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Prze m y  sł ot j ó l  u p i j  o  l i  u f l  o  w n i v i  w  a  

maszynowego i zakłady budowy 
maszyn górniczych wykonały 

plan roczny

Słowa Stalina doniosłym wkładem w dzieło 
zachowania i utrwalenia pokoju

27 bm. przemysł ogólnego bu­
downictwa maszynowego w yko ­
nał pod względem wartości 
roczny plan produkcji, wyższy
0 33,6 proc. od planu produkc ji 
w roku ub.

Sukces powyższy by ł m ożli­
wy dzięki dalszemu rozw ojow i 
ruchu współzawodnictwa pracy
1 racjonalizatorstwa, które po­
zw o liły  temu przem ysłow i uzy­
skać ponadplanową obniżkę 
kosztów własnych produkcji, 
wynoszącą 1,7 proc.

W  rb. fa b ryk i ogólnego bu­
downictwa maszynowego w y­
konały pro to typy i uruchom iły  
produkcję w ie lu  nowych ma­
szyn i urządzeń, przyczynia jąc 
się przez to poważnie do dalszej 
mechanizacji prac w budownic­
tw ie. M. in. przystąpiono już 
do seryjne j p rodukc ji żuraw i 
wieżowych, stołów w ibracyjnych 
do betonu, kruszarek do kam ie­
nia, transporterów  25-m eiro- 
wych. sprężarek am oniakalnych, 
betoniarek o pojemności 250 l i ­
tró w  itp.

*
W godzinach porannych dnia 

27 grudnia br. o wykonaniu 
rocznego globalnego planu pro­
d u kc ji według wartości w ce­
nach niezmiennych zameldował 
Centra lny Zarząd Budowy M a­
szyn Górniczych.

Sukces ten jest w dużej m ie­
rze w yn ik iem  wzmożonego tem ­
pa pracy i rea lizacji szeregu zo­
bowiązań produkcyjnych w  o- 
kresie IV  kw a rta łu  br. Załogi 
podległe Centralnem u Zarządo­
w i Budowy Maszyn Górniczych, 
k tó re  jeszcze pod koniec I I I  
kw a rta łu  br. m ia ły  poważne za­
ległości w rea lizac ji zadań pla­
nowych. w następnych m iesią­
cach dały w iele torf p rodukcji 
ponadplanowej, nadrob iły  b rak i 
i  ' przedterm inowo w ykona ły 
zwiększone zadania w skali ca­
łorocznej.

W stosunku do roku ubiegłe­
go globalna produkcja  C entra l-

i nego Zarządu Budowy Maszyn 
i Górniczych wzrosła o 26 proc., 

przeciętna zaś wydajność załóg 
zwiększyła się o 15 proc.

Podstawowym osiągnięciem, 
uzyskanym w roku bieżącym 
przez Zakłady Budowy Maszyn 

: Górniczych, jest znaczne rozsze­
rzenie asortym entu produkowa- 

j nych maszyn i urządzeń oraz 
uruchom ienie seryjne j p roduk- 

i c ji w ie lu  nowoczesnych mecha- 
| nizm ów kopalnianych.

P iękny sukces uzyskał, k ra jo - 
i w y przemysł maszyn górniczych, 
i podejm ując po raz pierwszy se- 
; ry jną  produkcję polskich kom - 
| bajnów typu KW-52.

*
(f) W dniu 23 bm. w godzi­

nach popołudniowych e lektrow ­
nie podlegle M in is terstw u Ener- 

I go tyki w ykona ły roczny plan 
j produkc ji energii elektrycznej

Do końca roku bież. e lektrow - 
| nie te będą w  stanie wyprodu- 
j kować dodatkowo ponad plan 
! taką ilość energii, która w y­
starczy np. dla pokrycia zapo- 

I trzebowania sto licy na okres po- 
j nad 2 miesięcy.

*
| (Kor. wi.). W dniu 23 grud- 
’ nia o wykonaniu rocznego pla­
nu produkc ji zameldowała za­
łoga Bydgoskich Zakładów O bu­
wia.

! W środę 24 bm. o wykonaniu 
i 3 roku planu 6-le tn icgo .we 
: wszystkich działach p ro d u k r.
! zameldowała załoga Pomorskach 

Zakładów A pa ra tu ry  Niskiego 
Napięcia. Zadania te wykonano 
już w  103 proc. Do sukcesu 
przyczyniła się głównie zwy­
cięska realizacja zobowiązań 
podjętych dla poparcia Progra­
mu F rontu Narodowego oraz 
dla uczczenia X IX  Zjazdu 
KPZR.

W  tym  samym dniu o w yko­
naniu planu rocznego zameldo- 

I wała załoga Bydgoskiej Potnor- 
j sk le j F ab ryk i Taśm i Pasów.

asy ś w ia to w e j o w y w ia d z ie  tow arzysza S ta lina
i ( i )  B U K A R E S ZT  (PAP). — , Od Eisenhowera zależy sprawa | podporządkowania się w o li na- j „D z ienn ik  L u du “  stwierdza. |
] D zienn ik „Scanteia“ , kom entu- i wykorzystania m ożliwości za- j rodów, do wkroczenia na drogę; że Związek Radziecki s to i!
■ jąc odpowiedzi Józefa S talina ; kończenia w o jny  w  Kore i, ja k  j rokowań. Takie jest naczelne j 'n iezm iennie na stanowisku i 
; na pytania korespondenta „New j również pokojowego uregu low a- | zadanie narodów i obrońców po- ! m ożliwości pokojowego współ- j 
York Tim es“  Restona, pisze m. i nia wszystkich innych spornych I ko ju  na całym świecie. Zadanie ! życia dwóch systemów. S ta lin  : 

lin .:  problemów. I to można zrealizować, jeżeli m a- j — pisze dziennik — raz |
W św ietle odpowiedzi S talina j (f) PARYŻ (PAP), „H um an ité “  j sy ludowe wzmogą swą a k ty w - j jeszcze da ł w yraz pragnien iu 

; staje się rzeczą całkow icie jasną, : w  a rtyku le  wstępnym  pisze m. j ność w  obronie pokoju.
(że w o jn ie  można zapobiec, że j in .: Słowa S talina fo rm u łu ją  żą-
ro k ó j może być uratowany. P ro- [ Odpowiedzi Józefa S talina na ; dania wszystkich prostych lu

Burlona i ł o w e j  linii

dzi. Przed tym i prostym i ludź­
m i kreślą one jasne perspekty­
w y pokoju. Słowa S talina umac-

blem y poruszone w  odpowie- : cztery pytan ia  korespondenta 
dziach S talina — to podstawo- | „New  Y ork  T im es“  w yw o ła ły  
we problem y sytuac ji m iędzyna- j potężne echo na całym  świecie.
rodowej, dotyczące w  szczegół- j Słowa S talina wnoszą nowy. j n ia ją  ich ufność w  w y n ik  w a l- 
ności stosunków między Stana- | n iezwykle doniosły w k ład  do j k i o pokój, w  ich własne siły. 
m i Zjednoczonym i — głównym  i sprawy pokoju. j Słowa te zadają ciężki cios
mocarstwem kap ita lis tycznym  j Odpowiedzi Józefa. S talina po- ! oszczerstwom podżegaczy wo- 

! — a Zw iązkiem  R adzieckim . — : tw ierdza ją  konsekwentną p o li-  ! jennych i  ich agresywnym  p la - 
I niezłomną ostoją obozu pokoju, i tykę  pokojową k ra ju  socjalizm u, nom.

P o lityka  zagraniczna ZSRR o- i Dzięki swej s trukturze Zw iązek ^  pękjjnj (PAP). Kom entując 
: piera się na zasadzie pokojowe- j Radziecki jest całkow icie obcy w  a rtyku ie  wstępnym  odpowie- 
| go w spółistn ienia k ra jó w  o ró z -I wszelkie j agresji. Związek Ra- dz; Józefa S talina na pytan ia  
j nych systemach ekonomicznych j dziecki opowiada się za uregu- j korespondenta „N ew  Y ork  T i-  
| i  społecznych kap ita lizm u i so- ! lowaniem  k o n flik tó w  m iędzyna- mes«; pek ińsk i D zienn ik Ludu " 
c ja lizm u. idea ta n ie jednokro t- i rodowych drogą rokowań. Ra- '
n ie wyrażona przez Lenina i  j  dziecka po lityka  zagraniczna o-

! Stalina przyśw iecała zawsze j piera się na zasadzie, w  m yśl 
; praktycznej działalności rządu i k tó re j m ożliwe jest w spó łis tn ie - 
| radzieckiego na, arenie m iędzy- j nie dwóch różnych systemów — 
i narodowej. Do rea lizac ji tej idei ¡systemu socjalistycznego i syste- 
potrzebne jest, aby obie strony mu kapitalistycznego. Pokojowe nowią one ciężki cios dla pod- 
szczerze pragnęły współpracy j współistn ienie tych dwóch sy- : żegaczy wojennych USA, k tó rzy
Co się tyczy Zw iązku Radziec- ; stemów wymaga jednakże wza- ; kon tynuu ją  obłędną po litykę

j kiego — to zawsze opowiada! ; jemnsgo pragnienia współpracy wyścigu zbrojeń i gorączkowo
j się on za taką współpracą. j i poszanowania powziętych zo- ; przygotow ują się do w o jny
! (f) NOW Y JO RK (PAF). - -  bowiązań. | św iatowej. Dla obrońców poko-
; D zienn ik „New  Y ork D a ily  W or- | A by  ocalić pokój i zapobiec | ju  na całym  świecie słowa Sta­

nowej w o jn ie  — pisze da le j j lina  są nowym  natchnieniem
„H um anité“  — trzeba przyw o- ! w  Ich walce,
łać podżegaczy wojennych do Przypom inając poprzednie 
rozumu. Trzeba zmusić ich do I wypow iedzi Józefa Stalina,

pisze m. in .:
Odpowiedzi te raz jeszcze u - 

w yd a tn iły  pokojową po litykę  
Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  o- 
żyw iony jest szczerym pragnie­
niem u trw a le n ia  pokoju. Sta

k e r“  w a rtyku le  pt. „Nowe pers­
pektyw y dla pokoju stwierdza: 
Odpowiedzi S talina dowodzą, że 

(m oż liw y  jest pokój na świecie.

z likw idow an ia  napięcia m iędzy- i 
narodowego, a jednocześnie j 
podkreślił, że źródła tego napię- | 
cia tk w ią  wyłącznie w  agre­
sywnych działaniach p o lity k i 
„z im nej w o jn y “  w ym ierzonej 
przeciwko Z w iązkow i Radziec­
kiem u.

Agresorzy am erykańscy, pod­
sycając antyradziecką „z im ną 
w o jnę“  —  pisze da le j dziennik 
— nie ty lk o  zagrażają Zw iąz­
k o w i Radzieckiemu i  k ra jom  
dem okracji ludow ej, lecz po­
nadto gwałcą suwerenność i  
niezawisłość innych państw. 
Stało się obecnie rzeczą jasną, 
że to  nie Zw iązek Radziecki, 
an i k ra je  dem okrac ji ludowej 
naruszają interesy W ie lk ie j 
B ry ta n ii, F ra n c ji i  innych 
państw  kap ita lis tycznych, lecz 
że czyni to rzekom y „p rzy ja c ie l“  
tych państw — Stany Z jedno­
czone. Ś

Cytu jąc słowa Stalina, że 
Zw iązek Radziecki jest zainte­
resowany w  lik w id a c ji w o jn y  w  
Kore i, „D z ienn ik  Lu du “  s tw ie r­
dza, że Józef S ta lin  dał ponow­
nie w yraz szczerym dążeniom 
Zw iązku Radzieckiego do u ra ­
towania poko ju  w  K ore i i  w  ca­
łe j A z ji.

W listach iln towarzysza Bieruta ludzie pracy wyrażają 
wolę walki o podniesienie produkcji

Nímvy «lalek ze Stoczni 
(gdańskiej

(f j Zbliżający się dzień roz­
poczęcia czwartego roku planu 
(¡-letniego, w ita załoga Stoczni 
Gdańskiej nowym sukcesem 
produkcyjnym  — oddaniem do 
eksploatacji nowo wybudowanej 
jednostki pełnomorskiej.

Serdeczne gratu lacje z okazji 
zakończenia budowy statku zło­
żyli stoczniowcom gdańskim 
przybyli ną uroczyste zebranie 
załogi, w icem in ister Przemysłu

1 Maszynowego — Fide.lskt i śo- 
; kretarz K\V PZPR w  G dańsk" 

— Grocholski.
i Zebrana na uroczystości załn- 
| ga Stoczni Gdańskiej zgotowa- 
; ła serdeczną i d ługotrwałą 
| owację na cześć Prezesa Rady 
I M in is trów  Bolesława Bieruta 

i Przewodniczącego Rady Pań­
stwa Aleksandra Zawadzkiego

(PAP)

Delegaci zagranirffzni na Kongres
Narodów zwiedzają Polskęi

(f) Przebywająca w Polsce na 
zaproszenie Polskiego Kom ite tu 
Obrońców Pokoju 34-osobowa 
grupa delegatów na Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju z 
Argentyny. B o liw ii. Chile. F ran­
cji, K o lum b ii. Kuby, Paragwa­
ju, U rugw a ju  i Wenezueli po 
k ilkudn iow ym  pobycie w Zako-

(ą) Dając w yraz swej g łębokie j czci i p rzyw iązania do 
W ie lk iego Budowniczego Potski Ludow e j Prezesa Rady 
M in is tró w  Bolesława B ie ru ta , społeczeństwo naszego k ra ju  
donosi w  licznych listach i depeszach swemu ukochanemu 
nauczycielow i o rezultatach swej pracy w  walce o zw yc ię ­
ską realizację poważnych zadań I I I  roku  planu 6-letniego 
i zapewnienie w łaściwego s ta rtu  do w ykonania  planu na 
rok 1953. Liczne lis ty  nap ływ a ją  od ak tyw ów  om aw iających 
na naradach sposoby podniesienia wydajności i ulepszenia 
dotychczasowych metod pracy.

nt. PKPG. M in isterstwa Gór­
nictwa i insty tu tów  naukowo- 
badawczych, obradujący ha.i 
problemami podniesienia stop­
nia mechanizacji w przemyśle 
węglowym  — w depeszy swe.) 
do Prezesa Rady M in is trów  pi­
szą: „Ńa naradzie naszej w y ty ­
czyliśmy konkretne drogi dla 
dalszego rozwoju procesów 
mechanizacyinycb w kopal­
niach. Zapewniam y Cię. Dróg 
Prezesie Rady M in is trów , że 
naukowcy i p raktycy-górn ic ' 
me będą szczędzić wysiłków  
aby wskazane przez Ciebie idee 
rozwoju postępu technicznego 
stale i systematycznie wcielać 
w życie w oparciu o bogate do­
świadczenia radzieckiej nauki 
górniczej".

panem, udała się dnia 27 bm 
w podróż po kra ju .

Goście zagraniczni odwiedzą 
m. in. K raków , Nową Hutę i K a ­
towice, zapoznając się z naszymi 
osiągnięciami gospodarczymi, 
społecznymi i k u ltu ra ln ym i.

(PAP),

Wśród depesz załóg robotni­
czych donoszących Prezesowo 
Rady M in is trów  o przedterm i­
nowym wykonaniu z.adań 3 ro­
ku planu 6-letniego znajduje 
się meldunek Centralnego Za­
rządu Przemysłu Dziew iarskie­
go: „Przem ysł dziew iarski w y­
konał plan wartościowy na rok 
1952 w dniu 19 grudnia. Zada­
nia trzech lat planu R-letniego 
wypełn iono już  w 101 procent“ .

Uczestnicy zorganizowanej z 
in ic ja tyw y  Kom ite tu Górnicze­
go Polskiej Akadem ii Nauk na­
rady w G łów nym  Instytucie 
G órnictw a w Katowicach — 
przodownicy pracy i rac jona li­
zatorzy przemysłu węglowego, 
przedstawiciele wyższych uczel-

..Zapewniam y Cię, Prezesie 
Rady M in istrów1, że przew idzia­
ne dla nas w planach zadania 
z honorem wykonam y i w roku 
przyszłym jeszcze bardziej 
wzmagać będziemy wydajność 

I i wyżej przekraczać plany. Bę- 
I dzie to nasza odpowiedź dla 

podżegaczy wojennych“  — piszą 
w swym liście zgromadzeni na 

i walnym  zebraniu pracownicy 
I robotniczej spółdzielni pracy 
sr ".sko-w losiankarskie j z B il- 

1 goni ja.
L is t pełen głębokie j czci do 

W ielkiego Budowniczego Polsk.
| Ludowej wystosowali geodeci- 
I polscy — uczestnicy V Ko-nfe- 
I rencji Naukowo - Technicznej 
! w  Krakow ie, zapewniając Pre- 
I zesa Rady M in is trów , że doło- 
! żą wszelkich swych sił. by uzy- 
! skać jak największe sukcesy w 
! pracy, w walce o pokój i socja- 
| lizm . w walce o ro z k w it Ludo­
wej Ojczyzny.

Uczestnicy I Walnego Zgro­
madzenia Delegatów Wo.jewódz- 

j kiego Związku G m innych Spot 
dzieln i „Samopomoc Chłopska“

: w  Koszalinie w swym liście do 
‘ Bolesława Bieruta stw ierdzała:
____________________________ Ź L .

„W  pełnym zrozum ieniu ro li i 
zadań spółdzielczości zaopatrze­
nia i skupu .w  zwiększaniu i u- 
sprawnian iu w ym iany tow aro­
w ej między m iastem a wsią, dla 
umocnienia spójni gospodarczej 
klasy robotniczej z chłopstwem 
pracującym, będziemy rea lizo­
wać wszystkie Tw oje  wskaza­
nia w  codziennej swej pracy 
nad usprawnieniem  działalności 
naszych placówek. Będziemy sy­
stematycznie usuwać wszystkie 
dotychczasowe błędy, by gmin 
ne spółdzielnie lepiej niż do- 

! tychczas służyły swym czlon- 
1 kom, by lepie j zaspokajały ich 
j potrzeby. W płyn ie  to na wzrost 
\ produkcji ro lne j i  hodowlanej 
; i przyczyni się do pełnego wy- 
| w iązywania się członków spół- 
! dzieln i i ogółu pracujących chto- 
| pów z obowiązków wobec Pań- 
| stwa Ludowego.
I Zgodnie z Tw oim i wskazania- 
j mi przy wykonyw aniu tych tru - 
I dnych zadań będziemy korzy- 
j stali z przekazanych nam nauk 
i doświadczeń X IX  Zjazdu 
KPZR — w ie lk ie j Partu Lenina 

l i S ta lina “ .

Tempo prac przy budowie największego obiektu planu  6-Ie t- 
n iego z każdyjn dniem przybiera na sile Na zdjęciu: f ra g ­

ment jednego z obiektów
F o to  — C A F

FPK wzywa naród francuski 
do walki o rząd postępu i pokoju

„H um an ité " opub likow ała dW ! pracujące F ra n c ji bez względu 
k la rac ję  Francuskie j P a rtii K o- na poglądy polityczne oburzone 
nun is tyczne j w związku z k ry -  1 są po lityką  zdrady i w o jny, 
zysem rządowym  we F rancji. Pragną one nowej po lityk i, po- 

Przyczynv kryzysu rządowego Ht>'k ‘ Pokoju i postępu, opartej 
są jasne -  stwierdza deklara- " a„,ni„e“ :Alsioścl narodowej i d -
cja. Polityka podporządkowania 
F ranc ji im peria listom  am ery­
kańskim  prowadzona od 1947 r. 
przez koła rządzące burżuazji 
francuskie j z udziałem p a rtii 
socjalistycznej, po lityka  zw al­
czana od pierwszej c h w ili przez 
Francuską Partię Kom unistycz­
ną, przynosi dziś swe gorzkie 
owoce.

m okracji.
W zakończaniu deklaracja 

wzywa do jedności akc.i, pod 
hasłem sform owania rządu fra n ­
cuskiego, k tó ry  będzie up raw ia ł 
po litykę  niezawisłości naród >- 
wej i pokoju. Rząd tak i z ryw a­
jąc z planem M arshalla, z pak­
tem a tlan tyck im  i innym i u k ła ­
dami agresywnym:, położyłby

1 kres okupacji am erykańskie j.
P o lityka  ta wyraża się w nie- Rzad tak i działa łby na rzecz po- 

spra w ied li wej i ru jnu jące j w o j- Rojowego uregulowania p ro - 
nie w  Yietnamie, w odrodzeniu blemu niemieckiego, położenia 
m ilita ryzm u odwetowego w kresu w o jn ie  w  V ietnam ie i od- 
Ntemczech zachodnich, w m iaż- rodzenia gospodarki pokojowej, 
dzących wydatkach wojskowych Rząd taki> gw arantowałby po­
rę celu przygotowania w o jny | szanowanie swobód in d y w id u a l- 
przeciwko ZSRR i innym  kra- nych i konstytucy jnych.

Zdem askowanie zb rodn iczych  know ań 
w yw iadu am erykańsk iego

jom  obozu pokoju.
M ilita ryzac ja  gospodarki do­

prowadza do zastoju w  prze­
myśle, do zwiększenia się bez­
robocia, do masowej obniżki

G a u llis ta  S ouste lle  
p ró b u je  zm on tow ać  rząd
(f) PAR YŻ (PAP). Depulow a-

/  pobytu artystów radzieckich
(f) Laureaci I I  M iędzynarodo­
wego Konkursu im. Henryka 
Teniaw skiego, skrzypkow ie ra- 
deccy: O jstrach, S itkow iecki, 
aszwili i P archom ienko  da li w 
akopanem koncert, k tó ry  cie- 
:y’ się w ie lk im  pow odzeniem  
rtyści w ykona li m. in. u tw ory  
hopina. W ieniawskiego, Czaj- 
owskiego. Szymanowskiego, 
acha. R ym skij-Korsakowa. 
wstęp w irtuozów  radzieckich 
yw o la ł ogromny entuzjazm

słuchaczy i żyw iołową m an ife ­
stację na cześć przy jaźn i po l­
sko-radzieckie j. Dziękując za 
pokaz pięknej gry skrzypcowej, 
delegacja ludności góralskiej 
wręczyła wykonawcom  bukie ty 
kw iatów .

W czasie pobytu w  Zakopa­
nem artyśc i radzieccy dali po­
nadto koncert zam knięty w do­
mu wypoczynkowym  FWP 
„P rzodow n ik“  (PAP).

Młodzi robotnicy krakowscy 
utworzyli vv grudniu 30 brygad 

szturmowych

PAP podaje:
Władze bezpieczeństwa w Pol­

sce od pewnego czasu obserwo­
wały powiązania między znajdu­
jącym i się na usługach w yw ia ­
dów angielskiego i am erykań­
skiego reakcy jnym i ośrodkami 
zagranicznymi, tzw. „delegaturą 
W iN “ i „k ie row n ic tw e m “ te j o r­
ganizacji w kra ju .

W im ieniu tego „k ie row n ic tw a 
krajowego“  zgłosili się do władz 
bezpieczeństwa: „kom endant“
tzw. „organizacji k ra jow e j W iN “  
J. J. Kow alski ps. „K os“ i jego 
zastępca S. Sieńko ps. „W ik to r“ , 
którzy oświadczyli.:

1) że od roku 1948 stanow ili 
oni k ierownictwo, te j organiza­
c ji;

2) że u trzym yw a li stałe kon­
takty i korespondencje z tzw.

„delegaturą zagranicą W iN", w 
skład Której wchodzili: szef „de­
legatury“  płk. Józef Mąciolek 
ps. „K az im ie rz“ , „M are k“ , „T o ­
mek“ , jego zastępca pik. Role- 
wicz ps. „O lg ie rd “ , „Z iu te k “ , pik. 
Bokszczanin ps. „B a rtek“  — 
ptzedstawiciel „sztabu“ Andersa 
i Kopańskiego w „delegaturze“ 
oraz „szef łączności“  tej „dele­
ga tury“  Boryczko Adam ps. „ A l ­
b in“ , „A dam “ , „B ernard “ ;

3) że wym ieniona „delegatura 
zagraniczna“  działała w ścisłym 
porozumieniu ze „sztabem“ lon­
dyńskim  Andersa, Pełczyńskie­
go i Kopańskiego, jak  również 
z innym i grupami reakcyjnej e- 
m ig rac ji, a w  szczególności z 
S lupami M ikołajczyka, Białasa. 
Popiela i innym i;

4) że wymieniona „delegatura

zagraniczna W iN “ znajdowała 
się przez cały czas na usługach 
w yw iadu angielskiego, przekazu, 
jąc jego dyspozycje do k ra ju  i 
do początków roku 1949 była 
przez ten w yw iad finansowana;

5) że od lutego 1949 r. „dele­
gatura“  nawiązała ścisły kon­
ta k t z wyw iadem  am erykańskim  
i zawarła z nim  w listopadzie 
1950 r. um o iję  przewidującą od­
dawanie przez organizacje W iN 
w yw iadow i am erykańskiem u u- 
slug szpiegowsko- dyw ersyjnych 
w  zamian za ustalone stale sub­
wencje finansowe;

6) że przy zawarciu umowy 
pośredniczyli b. ambasador Sta­
nów Zjednoczonych Bliss-Lane i 
b lisk i krew ny zmarłego a rcyb i­
skupa krakowskiego Sapiehy 
pu łkow n ik  w służbie czynnej

T

(a) W e w n ą trzzak ładow y ruch 
p io n ie rsk i zapoczątkow any w 
w o j. krakowskim  przez m łodych 
p rzodow n ików  pracy Z ak ładów  
B udow y Maszyn i A p a ra tu ry  
im . Szadkowskiego. obe jm u je  
coraz szersze rzesze p rzodu ją ­
cych m łodzieżow ych załóg ro­
bo tn iczych  M łodzi robo tn icy  
sta ją  do prhcv tam  gdzie is tn ie ­
ją  „w ą sk ie  g a rd łu “  zakładów , 
pom agając w  p rze łam an iu  tru d -

nika pracy Zdzisława Zabiega­
ła. przyszła z pomocą boryka- 
lącej się z trudnościam i zało­
dze oddziału blokowego. Reali­
zuje ona przeciętnte swe nor­
my produkcyjne w 200 procent 

W ielu młodych pionierów z 
K rakow skie j W ytw órn i Proto­
typów indyw idua ln ie  pomaga 
tam. gdzie plan lest. najbardziet 
zaćrozony. Wysuwa się tu na 
czoło znany miody przodownik

nośct w ydz ia łom  rna iącym  żale- Pracy, tokarz  Tadeusz Lupa 
glnści w w y k o n y w a n iu  p lanów  k tó ry  kończy zadania p rzy pa
produkcyjnych.

Młodzież krakowskich zakła­
dów pracy zorganizowała w 
grudniu br. przeszło 30 brygad 
i zespołów szturmowych w róż­
nych wydziałach produkcyj­
nych.

Poważne sukcesy w  we­
w n ą trzza k ła d o w ym  ruchu  pio­
n ie rsk im  uzysku ją  m łodz i ro­
bo tn icy  K ra k o w s k ie j Wytwórni 
P ro to typów . P ion ie rska  b ryga ­
da m łodych  ślusarzy, k tó ra  p ra ­
cu je  pod k ie ro w n ic tw e m  czoło­
wego m łodzieżowego przodow-

dające na mego według obo­
wiązujących norm na okres pla­
nu 6-letniego Dzięki wzoro­
wo zorganizowane! pracy ora? 
zastosowaniu szybkości owegc 
skrawania wykonu je on prze­
ciętnie 250 procent normy. Jeg( 
osiągnięcia oraz osiągnięcia w ie­
lu innych m łodych pion ierów jak 
np. ŻM P-owca frezera Juliana 
Batko, k tó ry  w ykonu je  220 proc 
normy, pomagają załodze W y­
tw órn i Prototypów t Specjalne­
go Wyposażenia Odlewni prze­
łamać trudności t wykonać pla­
ny produkcyjne. (PAP),

Hełmy amerykańskie z widocznym napisem „US A rm y" ,  w  które by l i  wyposażeni szpiedzy 
i dywersanci Stefan Skrzyszowski i Dionizy Sosnowski, zrzuceni w  dn. 4.XI.lł)52 r. przez 

amerykański samolot, na terenie ivoj, koszalińskiego Toto c a f

| wyw iadu amerykańskiego Sapie­
ha ps. „P o l“ , k tó ry  byl obecny 
p izy  podpisywaniu um owy;

7) że umowę z ram ienia w y ­
wiadu amerykańskiego podpisał, 
wg re lac ji „de legatury“  — szef 
wyw iadu amerykańskiego na 
Europę Zachodnią określany w 
raportach „de legatury“  ps. 
. Eugeniusz“ , a z ram ienia „de­
legatury W iN “ płk. Maciołek ps. 
„M arek“  oraz K u liko w sk i Ed­
ward ps. „E dw ard “ ;

8) że jednym  z głównych wa- 
: runków  te j urnowy było zobo­
wiązanie „de legatury“  do pro­
wadzenia na terenie k ra ju  szpie­
gostwa. dyw ers ji i sabotażu, 
przy czym w yw iad am erykański 
dostarczał dla tych celów jak  
najszerszej pomocy technicznej, 
ins trukcy jne j, finansowej oraz w 
dziedzinie szkolenia kadr szpie- 
gowsko-dywersyjnych i zrzutów 
lotniczych.

W ym ienieni wyżej ..Kos“  i 
„W ik to r“  złożyli następnie w ła ­
dzom bezpieczeństwa odpowied­
nią dokumentację (szyfry, ins­
trukc je . lis ty  itp.). radiostacje, 

i broń. oraz środki finansowe, o- 
trzym ywane przez nich za poś­
rednictwem  „de legatury“  od w y. 
w iadów  — początkowo b ry ty j­
skiego. a następnie am erykań­
skiego — w  łącznej sumie ponad 
1 m ilion  dolarów, których nie 
w ykorzysta li podług przeznacze­
nia ze względu na swe negatyw­
ne stanowisko do tej przestęp­
czej i an typolskie j roboty. Oś- 

j w a d czy li równocześnie. że 
i uśw iadomiwszy sobie antynaro- 
dowy i zbrodniczy charakter wy- 

| m ienionych wyżej działań, fak- 
1 tycznie od dawna już zaniecha­

li wszelkie j w rogie j działalności 
: wobec państwa ludowego, a na 

odwrót czyn ili ze swej strony 
wszystko, aby działalność w y­
w iadowczo- dyw ersyjną para li­
żować. obecnie zaś postanowili 
tę zbrodniczą antynarodową ak­
cję ja k  na jpe łn ie j zdemaskować 
wobec społeczeństwa polskiego 
i op in ii międzynarodowej.

Na str. 3 podajemy treść ich 
pisemnego oświadczenia.

płac, do drożyzny, do ru iny  mas ny gau llis tow ski Soustelle p rzy- 
pracujących. , ją ! propozycję prezydenta A u-

NiezadowolciHe I opozycja w o- : rio la  w sprawie utworzenia no- 
bec tej p o lity k i zwiększa się wego rządu. Decyzję tę poprzc- 
stale zarówno w klasie robot- dziła rozmowa Soustelle z de 
niczej. jak  w innych warstwach Gaullem , k tó ry  w yraz ił pełną 
narodu. Niezadowolenie i opo- aprobatę dla m is ji kandydata 
zycja m usiały wywołać od- ; na premiera. Równocześnie pra_ 
dźwięk v? łonie Zgromadzenia i sa zbliżona do de Gaulle a do- 
Narodowego i wpłynąć na po- : maga się utworzenia „silnego 
stawę części deputowanych rządu“  oraz „re fo rm y  konsty- 
większości. 1 tu c ji“ , by u ła tw ić  faszyzację

Rząd P:nav‘a — stwierdza w F!J?ncji. 
dalszym ciągu deklaracja -  o- P,'asa francuska, om awiając 
kazał się zbvt słaby, aby kon - Przy czW  ul » dku rządu P i- 
tvnuowac po litykę  zdrady. w o j - , naf a> *wraca. uw aK  na ca łk " *  
ny i  nedzv w lte  zakn)an le SI9 jego progra-

„  , ‘ , . . .  i mu gospodarczego. W ypow iedzi
Koła rządzące burzuazji f i an- : prasy świadczą o wzroście n ie- 

cuskiej uczynią obecnie uszyst- zadowolenia, k tóre objęło nie 
ko, aby utworzyć bądź rządzić-1 ty lk o  klasę robotniczą, nie ty  1— 
go samego typu, bądź toż rząd ko masv pracujące, lecz ró w - 
s iln ie jszy“ , rozszerzony o RPF. nie,  drobną j  średnią burżua- 

Zadaniem tego ęządu będzie , zj ę
pchnąć Francję jeszcze dalej ku 'Mieszczański dziennik „ In -  
hanbie i groźbie faszyzmu. fo rm ation" pisze: ..Ekonomika 

Groźba wzmożenia p o l i ty k i; francuska — w  rezultacie zbro- 
faszyzacji jest oczywista. Masy i jeń — zbliża się ku ka tastro fie “ .

Nowe sukcesy
A ielnamskiej Armii Ludowej

(f) P E K IN  (PAP). — V ie t- j kach okupantów. Wojska fra n - 
namska Agencja Telegraficzna ; cuskie rzuciły  się do panicznej 
donosi, że dn. 14 bm. oddziały j ucieczki, pozostawiając broń i 
V ie tnam skie j A rm ii Ludow ej sprzęt wojenny. Resztki oridzia- 
przekroczyły w p ro w in c ji za- i łów  francuskich przedarły się 
chodni Tonkin rzekę Ma i za- do północnego Laosu, 
da ły oddziałom francuskiego i Agencja vietnamska donosi 
korpusu ekspedycyjnego decy- również, że w ciągu grudnia br.
dujący cios wyzwalając całko­
w ic ie  ostatni skrawek p row inc ji, 
k tó ry  pozostawał jeszcze w  rę-

DelPijai j;i akty wistów 
TPPR pan rórila 

z Moskwy
(f) Dnia 27 bm. po 3-tygod- 

n iowym  pobycie w Związku Ra­
dzieckim powróciła do W arsza- ; 
w y delegacja Towarzystwa 
Przyjaźn i Polsko - Radzieckiej, i 
z wiceprzewodniczącym " prezy- i 
d ium  Zarządu Głównego TPPR 
Stefanem Matuszewskim na cze­
le. WT skład delegacji wchodzi­
l i '  robotnicy, artyści, studenci, j 
przedstaw iciele in te ligenc ji pra­
cującej, działacze społeczni-ak- 
tyw iśc i Towarzystwa. (PAP).

oddziały Vietnamskie.i A rm ii 
Ludow ej rozgrom iły w północ­
nym V ietnam ie w okolicach na 
oo łudnie od N am -binh trzy  pu ł­
k i n ieprzyjacie lskie, zabija jąc i  
ran iąc przeszło 800 n iep rzy ja ­
cielskich żołnierzy i o ficerów

0 1 1 Ś W NUMERZE:
A N A T O L  R Y S Z C Z U K : N ie

w o ln o  lekce w a żyć  p racy  
ks ięg o w ych  w PZGS t GS

IR E N A  M E R Z i W trosce o u- 
s p ra w n ie n ic  p racy  k in

Z Y G M U N T  Sf.OM  K O W S K 1: W 
T u n is ie . Casablance i No­
w ym  .lo rk u

T ro f. d r  S. A . P IE N IA Ż F .K :
cz łonek k o ie sp o n d e n t P o l­
s k ie j A k a d e m ii N a u k  — o 
w y s o k ie  u ro d za je  naszych 
sadów



SFGH TRYBUNA LUDU KT„ o r -i

K at na w o lności
Uwolnienie prze* am ery kań- 

Ifeie władze w  T riz o n ii jednego 
c na jbardzie j k rw a w ych  zbrod­
n ia rzy  wojennych — fe ldm ar­
szałka W ilhe lm a L is ia , skazane­
go przez trybuna ł norym berski 
na dożywotnie więzienie w yw o­
ła ło  zrozumiałe oburzenie o- 
p in ii publicznej.

Jak zw ykle w  takich „d ra ż li­
w ych “  wypadkach, również am­
nestia L is ta  upozorowana była 
»złym stanem zdrow ia“  zbrod­
niarza wojennego. Podobnie by ­
ło niedawno np. z feldm arszał­
kiem  Kesselringiem. k tó ry  na­
za ju trz  po uw oln ien iu  „z  uwagi 
na zły  stan zdrow ia“  w ró c ił pe­
łen s ił do zawodowej pracy: 
rozpoczął z miejsca wielce oży­
w ioną kampanię m ilita rys tycz- 
ną.

L is t nawet w  aktach am ery­
kańskiego trybun a łu  w  N orym ­
berdze uznany został za „w ie l­
kiego zbrodniarza wojennego", 
k tó ry  podczas swoich rozbó jn i­
czych pochodów szczególnie bar­
barzyńsko znęcał się nad bez­
bronną ludnością cyw ilną  oćaz 
m ordował bezwzględnie p a rty ­
zantów i  jeńców radzieckich.

Jako dowódca X IV  a rm ii h i t ­
le row sk ie j w darł się przez Sło­
wację do Polski i zająwszy K ra ­
ków  dał swoim wojskom  „w o lną 
rękę“  w  grabieniu i m ordowa­
niu  cyw ilów , którzy uciekając 
przed najeźdźcą zalegali w tedy 
wszystkie drogi i szosy. „W  m or­
dowaniu cyw ilne j ludności — 
powiedział p roku ra to r w  N orym ­
berdze — L is t nie ustępował SS 
1 Gestapo".

Tak „zasłużony" żołdak docze­
ka ł się wkrótce nom inacji na 
feldm arszałka i  m ianowany zo­
stał dowódcą X I I  a rm ii, która 
m ia ła  napaść na Grecję i  Jugo­
sławię. Podczas ba łkańskie j 
kam pan ii L is t zasłynął jako w y - 
nalazca „systemu zakładników ". 
Na całej trasie jego pochodu na 
Bałkanach w  każdym mieście i 
w  każdej wsi trzym ano zgodnie 
* rozkazem L is ta  zakładników  
„na zapas“ . Gdy t f lk o  gdzieś 
zginął jak iś  żołnierz niem iecki

- rozstrzeliwano natychm iast za 
niego bez sądu — 100 cyw ilnych  
zakładników .

Dokum enty m ówią, że wszy- 
| stk ie  wsie i  osady, które znaj­
dowały się na trasie pochodu 

| L is ta  b y ły  spalone a ludność w y ­
mordowana.

Na osobiste polecenie H itle ra , 
L is t został m ianowany dowódcą 

) „Heeresgruppe A ", ataku jącej 
latem 1942 r. Kaukaz. L is t m or­
dował tu  jeńców radzieckich i 
jako jeden z pierwszych gene­
ra łów  skrupulatn ie  w ykonyw a ł 
osławiony rozkaz H itle ra  o roz- 

! s trze liw an iu  kom isarzy p o lity ­
cznych w  a rm ii radzieckie j. Co­
fa jąc się po klęsce nad rzeką 
Terek, L is t masowo rozstrzeli­
w a ł również cyw ilną  ludność ra- 

! dziecką.
Za te wszystkie „w yczyny" 

L is t by ł jednym  z na jbardzie j 
cenionych i  w iernych genera­
łów  H itle ra . M ia ł też na jw ię ­
cej odznaczeń nadanych mu o- 
sobiśeie przez „fueh re ra " Trze­
c ie j Rzeszy. Nazywano go dla­
tego „na jba rdz ie j udekorowa­
nym  oficerem " W ehrm achtu.

K iedy w  Norymberdze L is t 
skazany został na dożywotnie 
więzienie (1948) w yro k  ten k ry ­
tykow any b y ł przez św iatową 
opin ię publiczną. Wszyscy spo­
dziewali się bowiem ka ry  śm ier­
ci d la  jednego z najw iększych 
ok ru tn ikó w  a rm ii H itle ra . A le  
sędziowie amerykańscy orzekli 

; już  wtedy, że L is t mógł m ordo­
wać partyzantów  „ponieważ nie 
można ich traktow ać jako żo ł­
n ie rzy“ .

W  Landsbergu, gdzie znajduje 
i się więzienie (a raczej pensjo­
nat) dla h itle row sk ich  zbrodnia­
rzy wojennych, L is t wypoczywał 
po wojennych „trudach“  niecałe 
cztery lata. A  więe do czasu

Agresywna p o lity k a  L S A  i n ie lu d z k i wyzysk Prodnhei« przemysłów» \ rh
* r r i  i * i . i przekroczy w końcu hr. n 40,5 proc,źród łem  nędzy mas p racu jących

k o lo n iik ra jó w  ka p ita lis tyczn ych  i
Sprawozdanie sekretariatu ONZ

poziom z 1950 r.

Obszerny len dokument.

| (f) B E R LIN  (PAP). Masy pra- i zboża zwiększyła się w  po rów -
J cujące m iast i  wsi N iem ieckie j i naniu z r. 1950 o 20 procent, bu - 
i R epub lik i Dem okratycznej osią- I raka cukrowego — o 9 procent, 
! gn?ly poważne sukcesy w  w yko - j pogłowie bydła rogatego w  tym  
i naniu zadań pierwszego roku j okresie wzrosło o 10 procent,
; budowy fundam entów socjałiz- i zaś pogłowie nierogaciznj7 — o 
, m u w  swoim  kra ju . j 40 procent.
: W edług danych Państw ow ejI Z in ic ja ty w y  chłopów pracu-

(f) N O W Y JO R K (PAP). S ekre ta ria t ONZ ogłosił ostatnio ! niowe w  kra jach kap ita lis tycz- i be jm uje faktycznie całą lud - 
sprawozdanie wstępne „O  m iędzynarodow ej sy tuac ji społecz- nych pochłaniają ogromną częśc i ność. W  Somali b ry ty js k im  od- 
n e j‘V opracowane przez w ydz ia ł zagadnień socjalnych. zarobków. A u to rzy sprawozda- j setek analfabetów wynosi 99

90 procent, w  In -| be jm ujący 615 stron, przytacza j „prze ludnien ie“ , lecz agresywna ■ niowe ludności m iast w  tzw. I gąskarze
| liczne fak ty , które, ja kko lw ie k  j po lityka  USA, wyścig zbrojeń ] kra jach słabo rozw in ię tych eko- I diach —
dotyczą la t 1948 — 1949, a w  i dążenie kap ita lis tów  do w y - i nomicznie. Uboga ludność | jach — 60 procent itd.
pewnych wypadkach. 1950 roku, i ciśnięcia m aksym alnych zy- przedmieść gnieździ się tam  w '

| nie u tra c iły  swej aktualności i j sków. j straszliwych norach,
mogą zilustrować opłakane w y- ; Om awiając sytuację żywnoś- I D a le j sprawozdanie zwraca

wa w końcu 1952 r. przekroczy Wzrosła poważnie stopa ży-
80 procent na M ala- 0 40,5 Procf n t P°zion? z r : ciowa mas pracujących NRD.on procent na mata j TJdział sektora uspołecznionego:;

w  przemyśle wzrósł w  1952 r.
Same ty lko  p laców ki handlu 
państwowego sprzedały w  ciągun w  i W  k o ń r o w e i  cz ę ś c i s n m w n z d a -  ' ! i . państwowego sprzedały w  ciągu

a u- Iowo sytuacja w  krajach A m o-¡ ! “ * ' ‘ L g S S S  n i » . ' » "  1 W " " "  .“ Ś W * -w i u i i  i . w w G v  vv J  j W H ł a w m j ą t .  o  v l u a t j t ,  U d l  C J  & JJ1  W  U Z U Ć U l i e  Z W r t t C a  U "  I O W O  S y t U H C J H  W  K T a j a C n  A 3 T J C -  i y  • z. : p  U r U C h O m i n  ‘ ^

n ik i. do których doprowadziła ; ciową w  kra jach k a p ita lis ty « -  i wagę na ogromny niedobór le- j ry k i Łacińskie j, Środkowego ! y 7 , ,,,iP|P nowvch : mz w  analogicznym  okresie ub‘
kra je  kapitalistyczne amery­
kańska po lityka  agresji i w y ­
ścigu zbrojeń.

A uto rzy sprawozdania, pra­
gnąc ukryć istotne przyczyny 
ciężkiej sytuacji w  kra jach ka­
pita listycznych. zwłaszcza zaś

m-ch autorzy południow ej • no w o k r e s i e  w ie le nowych ■ roku, 0 72 procent w ięcej ryb  poiuamo vv e j  7ai r } Q̂ n w  n r7P m v< sJnw vch . Sze- I i r*-**. .̂___ z „__t____i. _

I sienie w ydajności pracy i zw ięk- 
I szenie produkc ji, o przedterm i-

Na szeroką skalę rozw iną ł 
rząd ludowy budow nictw o do­
m ów m ieszkalnych dla mas p ra­
cujących. M. in. w  ostatn im  0-  
kresie otrzym ało nowe mieszka­
nia tv A le i im . Stalina 1.148 ro ­
dzin robo tn ików  berlińskich.

kiedy obecność zbrodniarzy tego 
i pokro ju  wr tworzącym  się neo- 

h itle ro w sk im  W ehrmachcie stała 
się dla Adenauera i jego ame­
rykańskich protektorów7 palącą 
potrzebą.

<mp)

sprawozdania j karzy w  świecie k a p ita lis ty « -  i Wschodu oraz A z ji pom am owej | przem ysłowych S ze -, , . , , ,
zwracają uwagę na „gw a łto w ny  , nym. W tak ich  krajach, ja k  M a -I i południowo-wschodniej. j zaKtaaow przemysłów yeu. o «  :1 p tze tw orow  rybnych, o
spadek p rodukc ji a rtyku łó w  ży- ! roko, Kenia, Uganda, , Rodezja i Poruszając sprawę złe j sytu- : lok,° się wspoizawod ! procent w ięcej masła,
wnościowych. Północna. Tanganika, Pakistan, i ac ji gospodarczej k ra jów  A m e -*m ctw o s^ l i s t j 7« n e  o podme-

A uto rzy sprawozdania zmu- : Kongo Belg ijsk ie  itd., jeden le- i ry k i Łacińskie j autorzy spro­
szeni są przyznać, że osław iony ; karz przypada na k ilkadzies ią t i wozdania nie próbu ją naw e t; , . .
plan M arshalla  nie u ła tw ił b y - : tysięcy mieszkańców7. W skutek : w y jaśn ić  przyczyn tego stanu * 2 ° 7 e .v' y i ° nam * planow  p r0 ‘  

kolon ia lnych i zależnych, po- na jm n ie j sytuacji żywnościowej : braku wystarczającej liczby le- rzeczy, nie wspominając o tym . : n n *0*  W y ­
w o łu ją  się na osławioną reak- ; k ra jó w  zachodnio-europejskich, karzy i złegp zaopatrzenia w  : że Stany Zjednoczone u jarzm ia - ! Znaczne sukcesy notuje chłop-
cyjną teorię m altuzjańską o A uto rzy sprawozdania pod- . lekarstwa, choruje na m a la r ię i ją  te k ra je  i tra k tu ją  je jako j stwo pracujące NRD. Produkcja
..przeludnieniu“ . j kreśla ją  również ujem ne kon- ; przeszło 300 m ilionów  osób, i dostawców surowców dla prze- i . ._ _ _ _ _ _

Sprawozdanie przyznaje, że ! sekwencje przerwania handlu j  z czego um iera corocznie 3 m i- ! m ysłu USA.
„różnica m iędzy k ra ja m i boga- i między k ra ja m i Europy wschód- . Ilony. Jeszcze wyższa jest śm ier- ; Sprawozdanie przyznaje m.
tym i i b iednym i pod względem i Rie-i ’ zachodniej, co. ja k  w ia - ; telność -od gruźlicy. Z budżetów7 ! in., że ziem ia w  kra jach  A roery-
ogólnego poziomu produkc ji i domo, uczyn iły  k ra je  zachodnio- państwowych przeznacza się na j k i Łacińsk ie j podzielona jest w
spożycia, jest obecnie jeszcze • europejskie pod naciskiem W a - ; ochronę zdrow ia niewystarczają- [ rażąco n iespraw ied liw y ' sposób. I
silniejsza aniżeli przed drugą : szyngtonu. ce środki. j W Argentyn ie  8 5  procent zie- i
w ojną św iatową". Przeszło po- j W  dalszym ciągu autorzy spra- j W  rozdziale poświęconym o- j m i znajdującej się w7 rękach i
ło w a , m ieszkańców k u li ziem- ! wozdania w spom inają o fa ta l- świacie autorzy sprawozdania i p ryw atnych składa się z gospo- j

nym  w p ływ ie  n iedożyw iania na : przyznają, że w  kra jach kap ita - ! da rstw  przekraczających 500 ha. j
stan zdrow ia ludności szeregu j »stycznych utrzym uje  się anal- i 80 procent ludności w ie jsk ie j nie !  ADN donosi, że w S tuttgarcie |  w a l« v ć  wraz z całą klasą ro-
k ra jo w  kapitalistycznych. W fabetyzm i że w ie le dzieci nie j ma zupełnie ziemi. W  Chile 64 ! obradowała konferencja robot-¡.-botniczą-i wszystk im i elementa-
A fryce, w7 Am eryce Ś rodkowej i może uczęszczać do szkół. W j procent ziemi przypada na ma- j n ików  przemysłu budowlanego j m i postępowymi w7 Niemczech

Badenii - W irtem berg ii nad ] zachodnich przeciwko zdradzię- 
am i zapobieżenia dalszej | ckie j polityce rządu bońskiego, 

w ie obiektów wojskowych 1 o obalenie znienawidzonego re- 
. Niemczech zachodnich. U czę-| żim u i utworzenie dem okraty-

Znacznemu pogorszeniu u le - ; ku do 14 la t uczy się zaledwie ; nej. Podobne stosunki panują i s in icy kon ferencji w p rzy ję te j czneeo i patriotycznego rządu,
gła rów nież w  kra jach  k a p ita li-  , 60 procent. | w  całej Ameryce Łacińskie j. i jednom yśln ie odezwie wezwali I W łaśnie dlatego — stw ierdza
stycznych rożnych części swdata 1 O tym , ja k  fa ta lny  jest stan; O m awiając w a ru n k i bytu na | ludność Niemiec zachodnich do ! „Sozialistische A k tio n " _ orze-
sytuacja m ieszkaniowa. W k r a - ; ośw iaty w  koloniach, sądzić j Środkowym  Wschodzie autorzy zdecydowanej w a lk i przeciwko ci w staw iam y program owi kle­
jach kolon ia lnych i zależnych ; można już  choćby z faktu , że j sprawozdania stw ierdza ją m. in.. j przekształcaniu k ra ju  w  bazę I rewnietwa partyjnego SPD gło-

kom uni- 
dro- 

dzia- 
eckich w

Brutalne znęcanie §ię władz 
Izraela nad postępowym 

działaczem arabskim

j skie j ma dziś tak  niską stopę 
! życiową, że nie może liczyć na 
odżywianie zapewniające u trzy ­
manie zdrowia, na mieszkanie 

| odpow 
I po
zbędne 
an

\ wozdanie — na „techniczn ie ra- 
; cjonalne, korzystne gospodar- 
j czo i zadowalające pod wzglę- 
; dem socjalnym  w a ru n k i pra- 
| cy".
! A u to rzy sprawozdania nie w i 
i dzą tpożliwośei poprawy sytu 
| ac ji społecznej w  kra jach lca- 
; pita listycznych na przyszłość.
| tłumacząc to m altuzjańską tezą. 
i że zaludnienie świata rośnie 
; przerażającą szybkością. Już su mieszkaniowego w  USA trze- 
jednak z fak tów  podanych przez ba budować corocznie w  ciągu 
sprawozdanie w yn ika , że przy- i 10 la t półtora m iliona  miesz- 
czyną te j ciężkiej sy tuacji w  i kań. Wysokie czynsze mieszka-

$ ¡Pilność nipmiprliipi k!asv robutnirze] 
w walrp zp zdrad z erką polityką 

Adenauera
(a) B E R LIN  (PAP), Agencja 1 daniem socjaldem okratów jest

po-
i zolucjach domagają się oni od i rozumienie między N iemcami ze

i ziemi upraw nej należy do^ob ’•zarządu S^w nego związku za- 1 Wschodu i Zachodu, o pokojo- 
' ] na ez} “ °  ob jwodowego robotn ików  przem y- we rozwiązanie problemu nie-

(a) T E L A V IV  (PAP). Dzien­
n ik  izraelski „K o l Haam “  dono­
si o wzmagającej się w  Izraelu 
walce przeciwko b ru ta ln e j sa­
m ow oli izraelskich w ładz w o j­
skowych wobec postępowych 
działaczy arabskich.

Od trzech miesięcy trzym any 
jest w  w ięzieniu sekretarz K on­
gresu Robotn ików Arabskich, 
Dżardżura, aresztowany za k ie ­
row anie stra jk iem  pracow ni­
ków  przedsiębiorstw m ie jskich 
w  Nazarecie. Dżardżura trzym a­
ny jest w raz z przestępcami 
krym ina lnym i.

j Deputowana do parlamentu 
| izraelskiego W ileńska po odwie- 
| d-zeniu Dżardżury w  w ięzieniu 
i oświadczyła, że odmówiono mu 
j nie ty lk o  praw  przysługujących 
[ w ięźniom politycznym , lecz po- 
| zbawiono nawet naje iem entar- 
| niejszych praw , z których ko- 
I rzystają inn i w ięźniow ie. Dżar- 
»j^żura sypia na m okre j, brudnej 
i podłodze.

Kongr€>s Robotn ików Arab- 
: skich zbiera nadal podpisy pod 
i petycją, domagającą się zwol- 
1 nienia Dżardżury.

W in te res ie  poko ju  na ca łym  św iecie
Artykuł wstępny dziennika „Prawda“

(f) M O SK W A  (PAP). W  a rtyku le  w stępnym  pt. „W in te re ­
sie powszechnego poko ju “ , dzienn ik „P ra w d a “  stw ierdza 
m. in.:

Rok 1952 dobiega końca. O glą . dykta tu , us iłu ją  zastraszyć m i-  
dając się na drogę przebytą w  ( łu jące pokój narody groźbami i 
ciągu tego roku, naród radzie- j pobrzękiwaniem  szabelką.
ck i i  m ilion y  ludzi poza gran i- 

I cami naszego k ra ju  stw ierdzają 
j z dumą, że b y ł to rok  nowych, 
i wspaniałych zwycięstw  obozu 
pokoju, dem okracji i  socjaliz­
mu, rok  dalszego umocnienia i

nyeh 36 procent dzieci w  w ieku i 30 procent niezależnych chło- S 
szkolnym. Is tn ie ją  natomiast j 
kra je  — stw ierdza sprawozdanie i .
— w  których analfabetyzm  o- 1 szarników. t , . , , 1 •; słu budowlanego oraz od k i ero- i mieckiego.

I 'Yn ic tw a okręgowego tego zw ią- | Praw icowe k ie row n ictw o SPD
i r r > h A t r d w ®zwa^ .  cał^  klasę j przeciwstaw ia się kategorycznie 
j robotniczą do zdecydowanej , p ropoZvcjom  KPD; aby zjedno-
I »r l T '  °  Przygotowa'  ; czyć siły  klasy robotniczej we

. j .lennym. wspólnym  froncie działania, o-
i ,. Uczestnicy kon fe renc ji uchwa- ; raz usuwa z p a rtii tych człon-

iPst G tanm ridin 75n n . I “ ’ 1 ™w nież rezolucję w zyw ają - ; ków, którzy wypow iadają się za
iw u , , . , . , i stanowisko ZSRR w  kwe- cą deputowanych wszystkich j jednością działania kem uni-
Niemczech zachodmch złozyło | etat koreańskiej. Od pierwszego j fra k c ji parlam entarnych do od- | slóty i  Ś o c ja ld L m X a tó w
lionów7 mężczyzn i kobiet w

swe podpisy pod protestem prze- I dnia 
c iw ko układów7! wojennemu z j nego
Bonn i zażądało zawarcia tra k ­
tatu pokojowego ze zjednoczo 
nym i, n iezaw isłym i, demolerá-

ą wybuchu k o n flik tu  zb ró j- ] rzucenia uk ładów  wojennych r
:o w7 Korei, Zw iązek Radziec- I Bonn i Paryża. j Socjaldem okraci i  kom uniści

| mają wspólnych wrogów i sze- 
(f) B E R LIN  (PAP) Organ gru- i regow i członkowie SPD popie-

k i walczy o natychm iastowa po 
łożenie kresu działaniom  w7o-

Przj-kład Kore i, gdzie ju ż  j tycznym i Niemcami. Ludzie do
- jennym  w  Korei, demaskując i Py A k c ji Socjalistycznej , (SDA) j  ra ją  w  pełn i po litykę  K om un i-
- 1 wszelkie próby przedłużenia ro z -i Pn - „Sozialistische A k tio n “  za- i stycznej P a rtii Niemiec, która

trzeci rok  sroży się pożoga wo- j bre j w o li gorąco w ita ją  przyzna- | lew u k rw i. W  odpowiedziach ! m ieścił a r ty k u ł nawołujący do | staje w  obronie interesów nie-
jenna. przykład Niemiec, roz- ; nie grupie w yb itnych  bo jow ni- \ J. S ta lina korespondentowi | utworzenia wspólnego fron tu  i m ieckie j klasy robotniczej i w a l.

Protesty przeciw faszystowskiej 
reformie wyborczej we Włoszech

dartych na dw ie części, przy- 1 ków7 o pokój M iędzynarodowych I „DJbw Y ork Times“  raz jeszcze 
kład sytuacji w7 kra jach agre- S talinowskich Nagród Pokoju. I została podkreślona gotowość 
sywnego bloku atlantyckiego j Wysoko dzierży sztandar po- ! ZSRR do w7spólpracy w7 k ie run -

rozszerzenia międzynarodowego wskazuje wyraźnie, że po lityka  1 ko ju  i bezpieczeństwa narodów j ku położenia kresu w o jn ie

działania kom unistów  i socjal- j czy konsekwentnie o prżyw ró- 
demókrjatów. ; cenie jedności Niemiec w  dro-

Czasopistno podkreśla, że za- i dze pokojowej.

(f) R ZY M  (PAP). Na przed­
świątecznych posiedzeniach Iz ­
by Posłów toczyła się dalsza j 
dyskusja nad rządowym  a n ty ­
demokratycznym pro jektem  „ re ­
fo rm y“  systemu wyborczego. ; 
Przemawiało 25 p rze ds taw ic ie li: 
opozycji, podkreślając nie legal­
ny charakter „re fo rm y “ . Obrady i 
odroczono do 29 grudnia.

(f) R ZY M  (PAP). W  całych 
Włoszech wzmaga się ruch p ro­
testacyjny przeciwrko rząd ow e-; 
mu p ro je k to w i ustaw y o „ re fo r-  ; 
m ie" systemu wyborczego. Do 
Rzymu przybyw a ją  liczne dele- j 
gacje ze wszystkich zakątków 
kra ju , k tó re  sk ładają na ręce

deputowanych do parlam entu 
petycje podpisane przez tysiące 
obyw ate li przeciwko faszystow­
skiemu p ro je k to w i ustawy.

W  p ro w in c ji F lorencja  odbył 
się 24-godzinny s tra jk  protesta­
cy jn y  przeciwko zamierzonej 
„re fo rm ie " systemu wyborczego. 
W  s tra jku  wzię ło  udzia ł 150 ty ­
sięcy chłopów. W  m iastach i 
wsiach tej p ro w in c ji odbyły się 
wiece protestacyjne. Również w  
m iastach Bolonia, L ivorno, Ta­
ranto, Neapol, Piacenza i  Spe- 
cia odbyły się liczne s tra jk i. 
W  prow inc jach  Ravenna i  Nea­
pol s tra jko w a li robotn icy ro ln i.

fron tu  bo jow n ików  o pokój. W 
ciągu tego roku  jeszcze bardzie j 
wzrosła potęga i  w p ły w y  w ie l­
kiego mocarstwa socjalistyczne, 
go —  niewzruszonej ostoi po­
ko ju  i  bezpieczeństwa narodów.

w iele nieszczęść i  grozi ludzko 
ści katastrofą. Jest rzeczą zro­
zumiałą. że m iłu jące pokój na­
rody coraz energiczniej domaga- 
ją  się, aby położono kres po łl- 

W olny naród ch iński odniósł j tyce „z im ne j w o jn y “ . Nadzie- 
poważne sukcesy w  um acnianiu : jom  i  pragnieniom  setek m ilio - 
swego państwra, w  budowie no- ; nów7 ludzi dobrej wrnli dał wyraz 
wego życia. Ogrom ny k ro k  na- j Kongres Narodów w7 Obronie

taka przyniosła ju ż  narodom w ie lk ie , m iłu jące pokój mocar- I Korei. „Zgadzam się na współ-
stwro radzieckie. Z o lbrzym im  ; pracę — oświadczył J. S ta lin  — 
zadowoleniem pow ita ła  m iędzy- ; gdyż Związek Radziecki jest za­

interesowany w7 lik w id a c ji w7oj-,narodow7a opinia publiczna od­
powiedzi Józefa S talina na py­
tania korespondenta dyplom a­
tycznego „New7 Y ork  Times“ . W 
odpowiedziach tych m ilion y  lu ­
dzi w idzą nowy, dobitny prze­
jaw7 pokojowej p o lity k i rządu 
radzieckiego, po lityk i, zm ierza­
jącej do u trw a len ia  pow7szech-

K ore i“ .
Odpowiedzi Józefa Stalina.

Katastrofalny wzrost bezrobocia 
w Austrii

(f) W IE D E Ñ  (PAP), Odbyło się

przód na drodze budowmictwa j Pokoju. Swobodna dyskusja, ja^
socjalistycznego poczyniły k ra je  | k a toczyła się na Kongresie, do- , - mzPn iP arecn
dem okracji ludowej. Jeszcze ;w iodła przekonywająco, że żąda- i nego pokoju, rozwoju P°kojo- ; 
bardziej wzrósł i  okrzepł m ię - ; n ,e zerwania z ..Dolitvka s iłv “  i we3 współpracy między naroda- 7  , , 1 u7
dzynarodowy ruch obrońców po. 
koju. Kongres Narodów7 w7 
Obronie Pokoju, k tó ry  n iedaw­
no odbył się w  W iedniu, w yka ­
zał ze szczególną wyrazistością, 
ja k  potężną s iłą  stał się św iato­
w y fro n t obrońców pokoju.

Wciąż nowe warstw7y ludności

rokro tn ie  i  wrynosi obecnie 215 
tys. o fic ja ln ie  zarejestrowanych 
bezrobotnych.

„p o lityką  s iły “ 
jest żądaniem całej m iłu jące j 
pokój, postępowej ludzkości.

Uchwały Kongresu spotkały 
się z gorącym poparciem tych 
i^ z y s tk ic h , którzy walczą z nie­
bezpieczeństwem w o jny, o 
tr iu m f ducha rokowań i  porozu-

zaczynają rozum ieć^gdzie  “ l ^ y  I m ien ia- 0 prawo ludów  do P°ko- : 
przyczyna obecnego napięcia | -1U'
międzynarodowego. Jeśli trw 7a 1 Pełne poparcie dla uchw7ał

publikow ane u progu nowego | tu  pod przewodnictwem  przed- 
roku, przysparzają setkom m i- : staw iciela radzieckiego gen. 
honow ludzi now7.vch s ił w  ich | K raskiew icza ko le jne posiedzę- 
walce o pokoj, o zaprzestanie j n je Rady Sojuszniczej, na k tó - 
po lityk i gw ałtu i agresji, o po- j rvm  om awiano sprawę bezrobo- 

^  I łożenie kresu zaborczej w o jn ie  j c ja  w  A us trii.
ącemu, wolność ! „

m i. ; narodowi koreańskiemu, w7 w a l- i Zbadanie tego problem u — [ sięcy chłopców i dziewcząt koń-
Zw iązck Radziecki niezmien- I ce 0 uregulowanie problemów7 i Powiedział gen. K ra s k ie w i«  | czących co rok szkołę, zaledwie 

‘  le n i- ! m iędzynarodowych w. drodze j wykazuje, _ ze wzrost bezrobocia ; 40 tysięcy znajduje pracę. Sze- 
pokojowych rokowań. W odpo- ; . W'ynikiem m arsha llizac ji ; rzy się bezrobocie wśród inte-

Szczególnie ciężka jest — za­
znaczył dalej przedstaw icie l ra ­
dziecki — sytuacja m łodzieży 
austriack ie j. Na 120 — 140 ty -

nie k ie row a ł się i k ie ru j 
now7sko-stalinowską zasadą moż-
liw oścl współistn ienia i współ- 1 wiedziach S talina koresponden- i A u s tr ii -W e d łu g  o fic ja lnych  da- ! ligen c ji oraz działaczy nauki i 

mvch i tow i dziennika „New  Y ork T i-  i n^ ch s ta tys tyk i austriack ie j, od , k u ltu ry . 60 proc. ogółu artystów .pracy dw7óch przeciwstawnych 
sobie systemów. Wiosną b r „  od- i mes“ . opin ia międzynarodówka 
powiadając na pytania grupy i w idz i dobitne potw ierdzenie 
redaktorów7 gazet am erykan- ; podstawowych zasad p o lity k i za- 
skich, S ta lin  pisał: » | granicznej, konsekwentnie i nie-

,Pokojowe współistn ienie ka- i ^n itenri' e prowadzonej w  ciągu

Sprzeczności między USA 
3 W. Brytanią w sprawie paktu

Pacyfiku
•

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja chilla . gdy repub likan ie  o fic ja l- 
ASS podaje z Sydney: nie obejmą władzę w7 Stanach;
Wychodzący w  M elburn ie  : Zjednoczonych. Eksperci au s tra -j 
dennik „A rgu s “  pisze: Poważ- 1 lijscy  do spraw zagranicznych ; 
. sprzeczności m iędzy Stanami sądzą, iż przyszły sekretarz sta- 
jednoczonymi a W ie lką B ry ta - . nu USA John Foster Dulles j 
ą w  sprawne paktu Pacyfiku zajm ie takie  same stanowisko ] 
e zostały jeszcze uregulowane, ja k  jego poprzednik Acheson i 
•emier au s tra lijsk i Menzies od- odmówi kategorycznie dopusz- j 
uca stanowcze żądania A ng lii, iS n ia  A n g lii do paktu Pacyfi- 
>y pod ją ł k ro k i na rzecz udzia- ! ku.
W ie lk ie j B ry ta n ii w  tym  pak- A ng lia  uważa, że Austra lia  

e i wiążąc swe losy ze Stanami .
Jak przypuszczają — stw ie r- ; Z jednoczonymi oddala się od 
:a dalej dziennik — Menzies o- j m etropolii. B ry ty js k i m in ister 
ciadczył C hurch illow i w  Łon- . spraw7 zagranicznych Eden i 
7nie. że nie może obecnie po- | aus tra lijsk i m in is ter spraw7 za- 
aw ić te j sprawy przed Stana- j granicznych Case.y om aw ia li tę j 
i Zjednoczonymi. Kwestia t a ! sprawę w  Nowym  Jorku, lecz: 
a być poruszona przez C hur- 1 nie doszli do porozumienia.

c h w ili wprowadzenia planu I ty leż farmaceutów7", k ilk a  "tysię- 
M arshalla liczba bezrobotnych cy nauczycieli, w ie lu  adwoka- 
w  A u s tr ii wzrosła przeszło czte- j tów  i  lekarzy nie m ają pracy.

systemów ekono-

dotychczas rozlew  k rw i w7 K o- Kongresu Narodów zadeklaro- ! p ita lizm u i kom unizm u jest c ą ł- j ®®,?at. Przez Związek Radziecki,
rei, je ś li nie zawarto jeszcze ! w7ała przed k ilk u  dn iam i sesja | kow ic ie  możliwe, jeś li is tn ie je j P C ^y k ł u trw a la n ia  pokoju, po-
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca- Rady Św iatow ej D e m okra ty« - : obopólna .chęć współpracy oraz i kojowego^współist.n ie- ;
m i, je ś li k ra jach b loku a tlan - nej Federacji Kobiet, k tóra we- gotowrość w ykonyw ania  przyję- ”  ............. *”
tyckiego wzrasta ją z roku  na ; zwała wszystkie organizacje ko- t j7ch zobowiązań, jeś li przestrze- 
rok  k re d y ty  na cele wojenne, a ; biece do szerokiego popułaryzo- gana jest zasada równości i  nie- 
m ilion y  ludzi odryw a się od p o - i wania uchwał Kongresu i do ! w trącania się w  wewnętrzne 
ko jow e j pracy i  wciela do a rm ii i aktyw nej w a lk i o wcielenie ich ; spraw7y innych państw7.“

Walki w Korei
ni a różnych 

I micznych.

P E K IN  (PAP). W kom unika- am erykańsko - angielskich i  
cie ogłoszonym w  Phenjanie w o jsk lisynm anowskich. 
dnia 27 bm. dowództwo naczel- "

M ilio n y  ludzi dobrej w o li w ie - ! ne Koreańskie j A rm ii Lu do w e j! , Dma 27 bm. oddziały a rty le - 
dzą i  głęboko w ierzą, że kon - i podało, że w  dn iu 26 bm. na po- 111 przeciw lotn iczej i strzelcow7- 
sekwentna. pokojowa po lityka  I szczególnych odcinkach fron tu  ! niszczycieli samolotów zestrzeli­

ło  jedyną tego przyczyną jest w  życie. Wzmaga się wszędzie : W  opublikowanych 26 bm. od- Zw iązku Radzieckiego i  pozo-| doszło do starć z w yw iadów - ; ły  6 i uszkodziły 5 samolotów
po lityka  przygotowań do ro z p ę -. n ich  na rzecz położenia kresu | powiedziach na pytania kores- ; stałych k ra jó w  dem okratycz- ; czym i oddziałam i in te rw entów  nieprzyjacie lskich,
tan ia nowej wojny, będąca p o d - ; wojnom , rozpętanym przez a g re -! pondenta „N ew  Y ork  Tim es“ , I nych, nieustanny i  powszechny | 
stawą 'p o lity k i zagranicznej : sywne s iły  im peria listyczne w7 :J. S ta lin  oświadczył ponownie: jw zros t ruchu w  obronie p o k o ju ' 
państw agresywnego obozu im - Kore i, V ie tnam ie hna  M alajaćh. ; „W  dalszym ciągu wierzę, ż e !— są trw a ły m i przesłankam i 
perialistycznego. | M iłu jące pokój narody z gnie- j w o jny  między Stanami Z jedno- ! dalszych sukcesów obozu poko-

Prowadzona przeciwko Zw ią - jwem  pro testu ją  przeciw ko stoso- : czohymi a Zw iązkiem  Radziec- i ju  w  nowym  1953 roku, sukce-
zkow i Radzieckiemu po lityka  ! w an iu  przez soldateskę amery- | k im  nie można uważać za nie- j sów w  walce przeciwko zioną-
„z im nej w o jn y “  jest z gruntu [ kańską zbrodniczej b ron i hakte- : uniknioną, że nasze kra je  mogą i cym nienawiścią do ludzkości

rio logicznej w  Kore i, przeciw- j również nadal żyć w  pokoju.“  j planom podżegaczy wojennych, 
ko k rw a w ym  masakrom je ń - i Związek Radziecki kónsek- i M iłu jące  pokój narody pełne 
ców wojennych na wyspie j wentnie i zdecydowanie walczy i w ia ry  we własne s iły  z jeszcze
Pongan, Kożedo i  w  innych j o podjęcie kroków , które przy- ! w iększym  zdecydowaniem i  e- 

śmierci.

wroga spraw ie pokoju. U n ie­
m ożliw ia  ona norm alne stosunki 
między państwami. Insp ira to ­
rzy te j agresywnej p o lity k i prze­
c iw staw ia ją  rokow aniom  i  po- j obozach
rozum ieniom  między suweren- j się fró n t bo jow ników  o zje- j pięcia międzynarodowego. Prze- i wanie i u trw a len ie  pokoju n 
nym i państwam i •— metody ’ dnoczenie Niemiec. Już 15 m i- konywającym  tego dowodem całym świecie.

Na marg ines ie

Spellman
błogosławi morderców"

Czołowy f ila r  w a tykańsk ie j | ja k  to zrobił kardyna ł Spell- 
po lłtyk i, osławiony am erykan- ! » a n . że wyczyny te w yrażają

Rozszerza j czyn iłyby się do osłabienia na- ; nergią będą w a lczy ły  o zacho- : sk* kardyna ł Spellman zdradza „poparcie praw  Boga i ludz i“ .
• ‘ ' n ,e od dziś szczególną troskę, I y  ja k ie  prawa mu chodzi w y-

by k o n flik t koreański nie zo- jaśni) zupełnie jasno pomstując,

ISA chcą zagarnąć źródła naftowe 
w rejonie Zatoki Bemjalskiej

a) M O SKW A (PAP). Agencja 
.SS donosi z Karaczi: Jak 
daje dziennik „Im roz “ , przed- 
w ic ie l monopolu amerykań- 
ego „Standard Vacuum O il 
m pany“  w  wyw iadzie udzie- 
!vrn prasie oświadczył, że 
mopol ten, k tó ry  buduje obec- 
> w  okolicy Bombaju rafine- 

na fty , zakończył wstępne 
szukiwania źródeł naftowych 

terenach graniczących z Za- 
cą Bengalską. Poszukiwania 
da ły pozytywne w yn ik i, 

zedstawiciel „Standard Va­

cuum O il Company" oświad­
czył dalej; że również inny ame­
rykański koncern naftowy „Ca- 

| lifo rn ia  Texas O il Company“
I (Caltex) wysyła obecnie do In - 
! d ii' w ie lką  liczbę swych specja­

listów7.
Dziennik „Im roz" dodaje, że 

oba te koncerny dążą, przy po­
parciu rządu USA, do uzyska­
nia od rządu hinduskiego w y­
łącznego prawa eksploatacji 
źródeł naftowych w7 rejonie Za­
tok i Bengalskiej.

Zebrania komitetów (|/jpii|]j|i „Prawda*4 o przedstawteiiiu „Halki4'
obwodowych ! r

KP Czechosłowacji W  M O S k w ie
(f) P R A G A  (PAP). W  całym J (f) M O SKW A (PAP). „P raw -1 M oniuszki „H a lka “  Chubow7 i dzieła M oniuszki w7 Moskw ie i 

I k ra ju  odbywają się rozszerzone (ja„ zamieściła recenzje znane- ; stw ierdza: „M oniuszko p o tra fił j przem ienił się w  manifestację 
posiedzenia komitetów- obw7odo- g0 ¡-nuzykołoga radzieckiego G. j podnieść liryczny  tem at opery | gorącej, niewzruszonej p rzy jaź -i 

: wych p a rtii, na k to rycn  oma- . chubow a o przedstaw ieniu j do wysokich uogólnień o c h a -i n i i współpracy ku ltu ra lne j na- j 
wdane są uchw a ły O golnokrajo- : ^y ja łk i“ w  w ykonaniu zespołu I rakterze socjalnym. W  dramacie I rodów Zw iązku Radzieckiego i I 
w7ej K on fe renc ji Kom um stycz- ope ry  Poznańskiej. | muzycznym „H a lk i“  b rzm i gnie- : demokratycznej Polski“ ,
nej P artu  Czechosłowacji. ] bogatym życiu - m u z y « - j w ny protest przeciwko przemo- \

K om ite ty  obwodowe KPCz nym  stolicy radzieckiej —- pisze j cy, złu i  oszustwu. Słyszymy głos (f) M O SKW A (PAP). Dnia 26 i 
’ „ Olo?~ Chubow — zaszło nowe ciekawe j artysty-hum anisty , przejętego I grudn ia br. przebywający w7

stal uregulowany na drodze po- ; że Koreańczycy „chcą zniszczyć... 
kojowej. Z w o jną  w7 K ore i w ią - ; wolną in ic ja tyw ę  życia gospo- 
żą przecież amerykańscy agreso- darczego", inaczej mówiąc „p ra ­
w y  swe nadzieje na możliwość w a" amerykańskich monopoli 
rozszerzenia k o n flik tu , na no- kapitalistycznych do grabienia 
we grabieże. Nie inaczej zapa- ludu koreańskiego, 
tru je  się na tę sprawę W atykan, 
k tó ry  podobnie ja k  w7 okresie gvnaj **
Oświęcimia. Buchenwaldu i in ­
nych h itle row skich  obozów 
śmierci, nie ty lko  nie znalazł 
słowa potępienia dia im peria­
listycznych ludobójców, ale po­
piera jaw nie  ich obecne k rw a ­
we wyczyny na ziemi koreań­
skiej.

k ra jow e j K on fe renc ji i  powzię­
ły  rezolucje, wskazujące środki 
rea lizac ji tych uchwal.

U Mińsku otwarto 
wystawę o osiągnięciach 

Polski Ludowej

z przykładów tego_ . . . . .  Jednym
wydarzenie o w ie lk im  znaczę- : przodującym i ideami swej epo- i M oskw ie zespół Opery Poznań- i stanowiska W atykanu jest o-
n iu  ku ltu ra lnym . Do Moskwy ; ki. i skie j w ys taw ił „Borysa Gocjuno- - statui wyjazd kardynała SpeP-
przyby ł na występy gościnne. Dziełem całego życia S tanisła- i w a“  M. Mussorgskiego. ’ ! mana na k ilkudn io w y  pobyt do
zespół Państwowego Teatru j wa M oniuszki było  stworzenie j Na przedstawienie p rzyby li I Korei. .Tak donosi agencja Rcu- skiego w  obronie wolności i me-
Operowego im. Stanisława M o- | rodzim ej, narodowej po lskie j odpowiedzialni pracownicy K o - ! tera przybył on w  tych ' dniach | podległości.

to raz ka r- 
Spełlman udaje się 

de Kore i. Jego poprzednia pod­
róż, którą odbył rok temu upa­
m iętn iona została rozpoczęciem 
w o jny bakterio logicznej przez 
am erykańskich napastników. 
Podobne zadanie ma mieć jego 
obecna podróż i wypowiedzi za­
chęcające amerykańskich zło­
czyńców w  Kore i do nowych 
straszliwych zbrodni. Zbrodnie 
te nie zdołają jednak złamać bo­
haterskie j w a lk i łupu koreań-

n iuszki z Poznania“ . j k u ltu ry  muzycznej. Znajdow ał I m ite tu  do Spraw Sztuki przy
Opisując drogę rozwojową że- j on gorące poparcie ze strony j Radzie M in is trów  ZSRR z w i-  

społu Opery Poznańskiej autor j czołowych kom pozytorów roSyj- ceprzewodniczącym M. T w ie r-
recenzji stwierdza, że dopiero

D n ia  25 g ru d n ia  1952 r. w  K ra k o w ie , z m a r ł W y b itn y  reżyser 
1 te a tro lo g , zas łużony d y re k to r  Państw ow ego T e a tru  D ram a tycznego  
im . S łow a ck ie g o  w  K ra k o w ie  t

T E O F I L  T R Z C I Ń S K I
odznaczony d w u k ro tn ie  Z ło ty m  K rzyże m  Z as ług i 

W  Z m a r ły m  k u ltu ra  po lska  tra c i swego w y b itn e g o  p rzeds taw ic ie la  
Cześć Jego p a tn lę c i!

M tN łS T B R  K U L T U R Y  I  S Z T U K I

(f) M O SKW A (PAP). W B ia -  w  wolne j demokratycznej Poł- 
ło rusk im  Uniwersytecie Pań- | sce tea tr ten mógł w  pe łn i roz- 
stwow ym  w  M ińsku o tw a rto 1 w inąć swe m ożliwości i  zająć 
wystawę poświęconą Polskiej - jedno z czołowych m iejsc w  ży- 
Rzeczypospolitoj Ludowej. W y- ; cłu artystycznym  Polski Ludo- 
stawa ilu s tru je  osiągnięcia Pol- | wej. A u to r podkreśla, że tea tr 
sk i w  dziedzinie przem ysłu i : dysponuje dobrze zgraną ork ie - 
ro ln ic tw a . j strą, licznym  chórem, w ykw a li*

Uwagę zwiedzających 2rwraca , fikow anym  zespołem baletowym
zbiór fo tog ra fii o odbudowie 
W arszawy ' innych m iast P o '- 
ski, zniszczonych podczas wojny,

i  poważną grupą uta lentowa­
nych śpiewaków-solistów. 

ChPT8*terj7zując urok op*ry

skich- Moniuszko byw ał nie jed­
nokrotn ie  w  Rosji; spotykał się 
z G linką, Dargomyżskim, Siero- 
wem, Mussorgskim, B ałak ire- 
wem, Cui (ten ostatni b y ł ucz­
niem Moniuszki). Szczególnie 
b liskie  w ięzy łączy ły  Moniusz­
kę z Dargomyżskim".

W  zakończeniu recenzji autor 
pisze: „M oskw iczanie serdecznie 
p rzy ję li pierws- : przedstawie­
nie utalentov,7anego zespołu ope­
ry  polskie j, Pokaz słynnego

dochlebowem na czele, przed­
stawiciele świata muzycznego i 
artystycznego stolicy radzieckiej 
oraz ambasador PR L w  M o­
skw ie W. Lew ikowski.

L icznie zgromadzona publicz­
ność moskiewska serdecznie 
przy ję ła  przedstawienie i  gorą­
co oklaskiw ała artystów  po l­
skich.

do Seulu, gdzie „o trzym a ł od li-  
synmanowsldego burm istrza 
klucze od m iasta“ .

W atykańskie błogosławień­
stwa dia agresorów i sprawców 
nieludzkich zbrodni m ają ty lko  

Spellman przybył do K ore i po ten skutek, że zdemaskują je- 
straszliwej zbrodni dokonanej ' szcze bardziej W atykan jako 
na jeńcach na wyspie Pongan, j posłuszne narzędzie w  rekach 
jednej z tysięcy zbrodni amery- j podpalaczy świata. P olityka 
kańskich ludobójców. P rzybył W atykanu sprzęgnięta z po liiy - 
po to, by pobłogosławić » o rd e r-  j ką organizatorów nowej w o jny 
ców kobiet, dzieci i  starców, godzi w  interesy całej pokój m i- 
iych, którzy stosują, napahn, sie i b ijące j ludzkości, k tó re j wola 
,ią zarazki dżumy, cholery i in - wyrażona została w  znanej u- 

.... „  , , . , , nych chorób, przyby ł po to by chwale Kongresu Wiedeńskiego
W ie lk i sukces odniósł w yko - i zachęcać ich do nowych k rw a - domagającej się położenia kre- 

nawca ro li Borysa Godunowa, | wych wyczynów. Trzeba nieby- j su wo jnie w  Korei.
E. Kossowski. I wałego cynizmu, by oświadczyć, i ' A N

*
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50 lat maty z książkami

74-letni Jan Życieński, najstarszy księgarz poznański, pracu­
jący w  „Domu Książki“  —  obchodzil niedawno jubileusz 50- 

lecia pracy w  księgarstwie
Fo to  C A F  — K o rn i ck

Prace Morskiego Instytutu 
Rybackiego

Wzorując się na pracy nau­
kowców radzieckich, nasi nau­
kowcy z Morskiego Instytu tu  
Rybackiego w  Gdyni coraz bar­
dziej zacieśniają więź z baza­
m i rybackim i. S tarają się oni 
rozwiązać szereg problemów po­
siadających w ie lk ie  znaczenie 
d la  naszego rybołówstwa. Jed­
ną z na jbardzie j palących po­
trzeb jest sprawa sieci.

Dotychczas sieci nie byiy na 
ogół u nas konserwowane, na 
skutek czego okres ich eksploa­
ta c ji - t rw a ł. bardzo kró tko  i w y­
b itn ie  podrażał koszty własne 
rybołówstwa. Obecnie trw a ją  
prace nad metodami konserwo­
wania sieci.

D rug im  nie m nie j ważnym  za­
gadnieniem jest sprawa wyna­
lezienia w łókna zastępczego do 
w yrobu sieci. M IR  porozumiał 
się w  te j sprawie z Instytu tem  
W łókienn ictw a i  Insty tu tem  
W łókna Sztucznego. Zajęto się 
przygotowaniem w łókna sztucz­
nego do p rodukc ji sieci. P ie rw ­
sze sieci ze steelonu znalazły 
już  zastosowanie przy połowach 
na Zalew ie W iślanym .

Celem lepszego zagospodaro­
wania Zalewu Wiślanego i 
Szczecińskiego prowadzone są 
przez M IR  prace zarybieniowe. 
Zalew W iślany jest systema­
tycznie zarybiany szczupakiem. 
Zalew Szczeciński zaś szczupa­
kiem i sandaczem Zarybianie 
odbywało się dotychczas metodą 
pniową (wylęg w  specjalnych 
koszach wprost w zalewie). W 
najbliższym  czasie zastaną od­
dane do użytku specjalne ośrod­
k i zarybieniowe, z' których je­
den w  To lkm icku na Zalewie 
W iślanym  ruszy już w bieżącym 
roku. D rug i — na Zalewie 
Szczecińskim nieco później. W 
ośrodkach tych będzie prowa­
dzona regularnie hodowla w  
stawach hodowlanych, a odcho­
wany zarybek będzie wpuszcza­
ny do zalewu. W Tolkm icku pla­
nuje się rów nież stworzenie w y­
lęgarni lina  i karpia.

W Zatoce Puckiej czynione są 
próby zaaklim atyzowania siei 
fińskie j.

JK

Cieliczki, owce i maciory nagrodami 
w konkursie „Gromady -  Holnika 

Polskiego“
(a) C iekawy konkurs ro ln iczy 

na najlepsze lis ty  —■ wypow ie­
dzi z p ra k ty k i rolniczej ogłosi­
ło  wśród szerokich rzesz chło­
pów czasopismo rolnicze „G ro­
mada — R o ln ik  Polski“ . Kon­
kurs polega na opisie praktycz­
nego wykorzystania wiadomości 
zawartych w  książkach, bro­
szurach i czasopismach ro ln i­
czych, w yn ików  osiągniętych 
dzięki stosowaniu zaleceń tych 
pism  oraz na opisie w łasnych 
doświadczeń osiągniętych na po­
lu  podniesienia produkcji go­
spodarstwa rolnego, w ykorzysta­
n ia  rezerw produkcyjnych w 
gospodarstwie, stosowania ulep­
szeń i  pomysłów racjonalizator­
skich.

Za najlepsze wypowiedzi

przyznawane będą wysokie na­
grody. Wśród nagród znajdują 
się m. in. 2 rasowe cie liczki, 3 
maciory, 4 owce, stadko ku r­
cząt rasowych i indyków , opie- 
lacz konny, nasiona roślin pa­
stewnych. w tym  nasiona łu b i­
nu, 66 biblioteczek rolniczych 
oraz bezpłatne prenumeraty 
czasopism rolniczych.

Konkurs został przedłużony i 
trw a do 31 stycznia 1953 r. W y­
powiedzi przesyłać należy na 
adres: Redakcja ..Gromady — 
Rolnika Polskiego". Warszawa, 
ul. Smolna 12.

Najciekawsze i najbardziej 
tra fne wypowiedzi konkursowe 
drukow ane będą na tamach 
..Gromady — Rolnika Polskie­
go“ . (PAP)

Nie wolno lekceważyć
księgowych w PZGS

pracy
i GS

Nie trzeba nikogo chyba prze­
konywać, ja k  bardzo w a lka  o 
obniżkę kosztów własnych, o 
rentowność, o szybkie w y k ry ­
wanie i  likw id ac ję  różnych nie­
dociągnięć i  nadużyć w  naszych 
państwowych i  spółdzielczych 
ins tytuc jach zależy od w łaści­
wej i na bieżąco prowadzonej 
księgowości. Nie trzeba nikogo 
przekonywać, ja k  w ie lką  rolę 
odgryw ają księgowi w  naszej 
spółdzielczości zaopatrzenia i 
zbytu, w  PZGS-ach, GS-ach. 
Okazuje się jednak, że w łaśnie 
w  te j spółdzielczości nie wszę­
dzie ro lę  księgowego należycie 
się rozumie, nie wszędzie rozu­
m ie ją  ją  bezpośrednie władze 
spółdzielcze — zarządy GS i 
PZGS.

P rzy jrzy jm y  się dla p rzyk ła ­
du — ja k  pracują księgowi w 
okręgu olsztyńskim , ja k  ich p ra­
ca odbija  się na gospodarce po­
szczególnych gm innych spół­
dzie ln i i  PZGS-ów.

O d ry w a n i od ks ięgow ości
A by móc dobrze kierować 

gospodarką — trzeba znać je j 
ak tua lny stan. Czy w  woj. o l­
sztyńskim  is tn ie ją  w arunk i, aby 
księgow i PZGS-ów i  GS-ów m o­
g li swą pracę prowadzić na bie­
żąco, nie odrywać się od swych 
tak  ważnych i istotnych zajęć? 
Ano zobaczmy.

W  PZGS Pasłęk dział księ­
gowości (i ty lk o  "ten dział) m ie­
ści się w  zim nym  pokoju bez 
św iatła. Stale pracuje w łaściw ie 
ty lk o  g łówny księgowy, pozo­
stałych bowiem pracow ników  
działu prezes PZGS-u codzien­
nie n iem al wysyła do różnych 
prac nie związanych absolutnie 
z księgowością, nie uzgadnia­

nia c tego z g łównym  księgowym.
(W yn ik  — księgowość w PZGS 
I Pasłęk ma w ie lk ie  zaległości.

G łów ny księgowy GS K ras- 
| kowo (pow. K ętrzyn) cały w rze- 
j sień... zbierał podatek g runto­
wy, a w  październiku... ładował 
z iem niaki do wagonów. W  GS 
Barciany tegoż pow ia tu pracow-

Anatol Ryszezuk
n icy księgowości ty lk o  w  jed­
nym  miesiącu przepracowali po­
za swoim działem w  sumie 
31 dn i. W  GS Korsze sześć 
osób w  okresie 12 dn i s tra ­
ciło 21 dniówek przy pracach 
nie związanych absolutnie z 
księgowością. I  tak  się dzieje 
niemal we wszystkich pow ia­
tach woj. olsztyńskiego. W  M o­
rągu, JJartoszyeach, B ran iew ie i  
innych. W ystarczy powiedzieć, 
że pracownicy księgowości w  
Olsztyńskiem jedyn ie od stycz­
nia do sierpnia br. pośw ięcili 
3.721 roboczodniówek pracom 
nie m ającym  nic wspólnego z 
księgowością.
■ W skutek odrywania księgo­

wych od ich w łaściw ej pracy 
gromadzą się w  PZGS-ach i 
GS-ach poważne zaległości w  
księgowości. Sprzyja to nadu­
życiom, mankom, GS-y pono­
szą s tra ty  z powodu opóźnio­
nych rozliczeń z in y m i. in s ty tu ­
cjam i. To m. in. w łaśnie w sku­
tek nie prowadzenia na bieżą­
co księgowości PZGS Węgorze­
wo zapłacił już przeszło 150.000 
zł samych odsetek za przeter­
m inowane kredyty. W skutek 
tego niem al wszystkie GS w  
pow. Ostróda pracują deficyto­
wo. W  GS Skandawa (pow. K ę ­
trzyn) wskutek nie prowadze­
nia księgowości na bieżąco zbyt 
późno u jawniono kradzież to ­
warów na sumę 120.000 zł. W re­
szcie w związku z tym , że ks ię­
gowość nić jest prowadzona na 
bieżąco PZGS-y 'okręgu olsztyń­
skiego pian akum ulac ji za trzy  
kw a rta ły  w ykona ły w 45 proc., 
GS-y zaś zaledwie w 20 proc. 
W skutek zaniedbań w  księgo­
wości w  m iliony  złotych się­
gają odsetki za przeterm inowa­
ne kredyty.

Prezesi zapom ina ją  
o obow iązkach  

W ydawałoby się, że fak ty  te 
pow inny zwrócić uwagę poszcze­
gólnych zarządów, PZGS i  GS.

Szczególnie zaś prezesów, k tó ­
rzy  zgodnie ze s tru k tu rą  spół­
dzielczości bezpośrednio odpo­
w iada ją za działy finansowe.

Tak jednak niestety nie jest. 
G łównych księgowych nie za­
prasza się najczęściej na posie­
dzenia zarządu, nie żąda się od 
nich, by sk łada li comiesięczne, 
regularne sprawozdania. Zda­
rzają się w ypadki, że prezesi 
FZG S-ów  i  GS-ów zmuszają 
głównych księgowych do łam a­
nia istn ie jących przepisów i za­
rządzeń w ładz centra lnych. Np. 
prezes PZGS w  Dzia łdow ie w 
oczach głównego księgowego 
podarł jego pismo, w  k tó rym  
ten zaprotestował przeciwko bez- 

I prawnem u pobraniu kożuchów i  
butów filcow ych  przez człon- 

| ków  zarządu (przysługują one 
ty lk o  w artow n ikom , szoferom 
itp.).

Poszczególne zarządy nie dba­
ją  także absolutnie o skomple­
towanie ka d r księgowości, o ich 
szkolenie. Świadczą o tym  kon­
kretne fak ty .

Każdy np. PZGS m usi mieć 
własnego ins truk to ra  księgowo­
ści. W  interesie każdego PZGS 
leży wyszukanie odpowiedniego 
człowieka na to stanowisko. 
N iektóre jednak zarządy PZGS 
i  GS stosują prostą i  niezbyt 
skom plikowaną metodę — cze­
kają.

— Po co mam y się starać? — 
mówią. — Niech się okręgowy 
oddział CRS stara. Przyślą — 
dobrze, nie przyślą — też do­
brze.

W skutek stosowania te j „m e­
tody“  do dziś n ie  ma in s tru k to ­
rów  księgowości w  PZGS-ach 
Kętrzyn , M orąg, Braniewo, 
L idzbark.

W prawdzie w  wyszukaniu od. 
powiednich pod względem fa ­
chowym, ludz i są trudności. Są 
jednak m ożliwości szkolenia i  
trzeba te m ożliwości w yko rzy­
stać. - A  tymczasem...

1Va Kongresie Narodów

Zebrani na sali delegaci ponad 100 narodów światu, entuzjastycznie manifestują swoje po­
parcie dla orędzia i apelu Kongresu Narodów we Wiedniu

Foto  C A F  — W d o w iń s k i

Ostatnio w  Reszlu odbywał j 
się 3-miesięczny kurs księgo- j 
wych, obliczony na 45 osób. Czy j 
zarządy PZGS, GS w ykorzysta - j 
ły  ten kurs? Zobaczmy, sami. I 
P rzysła ły 32 osoby zamiast 45, | 
a wśród n ic h .. referentów  sku- j 
pu i sklepowych. Rzecz jasna, ! 
że po dość ciężkim , 3-miesięcz- j 
nym  kursie  sklepowy nie zosta­
nie ani g łównym  księgowym, | 
ani in s trukto rem  księgowości. !

N iedbanie o kad ry  pracow ni- | 
ków  księgowości powoduje w ie l-  i 
ką ich płynność. W  samych ty l-  I 
ko PZGS-ach okręgu olsztyń- j 
skiego od początku roku bieżą­
cego do sierpnia zw oln iło  się 72 | 
księgowych, w  GS-ach zaś zwol­
n iło  się 182.

&
W  tymże okręgu olsztyńskim , 

pod bokiem  złych PZGS-ów i 
GS-ów są i  dobre. Dobre w ła ­
śnie dlatego, że # zarządy doce­
n ia ją  ro lę księgowości, systema­
tycznie kon tro lu ją  pracę apara­
tu księgowości.

Dlaczego np. rentowne są ] 
wszystkie GS-y w  pow. giżyc­
kim ? Dlatego m. in., że p row a­
dzona jest tu  księgowość na 
bieżąco. Pozwala to zarządowi 
PZGS w  porę spostrzegać wszel. 
k ie  b rak i, błędy i niedociągnię­
cia. A  jest tak  dlatego, że za­
rząd PŻGS in teresuje się pracą 
aparatu księgowości.

Dlaczego pow. Olsztyn, n a j­
gorszy w  ubiegłym  roku. w y ­
sunął się teraz na jedno z czo­
łowych miejsc? Dlatego, że za- ■ 
rząd PZGS na w łaściw ym  po- 
ziom ie postaw ił księgowość.

O czym świadczą te fakty? | 
Świadczą one o tym , że okrę- i 
gowy oddział CRS w  O lsztynie ; 
n ie  kon tro lu je  dostatecznie pod­
ległych mu placówek w  dziedzi- ; 
nie finansowej, że nie p o tra fi | 
upowszechniać p rzyk ładów  do- ; 
bre j pracy zarządów PZGS i GS. 

*
D łużej zaniedbań zarządów 

PZGS i  GS na odcinku księgo­
wości tolerować nie  wolno. Bez 
prowadzenia księgowości na 
bieżąco, nie może być m ow y o 
w y k ry w a n iu  w  porę wszelkich 
nadużyć, nie może być m owy 
o w y k ryw a n iu  w  porę wszelkich 
braków  i  niedociągnięć w  p ra - | 
cy aparatu spółdzielczości sku­
pu i  zaopatrzenia. Okręgowy 
oddział CRS w  O lsztynie po w i­
nien sobie postawić jako czoło­
we zadanie — doprowadzenie 
do tego, aby we wszystkich 
PZGS-ach i CS-ach księgowość 
prowadzona bv)a na bieżąco, b.y 
ich zarządy nie lekceważyły 
pracy aparatu księgowości, a 
w  szczególności ro li głównych 
księgowych. Sprawa stosunku 
do księgowości jest palącą spra­
wą nie ty lko  w PZGS-ach i 
GS-ach województwa olsztyń­
skiego.

Zbiór artykułów 
IMiświęrnnyrh 

XIX Zjazdowi' KPZR
(f) Nakładem „K s iążk i i W ie­

dzy“ ukaże się niebawem książ­
ka pt. „W ęzłowe zagadnienia 
X IX  Zjazdu Komunistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego“ .

Jest to zbiór a rtyku łów  po­
święconych X IX  Zjazdowi 
KPZR. które ukazały się w 
„P raw dzie“ . Zbiór ma zą zada­
nie u ła tw ić  szerokim kołom 
czyte ln ików polskich zapozna- . 
nie się z węzłowym i zagadn e- 
n iam i X IX  Zjazdu i studiowa­
nie pracy J. W. S ta lina ..Eko­
nomiczne problemy socjalizmu 
w  ZSRR“ . (PAP)

W  trosce o usprawnienie pracy k in
Irena Merz„Upowszechnienie i uwspół­

cześnienie twórczości k u ltu ra l­
ne j we wszystkich je j różnorod­
nych przejawach i dziedzinach— 
m ó w ił tow. B ie ru t na otwarciu 
rad iostac ji we W rocław iu w 
1947 roku  — oto zadanie, które 
w kłada na ba rk i obecnego poko­
lenia tw órców  i na ba rk i całego 
narodu nowy okres historyczny, 
okres dem okracji ludowej.

Upowszechnienie — to znaczy 
ogarnięcie atmosferą i  pragnie­
niem wiedzy, samokształcenia, 
upodobań ku ltu ra lnych  i a rty ­
stycznych, m ilionowych mas 
młodzieży robotniczej i chłop­
skie j i przyswojenie sobie przez 
te masy wiedzy i upodobań ar­
tystycznych, obudzenie zainte­
resowań ku ltu ra lnych  w  m ilio ­
nowych rzeszach ludu pracują­
cego i  ich zaspokajanie“ .

W w ie lk im  dziele upowszech­
nian ia ku ltu ry , w budzeniu i za­
spokajaniu zainteresowań k u l­
tura lnych m ilionowych rzesz lu ­
du pracującego, w walce o so­
cjalistyczną świadomość mas, 
niezm iernie ważną rolę odgry­
w a ją  kina, poprzez które do m i­
lionowych mas docierają u tw ory 
„na jważnie jsze j ze sztuk“  (Le­
nin). W w ie lk im  dziele upow­

szechnien ia  k u ltu ry  ogromne za­
danie mają do spełnienia pra­
cownicy kin. I tych m iejskich, 
które coraz gęstszą siecią pokry­
wa ją dziś z in ic ja tyw y władzy 
ludowej cały kra j, i tych w ie j­
skich, których nie znała w ogó­
le kapitalistyczna Polska, a któ­
rych mamy dzisiaj ponad 1300.

Jak na każdym odcinku na­
szego życia,, tak i w te j dziedzi­
nie mamy do • zanotowania sze­
reg poważnych osiągnięć. Z ro­
ku na rok rośnie nie ty lko  ilość 
sal kinowych, rośnie także ilość 
widzów. Oznacza to, że sztuka 
film ow a obejm uje swoim w p ły ­
wem coraz szersze masy lud­
ności, że rośnie zakres je j spo­
łecznego oddziaływania. Ozna­
cza to jednocześnie, że coraz , le­
p ie j pracują nasze kina, że coraz 
skuteczniej przeobrażają się one 
z biernego pośrednika między

twórcą a odbiorcą fiim u , w  oś­
rodki pracy ku ltu ra lno-ośw ia to­
wej i polityczno-wychowawczej, 
w aktywne placówki, nawiązu­
jące i pogłębiające kon takt z 
masami.

Jeżeli w czasie niedawno za­
kończonego Festiwalu F ijm ów  
Radzieckich mogliśmy zanoto­
wać w statystykach frekw encji 
ponad 18 m ilionów  w idzów — 
to przyczy n iły  się do tego przede 
wszystkim  wysokie w alory ideo­
wo-artystyczne socjalistycznej 
sztuki film ow e j, która z roku na 
rok zyskuje w naszym k ra ju  co­
raz więcej gorących m iłośn i­
ków. Lecz przyczyniła się do te­
go również twórcza i w ydajna 
działalność pracowników kin , 
którzy po tra fili stworzyć w arun­
ki, zachęcające i um ożliw ia jące 
ja k  najszerszym rzeszom obej­
rzenie festiwalowych film ów .

Z okresu półrocznego współza­
wodnictwa, które poprzedziło 
rozpoczynający się dziś w  W ar­
szawie pierwszy ogólnopolski 
zjazd przodujących pracow ni­
ków kin, notujem y szereg bar­
dzo pięknych przykładów pro­
pagandowej, ag itacyjnej i orga­
nizacyjnej pracy kin , wiele po­
ważnych je j wyn ików . Tak np. 
kino m iejskie „G w iazdó“  w Kę­
trzynie (woj. olsztyńskie), liczą­
cym ok. 12 tys. mieszkańców, 
może poszczycić się liczbą 58 ty ­
sięcy widzów w  czasie Festiwa­
lu F ilm ów  Radzieckich, a tym  
samym najwyższym w kra ju  
współczynnikiem częstotliwości 
uczęszczania do kina. Zaw­
dzięcza to sprawnej pracy 
organizacyjnej k ie row n ika k i­
na, przodownika pracy A n ­
toniego Dydziula. K ino „Sztu- 
.ka“ w K rakow ie , k tóre w 
roku. 1951 przekroczyło o 20 
proc. przewidzianą w planie 
ilość'w idzów , w  t j rm roku w yko­
nało podwyższony o 40 proc. 
plan już w  październiku. Jedno 
z pierwszych m iejsc w  przed- 
zjażdowym  współzawodnictw ie 
zajęło kino w  Nowych Czaplach 
(woj. zielonogórskie), którego

k ie row n ik iem  jest górn ik  Hen­
ry k  Kołodziejczyk, łączący pra­
cę w  kopalni z fun kc ją  k ie row ­
n ika  kina.

P ięknym i w yn ikam i o fia rne j 
pracy może się poszczycić k ie ­
row n ik  stałego k ina  w iejskiego 
w  Żukowicach (Woj. zielonogór­
skie), przodownik wykonania 
planu Franciszek Tw orkow ski, 
członek m iejscowej Spółdzielni 
produkcyjne j, k tó ry  dawną p ry ­
m ityw ną remizę strażacką prze­
kształcić p o tra fił dzięki swemu 
zapałowi, energii i zapobiegli­
wości w  dobrze urządzone i w y ­
posażone kino, cieszące się dużą 
frekwencją. Dbałością o organ i­
zację w idow ni, o wygodę widza, 
estetykę sali, celową reklam ę 
uczynił on swoje k ino poważnie 
oddziaływającym  na całą oko li­
cę centrum  życia kultura lnego, 
zdobywając za najlepsze w y n ik i 
pracy w  roku  1951 proporzec 
przechodni oraz nagrodę M in i­
stra K u ltu ry  i Sztuki.

W Poroninie k ie row n ik  k ina 
po tra fił zdobyć w ielu stałych i 
zapalonych widzów spośród sta­
rych ludzi, którzy nigdy jeszcze 
w  swoim życiu nie oglądali f i l ­
mu. K ino w ie jsk ie  w  Borku 
S trze lińskim  (woj. wrocławskie) 
odwiedziło w  czasie Festiwalu 
F ilm ów  Radzieckich ok. 22 tys. 
widzów. K ie row n ik  tego" kina 
nie czekał, aż ludzie sami p rzy j­
dą obejrzeć film y . W ędrował z 
aparatem do okolicznych świe­
tlic , szkół, przychodził z film em  
do ludzi.

Dobre w y n ik i dało wprow a­
dzenie okresowych abonamen­
tów, powodując nawiązanie sy­
stematycznego kontaktu między 
widzem a kinem. Dobre na ogół 
w y n ik i da ją zainicjowane w  tym  
roku pro tektoraty zakładów 
pracy nad poszczególnymi k ina­
m i, m obilizu jąc ak tyw  społecz­
ny do pomocy tym  tak ważnym 
placówkom ku ltu ra lnym .
Nie wszystkie k ina zrozum iały 

jednak jeszcze swe zadania, nie 
wszystkie potra fią  je. realizo­
wać. W iele jest kin , k tóre nie 
zadają sobie trudu nawiązywa­
nia łączności z zakładami pra­

cy, z przyszłym i widzam i, nie 
pomagają im  w wyborze film ów , 
nie popularyzu ją k u ltu ry  film o ­
wej i w iedzy o film ie , nie po­
tra fią  zachęcić do obejrzenia 
f ilm u  o m nie j a trakcy jnym  ty ­
tu le  (szczególnie f ilm ó w  doku- 
m entarnych) czy to przez dobrą 
organizację w idow ni, czy też 
przez celową i żywą, ładną re­
klamę.

W w ie lu  kinach bardzo nie­
dostateczna jest jeszcze troska o 
jakość pro jekc ji, o estetykę sali 
i  poczekalni,, o porządek, o 
wygodę widza, o zadośćuczynie­
nie jego słusznym żądaniom.

A  pamiętać trzeba o tym , że 
wym agania w idow n i stale rosną 
i  będą rosnąć. Że tym  samym 
coraz poważniejsze zadania sta­
wać będą przed k inam i i przed 
ich pracownikam i. Bogaty plon 
lis tów  z w idow ni, ja k i przyniósł 
ogłoszony niedawno na łamach 
tygodnika „F ilm “  konkurs p. t. 
„W idz gospodarzem k ina “ , 
świadczy o żywym  zaintereso­
waniu odb iorców 'sztuk i f ilm o ­
wej sprawami je j upowszech­
nienia, ó możliwości znacznego 
usprawnienia pracy k in  poprzez 
stały i ścisły kon takt z widzami.

K ry ty k a  ze strony w idow n i 
w inna stać się dla naszych kin  
dźw ignią w  podnoszeniu pracy 
na wyższy poziom polityczny i 
organizacyjny. Uwagi Widza, 
przekazywane źa pośrednictwem 
kie row n ików  k in  do okręgo­
wych dyrekcji, D yrekc ji K in  w 
Warszawie, Centra li W ynajm u 
F ilm ów  i innych placówek Cen­
tralnego Urzędu .K inem atografii, 
pow inny pomóc w  usprawnieniu 
rozpowszechniania ' film ó w  w 
kra ju .

W idzowie i k ie row n icy  k in  
skarżą się np. często na nieod­
powiedni czy nużący uk ład pro­
gramów składanych. Centrala 
W ynajm u F ilm ów  łączy nierzad­
ko w  jeden program  k inow y k i l ­
ka jednorodnych krótkom etrażó­
wek dokum entalnych czy rysun­
kowych lub  k ilk a  film ó w  mon­
tażowych, korzystających z tego 
samego m ateria łu  archiwalnego 
(„Pokój zdobędzie św iat“  i  „T o ­
warzyszki pracy“ ). W raz z 
polskim  dokum entarnym  film em  
„W arszawa“  grano w  kinach aż 
cztery krótkom etrażow e f ilm y

dokumentarne, czyli łącznie 3550 
m etrów  (bite dw ie godziny) f i l ­
mu dekumentarnego, co w  ogro­
mnej mierze przyczyniło się do 
osłabienia frekw enc ji na bardzo 
dobrym  film ie  o Warszawie. 
W iele osób nie obejrzało też 
„W arszawy“  ty lk o  dlatego, że 
Centrala W ynajm u F ilm ów  i k i­
na nie po tra fiły  przełamać po­
przez odpowiednią pracę propa­
gandową i  organizacyjną istn ie­
jącego jeszcze u naszej publicz­
ności słabego zainteresowania 
film e m  dokum entarnym. Sygna­
ły  z terenu, wskazujące na oży­
w ien ie się zainteresowania f i l ­
mem „W arszawa“  świadczą o 
tym , że można w  te j dziedzinie 
jeszcze bardzo w iele zrobić.

K in a  pow inny rów nież dbać o 
to, aby otrzym yw a ły przede 
wszystkim  te f ilm y , które m ają 
szczególne znaczenie i wzbudzić 
mogą szczególne zainteresowa­
nie na ich terenie. Sygnalizować 
w inny, iakie f ilm y  należało­
by ich zdaniem — a zda­
nie to powinno być zdaniem 
w idzów  — wznowić w  danej 
miejscowości.

K ina  żądać pow inny od Cen­
tra li W ynajm u F ilm ów  syste­
matycznego i term inowego za­
opatryw ania ich w m ateria ły  
propagandowe. Ukazały się 
ostatn io estetycznie wydawane 
bezpłatne u lo tk i, in form ujące o 
film ach. K ina pow inny dbać, 
aby doc ie ra ły : one do każdego 
widza, szczególnie tego nowego, 
w iejskiego. G ablotk i z fotosa­
mi, in form acjam i czy nawet 
w ycinkam i z prasy, wiążącymi 
się z treścią film u , dobrze roz­
mieszczone a trakcyjne i este­
tyczne plakaty do bieżących i 
zapowiadanych film ów , organi­
zowanie dyskusji, oto dla przy­
kładu k ilka  spośród licznych 
m ożliwych form  uaktyw nien ia 
pracy propagandowej kin . Pole 
do twórczej inw encji jest tu 
ogromne. Czas również pomy­
śleć o dostarczaniu kinom  do 
w yśw ietlan ia  fragmentów, za­
powiadających najbliższy film , 
zastosowanych u nas ty lko  je­
den raz (z bardzo dobrym w y­
nikiem ) przed praprem ierą pol­
skiego film u  „Pierwsze dn i“ .

K in o  — uczył towarzysz 
S ta lin  — jest potężnym środ­

kiem ag itacji masowej“ . — Ta
nauka powinna głęboko wrazić i 
się w  świadomość wszystkich | 
pracowników naszych kin, stać j 
się hasłem, m obilizu jącym  do i 
ja k  na jbardzie j ak tyw ne j pra- 1 
cy, do wzmożenia w ys iłków  w  | 
dziele upowszechniania sztuki j 
film ow ej. Każdy pracownik k i­
na w in ien stać się agitatorem 
film u , zapobiegliwym  gospoda­
rzem na swojej placówce.

Konkretne pomysły w  rozw i­
jan iu  in ic ja tyw y  w  tym  k ie­
runku, wym ianę najlepszych 
doświadczeń, przezwyciężenie 
dotychczasowych niedociągnięć 
w inna dać rozpoczynająca się j 
dziś dwudniowa narada, w  któ- i 
re j weźmie udział ponad 300 
najlepszych i na jo fiarn ie jszych 
pracow ników  kin  różnego typu 
— m ie jskich, w ie jskich stałych 
i ruchomych, ośw iatowych i 
instruktażowych z całej Polski.

Spotkają się tu k ie row n ik  
kina w  Żukowicach, chłop 
Franciszek Tw orkow ski i k ino­
operator łódzkie j „P o lon ii“ , 
P io tr B rew iński, wychowawca 
i nauczyciel w ie lu młodych 
pracow ników  kin . Spotkają się 
k ie row n ik  kina w  Nowych 
Czaplach, górn ik  Henryk Koło­
dziejczyk i kasjerka kina „W ar­
szawa“  w G dyni, w ie lokro tn ie  
wyróżniona we współzawod- i 
n ictw ie przodownica pracy Sza- 
tucka. Spotkają się k ie row n ik  j 
kina ..Apollo“  w Chorzowie, | 
Bakalarz, organizator licznych j 
imprez artystycznych, uzupei- | 
niających seanse kinowe i ! 
66-le tn ia  porządkowa kina „P io- | 
n ier“  w Odrze, przodownica j 
pracy W eronika Berkowicz, 
oraz w ielu innych. Spotkają się, 
by wspólnie radzić nad dalszym 
usprawnieniem pracy k in  i pod­
niesieniem je j na wyższy po­
ziom.

W zorując się na doświadcze­
niach radzieckich powinniśm y 
bowiem uczynić i nasze kina i 
poważnymi ośrodkami życia j 
kulturalnego, opierającym i się ! 
w  swej pracy na ścisłym kon­
takcie z w idow nią, pracującym i 
z myślą o w ie lk ich  celaćh, któ- ! 
rym  służą i o ludziach, do k tó­
rych przemówić m ają z ekra­
nu idee i m yśli, zawarte w  f i l -  | 
mach.

Coraz lepsze wyniki osiągają 
brygady tynkowania mechanicznego
Stale postępująca mechaniza­

cja naszego budownictwa prze­
mysłowego objęła w  br. nową 
dziedzinę — roboty tynkarskie, 
na jbardziej pracochłonne spo­
śród prac wykończeniowych. 
Dzięki dostawom z ZSRR no­
woczesnego wysokowydajnego 
sprzętu, a przede wszystkim  
pomp typu S-263 i S-251 można 
było  na szerszą skalę przystą­
pić do mechanicznego tynkow a­
nia.

Już obecnie na budowach pra­
cuje w ie le brygad mechaniczner 
go tynkowania, osiągając coraz 
lepsze w yn ik i. Brygady te w 
ciągu br. o tynkow ały przeszło 
pól m iliona m etrów kwadrat, 
m uru, co odpowiada powierzch­
ni 50 hal tak  w ie lk ich  jak  o l­
brzym ie garaże M P K  w  W ar­
szawie. Do przodujących b ry ­
gad mechanicznego tynkow a­
nia w  budow nictw ie przemy­

słowym  należy zespół Józe­
fa Góreckiego, pracujący na 
terenie budewy hu ty im . 
Bolesława ' B ieruta w  Czę- 

! Stochowie. Jeden członek te j 
i brygady tynku je  przeciętnie w  
j ciągu 8 godz. — 80 m etrów  kwa­
d ra to w ych  m uru, podczas gdy 
I w tym  samym czasie można o- 
! tynkować ręcznie zaledwie 14 —- 
j 16 m etrów  kw adra t, m uru.
| Brygadzie Góreckiego niew ie- 
; le ustępują zespoły M ichała 
: Gen dowiozą z Lubelskiego Prze- 
| myślowego Zjednoczenia Budo- 
| wlanego i Józefa Stryczka z 
i G liw ick iego PZB.

W przyszłym roku przew iduje 
| się zwiększenie robót ty n k a r- 
I skich w  budow nictw ie przemy- 
! słowym. wykonywanych przy 
| pomocy sprzętu mechanicznego 
i do 60 proc. w  stosunku do ca- 
i łości tych prac. (PAP)

30 lis. pracowników 
przeszkoliła CRS w rb.

(a) W br., podobnie ja k  w la - ‘ pracow ników  zaopatrzenia, sku* 
tach poprzednich, Centrala Roi- pu i żyw ienia zbiorowego, szko- 
nicza Spółdzielni „Samopomoc leniem zaocznym objęto ok. 11 
Chłopska“  prowadzi szeroką ak- tys. sklepowych, księgowych i 
cję szkoleniową w  celu dalsze- j planistów, a w szkoleniu przy- 
go podnoszenia k w a lif ik a c ji za- i warsztatowym  uczestniczyło ok. 
wodowych coraz to w iększej j 1.460 piekarzy, masarzy i m ły - 
rzeszy pracow ników  (rolniczej ! narzy.
spółdzielczości zaopatrzenia i i  ,
skupu Przy organizowaniu szkolenia

GRS korzysta z doświadczeń ra - 
CRS prowadzi trzy  rodzaje i dzieckich. Już w  najb liższym  

szkolenia: bezpośrednie, przy- j ezaSie zostanie wypróbowana
warsztatowe i zaoczne. W ten i radziecka metoda szkolenia skle- 
sposób um ożliw ia się pracowni- j powych. Pierwsze szkolenie 
kom zdobycie wyższych kw a li- próbne zostanie zorganizowane 
f ik a c ji zawodowych w  najdo- j w  12 GS-ach. w  czterech róż- 
godniejszych dla nich w aran - : nych województwach. Zajęcia 
kach, często — jak np. przy ; szkoleniowe będą się odbyw ały 
szkoleniu przywarsztatowym  _ i p!.zez 14 dni bezpośrednio w  
zaocznym — bez przerywania , sklepach GS-ów. Sklepowi w y - 
Pracy. j słuchają w yk ładów  o tow aro-

Ogółem w  bieżącym roku znawstwie, technice handlu i 
bra ło udzia ł w szkoleniu ok. 30 i irozliczeniu sklepów.* W roku 
tys. pracow ników ; w  szkoleniu przyszłym CRS przeszkoli w  
bezpośrednim na przeszło 400 i t en sposób k ilk a  tysięcy sklepo- 
kursach przeszkolono oik. 17 tys. 1 wych. (PAP)

Komunikat prezydium zespołu 
poselskiego m. Warszawy

Prezydium  Zespołu Poseł- ; społu zawiadamia, że posłowi» 
skiego m. W arszawy zawiada- przyjm ować będą m ieszkańców 
mia, że sekre taria t Zespołu m ie- w  poniedziałki i czw a rtk i (z 
ści się przy ul. T rębackie j 4 w y ją tk iem  dni świątecznych) w  
teł. 87742. godzinach 16—18 w  siedzibie

Sekre taria t czynny jest co- j  sekre taria tu  Zespołu, 
dziennie w  godzinach 11—18. Przyjęcia rozpoczną się dn.

Równocześnie Prezydium Ze- i 29 bm.

Wiadomości sportowe
Kula zwycięży! w konkursie »koków 

w Zakopanem
W  p ią te k  26 bm . na M a łe j K ro -  1321,4. D ru g ie  m ie jsce  z d o b y ł S > -  

k w i w  Z akopanem  o d b y ł się k o n -  ! ezka-G ąsien ica  (G w a rd ia  — Z a k o - 
k u rs  s k o k ó w  z u d z ia łe m  z a w o d n i- pane), s k o k i 41.5 m. 44 m  i  43 m , 
k ó w  w ę g ie rs k ic h  i p o ls k ic h . Spośród nota  308.5. T rz e c im  b y ł D a n ie l 
32 s ta r tu ją c y c h  p ie rw sze  m ie jsce  K rz e p to w s k i. Z a w o d n ic y  w ę g ie rs c y  
zd ob y ł Jan  K u la  (C W K S ), u z y s k u - ! u p la so w a li się na da lszych  m ie j-  
ją c  s k o k i 42,5 m , 43 m  i  44 m  i  no tę  scach.

Rrprezenlaija młodzieżowa Polski-Górnik (Janów)
1(1 : n

P rz y g o to w u ją c  się do s p o tka n ia  z I B ro m o w icz , Z a w a d z k i i  D uras  w  
F m a m i, re p re ze n ta c ja  m łodz ieżow a  o b ro n ie  o raz  N ik o d e m o w ic z , Ja n icz - 
rozeg ra ła  na T o rk a c ie  to w a rz y s k ie  ko  i  H e rd a  w  a ta ku , 
s p o tka n ie  z G ó rn ik ie m  (Janów ), j B ra m k i z d o b y li:  N iko d e m o w ic z  — 
w y g ry w a ją c  ]0:0 (4:0, 3:0, 3:0). W 3. K u re k  i Ja n ie zko  po 2 o r a ł  
d ru ż y n ie  zw yc ię zcó w  w y ró ż n i li  się 1 S zkup , H erd a  i F i l ip ia k .

Obóz łyżw iarzy  przed meczem z W ęgrami
Do m ięd zyp a ńs tw o w eg o  m eczu z 

re p re z e n ta c ji, W ę g ie r n a jle p s i nasi 1 
ły ż w ia rz e  w  je źd z ie  s z y b k ie j i  i i -  j 
g u ro w e j p rz y g o to w y w a ć  się będą na 
sp e c ja ln y c h  obozach. D la  za w o d n i- , 
k ó w  w  jeźd z ie  s z y b k ie j obóz z o r-  j

g a n izo w a n y  zostan ie  w  Z a kopanem , 
a d la  z a w o d n ik ó w  w  jeźd z ie  f ig u ­
ro w e j w  K a to w ic a c h . O bydw a  obo­
z y  trw a ć  będą od 2 do 15 s tyczn ia  
1953 r.

!\a X X  szachowych mistrzostwach ZSRR
P o 18 ru n n ia c h  p r o w a d z i r a im a n o u  p rz e d  B o t w in n ik ie m

W  da lssym  c iągu  X X  szachow ych  s tw a  w y g ry w a ją c  z B yw szew em , 
m is trz o s tw  ZSRR p a d ły  nastę- L ip n ic k im  i  S u e tine m , T o łusz  z re - 
p u jące  w y n ik i :  T a jm a n o w  w y g ra ł z m is o w a ł z K a n em , G o lde n o w  z re rm - 
K a sp an a ne m . B o tw in n ik  w y g ra ł z sow a ł z I l iw ic k im  i  H e lle re m . 
H e lle re m , B o le s ła w sk i p rz e g ra ł z N a czele ta b e li z n a jd u je  się n ad a l
A ro m n e m  i z re m iso w a ł z B ro n s z ta j-  T a jm a n o w , k tó r y  ma 12,5 p k t. i je d -  
nem . S m ys łow  z re m iso w a ł z B ro n - ną p a r t ię  od łożoną , p rzed  B o tw in -  
sz ta jne m  i w y g ra ł z K eresem , K e - n ik ie m  — 11 p k t. i  d w ie  p a r t ie  o d - 
res ^p rze g ra ł z L ip n ic k im  i w y g ra ł łożone i B o le s ła w s k im  — 11 p k t. 
z K o rc z n o je m , S u e tin  w y g ra ł z Po u k o ń cze n iu  od ło żo nych  i  za- 
M o is ie je w e m  i B yw szew em . K o n - , le g ły c h  p a r t i i  odbędzie  się o s ta tn ia  
s *a n tm o p o ls k i o d n ió s ł t r z y  z w y c ię - 1 ru n d a  m is trz o s tw .

S Z A C H  Y
Z A D A N IE  „ A “  N r. 47

G. Ł o b o d in s k ij

Z A D A N IE  „ B “  N r . 47

Powyższa p ozyc ja  pow sta ła  w  je d ­
n e j z p a r t i i  m eczu E uw e — A le c h in , 
ro zg ryw a n eg o  o ty t u ł  szachowego 
m is trza  świStta w  1935 r. G ra ją c y  
b ia ły m i E uw e za k o ń c z y ł p a r t ię  n ie ­
tru d n ą  k o m b in a c ją . Co to  za k o m ­
b inac ja?

G A M B IT  K R Ó L E W S K I
g ra n y  na X X  m is trzo s tw ach  

ZSRR w  g ru d n iu  1952 r.
B ia łe : C zarne:
D. B ro n s z ta jn  M . B o tw in n ik

1. e4 e5 2. f4 . (B ro n s z ta jn  je s t za­
pew ne  je d y n y m  a rc y m is trz e m , k tó -

( r y  o d w a ż y ł się zastosować p rz e c iw - 
; ko  m is trz o w i św ia ta  g a m b it k ró łe w -  

s k i; u żyw a  on  tego n ie z w y k le  o- 
| s trego  o tw a rc ia  dość często i p rze - 
| w ażn ie  z d o b ry m  re z u lta te m ) 2... 

e:f4 3. Sf3 d5 (na jczę śc ie j obecn ie  
i s tosow any przez czarne  system  o - 

b ro n y . p row a d zący  do s to su n kow o  
s p o k o jn e j g ry )  4. e:d5 Sf6 5. Gb5 +  

j (z in n y c h  p osun ięć  na jczęśc ie j g r y -  
I vva się  tu  5. c4 lu b  5. Sc3) 5... c6 «. 

d:c6 b:cfi (za lepsze te o ria  uw aża ła  
• dotąd  fi... S:C6 7 d4 Ha5 8. SC3 Gb4 
| itd . z dob rą  grą  d la  cza rnych ) 7. 

Gc4 Sd5 (to  je s t u lepszen ie  B o tw in -  
n ik a : d o tychczas g ry w a n o  tu  7.... 
Gd6 8 He2 + He7 9. H :e 7+  K :e7 10. 
d4 z p rzew agą b ia ły c h ) 8. d4 G d* 
9. 0—0 0—0 10. Sc3 S:c3 11. b:c3 Gg4 

j (cza rne  w y s z ły  z d e b iu tu  z zu pe łn ie  
j ró w n ą  g rą , re z y g n u ją c  z u trz y m a ­
n ia  g a m b ito w e g o  p io n a ) 12. Hd3 Sd7 
13. g3 SbGi ( ty lk o  ta k ! je ś li 13...

‘ f : 8s? to  14. Sg5! i b ia łe  u z y s k u ją  
s i ln y  a ta k ) H . Gb3 c5! (bardzo  s iln e  

: posun ięc ie , ro z b ija ją c e  b ia łe  cen- 
; i r u m ;  czarne grożą 15.... Wc8 i 16... 
i c4. p a ra liż u ją c  w  ten  sposób d z ia ła ­

n ie  b ia łego  b ia łopo low ’ego gońca) 
l>. c4? (b łąd . po k tó ry m  b ia łe  w p a - 

I da ją  w  p rzeg raną  p o zyc ję ; na leża ło  
; g rać  16. G :f4  choc iaż  po 16... G :f4  
| 37. g :f4  Hc7 p rzew aga  p o z y c y jn a  
I cza rnych  je s t oczyw is ta ) 15... H f*
| 16. Se5 G:e.i 17. d:e$ H :e l5  18. G :f4  

Hhs (przew aga cza rn ych  polega na 
j słabości b ia ły c h  p ó l w  obozie  b ia - 
j  ły c h  na s k rz y d le  k ró le w s k im  o raz  
j na w y b itn ić  z łe j p o z y c ji b ia łe go  
¡gońca na b3) 19. W fe l W fe8 20. a4
! (b ia łe  p ragną  przez 21. a5 i  22. Ga4 
! w p ro w a d z ić  swego b ia ło po low e g o  

gońca do g ry ) 20... Ge2! 21. H e l 
i Sd7 (skoczek ten zm ie rza  na słabe 
: pola e4 lu b  g4) 22. a5 Sf6 23. Ga4 

lVe6 24. Ivg2 (aby na 24... Sg4 odp o - 
j w ie d z ie ć  25. h3) 24... Se4 25. Ha3
i (he tm an  n ie  może ze jść z 3 l in i i )
25.. . g5! i b ia łe  p o d d a ły  się. a lb o - 

| w ie m  po 26. G c l ( je ś li 26. Ge3 to
26.. . Hf3-r* i  m a t w  k i lk u  p osu n ię ­

c ia c h )  czarne g ra ją  26... W f6 i  na 
¡g roźbę  27... W f2 +  b ia łe  n ie  m a ją  
1 o d p o w ie d z i.
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Zdemaskowanie zbrodniczych knowań
wywiadu amerykańskiego

Cztery la ta  z górą m inęły od 
dnia, kiedy po rozbiciu poprzed­
niego kie rownictwa i znacznej 
części organizacji W iN  przez 
władze bezpieczeństwa, ob ję liś­
my kie row n ictw o organizacji, 
aby kontynuować je j działalność 
skierowaną przeciwko temu. co 
nazywaliśmy „reżimem'* — prze­
ciwko władzy '.udowej w Pol­
sce.

Gdy obejmowaliśmy k ie row ­
nictwa resztkami organizacji 
W iN  — sprawa wydawała nam 
sie prosta i jasna. Przychodzi-

niem al całkow icie zniszczonym 
przez wojnę, zbudowana zosta­
ła na nowo cała praw ie dzieln i­
ca Śródmieścia. Dow iadyw aliś­
my się o powstających na nowo 
całych gałęziach przemysłu, nie­
znanych przed 1939 r. w  naszym

ja k  w iem y z tam tejszych ra ­
portów , przedstawia szczególnie 
sm utny obraz am erykańskie j 
gospodarki. Pam iętam y ja k  
przysłany do nas emisariusz 
„de legatury zagranicznej W iN “  
„A dam “  — Boryczko w  czasie

kra ju  o w ie lk ich  nowych zakła- i swego pobytu w  W arszawie Cy­
dach ' przemysłowych na Zie- j tował nam słowa dyrektora a - 
miach Zachodnich. i merykanskiego koncernu na fto -

W obliczu tych faktów  m im o jwego na Francję -  szwagra je d - 
wszelk'ch uprzedzeń zaczęliśmy : nego ze współpracowników  tej 
zdawać sobie sprawę że ty lko  i „de legatury“  p łk. Bokszczamna, 
człowfek sorzeda jnT  albo c a l -  -  plan M arshalla -  to pętla 
kcw icie zaślepiony mógł pozo- na szyi gospodarki francuskie j.

'  ■ ■ do- Coz dziwnego, ze nasze społe­
czeństwo zdecydowanie odrzu- 

pragnących na-ja-
liśm y z terenowych ogniw  orga- j stawać obojętny lub nie
nizacji. nasza akcja była dla nas j strzegąc w ie lk ich  przemian , tld  h
dalszym ciągiem naszej działa - | u ie zachodzą móg! zaprzeczać | “ ¿ ^ s t a r y c h  czasów pano
ności w  okresie okupacji , ternu, ze nou _ ■ ‘ c i w a n i a  obcego kap ita łu  w  Pol-
lerowskie j i w  pierwszych latach nictw o podnosi Polskę i wzmac.
po przepędzeniu Niemców. Sta- , nia je j siły. mógł i Czy pozycja nasza nie musia-
nowisko organizacji^ p r z e ś w ia d c z e n iu ,W^ rpw  ia izolować nas od narodu, k tó ­

rego charakter i  nastro je okre­
śla dziś w  coraz bardziej rosną-

do zahamowania, a nawet 
zgodnie z poglądami w ie lu  spo­
śród nas — przekreślenia reform  
społecznych, przeprowadzonych 
po 1945 r.. w iara w  sojuszników 
zachodnich. A ng lików  i Am ery­
kan. wrogość do Zw iązku Ra­
dzieckiego — wszystko to nie 
było dla nas czymś nowym ; w  
tym  wyrośliśm y, w  tym  zosta­
liśm y wychowani. Zadanie ja ­
kie sobie staw ialiśm y brzm iało: 
kontynuować w a lkę  w  im ię sta-

n ika lo  do świadomości w brew  
oporom dawnej argumentacji.

Ś ledziliśm y za stanem k u ltu ­
ry  polskiej. I  tu ta j znowu m imo 
naszej niechętnej postawy wo­
bec tego, co zachodziło w  k ra ­
ju , nie m ogliśmy nie w idzieć ta ­
k ich niezaprzeczalnych fak tów  
ja k  likw id ac ja  analfabetyzmu, 
rozbudowa szkolnictwa wszel­
k ich typów, upowszechnienie — 
nieosiągalne nigdy w  w arun­
kach przedwojennych — bez-

cym stopniu w ie lk i i twórczy 
w ysiłek ludzi pracy, ich osiąg­
nięcia?

Cale społeczeństwo jest dum ­
ne z zasiedlania Z iem  Zachod­
nich. Odzyskanie tych ziem 
przez Polskę — to bezspornie 
jeden z w ie lk ich  punktów  
zwrotnych w  dziejach naszego 
narodu. Nienaruszalność naszych | 
granic zachodnich — to dla każ-

w  liście do nas „W acław “  — 
Gołąb Tomasz. Ponury to obraz 
zwyrodnien ia: spory dokoła za­
gadnienia komu wolno, a komu 
nie wolno brać dolarów od ob­
cych w yw iadów , „kasowe poro­
zum ienie“  w  rodzaju „R ady Po­
lityczn e j“ , związanej nie wspól­
ną ideą a dostępem do jednej 
kasy, z k tóre j można czerpać, 
p- ześciganie się w  usłużności, 
zwłaszcza w  stosunku do tych, 
k tó rzy  dysponują zasobną kasą, 
wzajemne powszechne obrzuca­
nie się obelgami, kopanie naw­
zajem pod sobą dołków —• znów 
przede wszystkim  u obcych. Po 
głębszym rozważeniu sprawy 
doszliśmy jednak do prze­
konania, że to zwyrodnienie 
nie jest byna jm n ie j p rzy­
padkowe, że w yn ika  ono z 
samej is to ty  tych em igranckich 
k lik , z is to ty  p o lity k i jaką 
chcieliśmy prowadzić. N ie mo­
żna zwalczać w  Polsce „reż im u“
— czyli mówiąc językiem  zrozu­
m ia łym  dla każdego w  k ra ju
— w ładzy ludowej — nie dzia­
ła jąc równocześnie przeciwko 
interesom narodu polskiego. 
W rogowie w ładzy ludow ej są za­
razem — i  nie mogą nie być — 
wrogam i narodu polskiego.

W  X IX  w ieku słowo Polak

rych ' haseł. Im  bardzie j jednak i spornych osiągnięć ku ltu ry  na- | d Polaka ieden z naczelnych
wchodziliśm y w  tok prac orga- | rodowej np. dziel M ickiew icza 
nizacji, tym  bardziej stawało się j j Słowackiego. Prusa czy Orze- 
jasne. że organizacja W iN  —  i i szkowej, głęboki pietyzm, tro ­
nie ty lk o  ona, ale całość tego. j ska j  opieka nad zabytkam i k u l­
ce przyw ykliśm y określać naz- | tu ry  narodowej, konserwacja i 
wą: „podziemie polityczne“  w  [ odbudowa zabytkowych gma- 
k ra ju  — przeżywa głęboki k ry - j chów i kościołów, 
zys. | Zrozum ieliśm y, że w  tych

Stanęliśmy w  obliczu szeregu wszystkich osiągnięciach leży .....
n 1 epokojących i niezrozumiałych źródło przemian psychicznych, , SpoSób niedwuznaczny, że w łaś- 
dla nas z początku faktów . j jak ie  w stosunku do nowego u- j p nrowojenne i  a w an tu rn i-

cze ugrupowania angielskie i

nakazów naszej narodowej ra ­
c ji stanu. A  ja k i jest stosunek 
ośrodków anglo-am erykańskich 
do Ziem Zachodnich, do g ran i­
cy na Odrze i Nysie?

Nalegaliśmy, aby stanowisko 
tych ośrodków było  wyjaśnione 
i  ze sprawozdań, ja k ie  otrzym y­
w aliśm y z zagranicy w yn ika ło  w

Zwracaliśm y się o pomoc i u- stro ju  stw ierdza liśm y nawet w  
dział w  pracach organizacji do _| środowiskach uważanych przez 
ludzi poważnych, którzy w  okre- j n a s  za tradycyjn ie  opozycyjne, 
sie okupacji pracowali w  sze- tradycyjn ie  „londyńskie“ . Do 
regach AK , w  organach „dele- 1 w ładzy, k tóra w  sposób tak  o-
gatury rządu na k ra j“ . Coraz 
częściej — i  to w łaśnie u ludzi 
najpoważniejszych, profesorów 
uniwersytetu, w yb itnych  działa­
czy politycznych — spotykaliś­
my się z kategoryczną odmową.

M ie liśm y w  szeregach organ i­
zacji ludzi, wypróbowanych w  
działalności konspiracyjnej. I 
znowu — nawet z tego ideowe­
go trzonu organizacji coraz w ię

czyw isty wzmacnia Polskę, roz­
w ija  ku ltu rę  narodu — Polak 
nie może na długą metę odno­
sić się negatywnie nawet wtedy, 
jeś li nie akceptuje szeregu kon­
cepcji i poglądów tej' władzy.

W miarę, ja k  konfrontow aliś„ 
my naszą działalność z fak ta ­
m i! z uczuciami i myślam i spo­
łeczeństwa — rósł nasz wew-

_ nętrzny niepokój i  sprzeciw j skane“  - 
cej zaczęło się gdzieś „gub ić“ , przeciwko temu, co niedawno j naszemu 
uchylać od udziału w  naszej ; jeszcze uważaliśmy za słuszne, | „M arko w i
pracy. To samo — ja k  m ogliś- co rob iliśm y i chcieliśm y robić, 
m y stw ierdzić — dokonywało się 
nawet na jeszcze większą skalę 
w  innych grupach „podziem ia“ .

W ysialiśm y k ilk u  ludzi za gra­
nicę w  przekonaniu. że tam 
prsejdą wyszkolenie i powrócą 
do kra ju . Większość ż nich jed­
nak skorzystała z w yjazdu za 
granicę, aby „urządzić się“ na 
zachodzie na jak ichko lw iek  po­
sadkach,

am erykańskie, na k tó ro  na jb a r­
dziej liczy liśm y w  swej dzia­
ła lności przeciwko w ładzy ludo­
w e j w  Polsce — popierają an­
typo lsk i rew izjon izm  niem iec­
ki. Co do tego n ik t z naszych ko­
respondentów nie m ia ł i  nie 
m ógł mieć żadnych złudzeń.

„W  Ameryce demokraci są 
zdecydowani oddać połowę Ziem 
Odzyskanych Niemcom... Opin ia 
republikanów  jest m nie j zdecy­
dowana, są skłonni oddać N iem ­
com nawet całe Ziemie Odzy- 

m ów ił M iko ła jczyk 
przedstaw icielow i 

J. M acio łkow i jesz-

Jest bezsporne dla każdego, 
kto znajduje się w  k ra ju  i czu­
je tętno jego życia, że każdy 
człow iek w  Polsce pragnie po­
koju. Pragnienie utrzym ania i 
umocnienia pokoju — to jedno 
z tych uczuć, które jednoczą ca­
ły  naród polski, tak ciężko doś­
wiadczony w  m in ionej w ojn ie 
i z taką ofiarnością odbudowu­
jący swój k ra j po straszliwych

w o j­
ny z miesiąca na miesiąc. Każ­
de niemal skierowane do nas 
z zagranicy sprawozdanie roz­
poczynało się od analizy per­
spektyw wojennych. Nasi ko­
respondenci za granicą — nie 
ty iko  W iN-owcy, ale wszyscy 
przedstawiciele em igranckich 
grupek politycznych — rozpa­
czliw ie czepiali się poły na jbar­
dziej wojowniczych ugrupowań 
amerykańskich. S tara li się do­
starczyć im  argumentów i mate­
ria łów  dla przeforsowania kon-
cepcji na jbardzie j aw antu rn i

Nie było przyp ływu do orga- : wojennych zniszczeniach, 
nizacji, szeregi je j kurczyły się j a  my? M y żyliśm y nadzieją 
niepokojąco. ] na wojnę, oczekiwaniem

Kurczyło się niepokojąco i je j 
oparcie w  społeczeństwie. Co­
raz częściej odmawiano nam lo­
kali na cele organizacyjne. To 
samo dotyczyło łączności, in fo r­
m acji i wszelkich innych form  
pomocy. Z przerażeniem s tw ie r­
dzaliśmy, że odchodzili od nas 
ludzie przedstawiający jakąś 
wartość, pozostawały natomiast 
przy nas typy sienkiew iczow­
skich Kiemliczów', o ptasim móz­
gu i rękach przyw ykłych do 
„m okre j roboty“ , o wartości mo­
ra lne j rów nej zeru. P rzybyli do 
nas z zagranicy emisariusze sta­
no w ili również ty p  aw an tu rn i­
ków, cynicznych kondotierów, 
obojętnych na losy narodu, dba­
łych przede wszystkim  o- w łas­
ną bezpośrednią korzyść.

Szybko, coraz szybciej stawia­
liśmy się grupką obcą myślom 
i uczuciom nie ty lko  przeciętne­
go Polaka, ale nawet tych śro­
dowisk, z k tó rym i byliśm y b li­
sko związani — dawnego AK  
czy dawnych 
„Londynu“ .

Z początku tłum aczyliśm y so­
bie to wszystko osobistym za­
łamaniem poszczególnych jed­
nostek. A le  w  miarę, ja k  fak ty  
tago\ rodzaju stawiały się z jaw i­
skiem powszechnym, ja k  napły­
w a ły do nas wiadomości, że i 
w innych grupach „podziem ia“  
dzieje się to samo. zaczęliśmy 
sobie zdawać sprawę, że nie-

cze w  czerwcu 1948 r. W paź­
dziern iku 1949 r. C hurch ill o- 
świadczył w  czasie poufnej roz­
mowny M iko ła jczykow i wręcz, że 
będzie prowadził akcję o rew i­
zję naszej granicy zachodniej.

jeden z przedstaw icieli w y- 
w iadu amerykańskiego w cza­
sie pe rtrak tac ji z „M onterem “ 
— Chruścielem ośm ielił się mó­
w ić o zagwarantowaniu Polsce, 
która ma dziś przeszło 400 km
wybrzeża morskiego.......dostępu
do morza"!

To wszystko oświadczali nam 
czołowi przedstawiciele naszych 
„sojuszn ików“  w  c h w ili kiedy 
Związek Radziecki popierał całą 
swą siłą stanowisko polskie w 
sprawie granicy na Odrze i Ny­
sie. Z zagranicy kazali nam szu­
kać dowodów, że to komuniści 
chcą wyrzec się Ziem Zachod­
nich. Szukaliśmy gorączkowo i 
znaleźliśmy — uznanie granicy 
na Odrze i Nysie przez rząd 
Niemiec Wschodnich, olbrzym ie 
sumy, przeznaczone przez rząd 
Polski Ludowej na inwestycje

! na tych ziemiach, dziesiątki ser-
._ | decznych wypowiedzi radziec­

kich o osiągnięciach Polski na 
Zachodzie.

A ntypolsk im  trum anow skim  
„dem okratom “ , czy eisenhowe- 
row skim  „repub likanom “  ame­
rykańskim , antypolskiem u re w i­
zjoniście C hurch illow i wysługu­
ją się natomiast nasze em igran- 
ckie k l ik i i k liczk i.

Nasi emigranccy, pożal się 
Boże, „działacze“  kazali nam w  
k ra ju  wysługiwać się temu w y ­
w iadow i amerykańskiemu, k tó ­
ry  chce nas pozbawić naszego 
wybrzeża, chcieli zamienić nas 
w  k ra ju  w  agenturę tych protek­
torów  h itle row sk ie j Czwartej 
Rzeszy i wściekłego antypolskie­
go rew izjonizm u!

Cóż są w arte  wszystkie zape­
wnien ia o rzekomym „p a tr io ty ­
zmie“  em igranckich po lityk ie - 
rów  i generałów, cóż są w arte  
wszystkie szumne deklaracje o 
ich rzekomej obronie granic za- 

I chodnich, kiedy równocześnie, 
wiedząc o antypolskim  stanow i­
sku Eisenhowerów i C hurch il­
lów  nie ty lko  us iłu ją  je ukryć 
przed narodem, ale wysługują 
się ze wszystkich sił, pomagają 
im  w  ich antypolskich knowa­
niach wojennych, zaprzęgli się 
na życie i śmierć do ich służby 
szpiegowskiej i dywersyjnej.

A  zresztą —■ czy sami przed­
stawiciele em igranckich k lik  nie 
w yrzek li się już faktycznie gra-

_____ _ r____________ __ _ , nicy na Odrze i Nysie? O An-
gumentami, które pierwotnie 1 ceniane jest przez ogół jako  do- | dersie pisał nam wręcz „M a re k “

czych. zm.ierzających do przy 
spieszenia wojny. Nawet w  cza­
sie rozmów toczonych w  W aty­
kanie z Ojcem T urow skim  ge­
nerałem zakonu Pallotynów, 
rozważane by ły  przede wszyst­
k im  perspektyw y szybkiej w o j­
ny.

Nasze plany polityczne u k ła ­
dane by ły  pod kątem widzenia 
w o jny, w  im ię je j przyśpiesze­
nia, w  im ię  przeniesienia dzia- 

zwolenników | łań wojennych na teren nasze- 
1 go k ra ju .

„P rzew idu jem y, że wojna bę­
dzie d ługotrw a ła  i będzie m iała 
charakter niszczycielski“  —  p i­
sała nam jeszcze w  1950 r. z 
satysfakcją „M on tow n ia “ — 
„sztab g łów ny“  Andersa i  K o ­
pańskiego, snując na tym  tle 
zadania i  dla nas.

N ic nie mogło i nie może być 
bardziej sprzeczne z interesami 

sposób tłumaczyć tego stanu rze- - narodu polskiego, z pragnien ia- 
czy jedynie obawą przed stale m i każdego Polaka. O lbrzym ia 
rosnącą sprawnością władz bez- większość naszego społeczeńst- 
pieczeństwa i zw iązanym i z tym  j wa w k ra ju  uznaje za słuszne 
represjam i, że chodzi tu o rzecz j podstawowe reform y społeczne 
głębszą i bardziej istotną — ; dokonane w Polsce, 
m ianowicie, że odgradza się od j „P unktem  w yjściow ym  dla
nas społeczeństwo, że nawet te 
jego w arstw y, które jak  np. in ­
teligencja. by ły  kiedyś w  nie­
małym stopniu oparciem A K . 
porzucają nas, uważając naszą 
działalność za fałszywą i szko

zrozumienia nas jest zdanie so­
bie dokładnie sprawy z ogrom­
nego zradykalizow ania ogółu 
społeczeństwa. To co przed w o j­
ną i w  czasie okupacji o- 
kreślało się mianem postu-

dliwą. W tedy to zaczęliśmy za- I la tów  kom unistycznych, a co 
stanawiać się poważnie nad a r- j obecnie zostało zrealizowane, o-

bre i  słuszne“  — pisał do Lon- j ¿e, jeśli Am erykanie i A ng licy 
dynu za naszym pośrednictwem j g0 poprą przeciwko jego em i- 
jeden z ostatnich „m oh ikanów “  j granckim  konkurentom , to oka- 
kontynuu jących uporczyw ie w i ¿e 0n „ustępliwość w  sprawie 
k ra ju  akcję podziemną. j granic zachodnich“ . To samo

To stanowisko ogółu społe- j tw ierdzą — nie bez podstaw 
czeństwa stało się dla nas szcze- | — zwolennicy Andersa o M iko - 

stosunkach za granicą. W yn ik i j golnie zrozumiałe, gdy chodzi o j i ajCzyku. Czy może być coś bar- | czyk 
tej re w iz ji całej naszej ideolo- ; kontrast między gospodarką o- | dziej sprzecznego z. podstawo-| Rady 
gi i  ; działalności — rew iz ji, któ- becną a gospodarką kap ita łu  za- w ym i interesami narpdu _ pot­
rą przeprowadziliśm y stopniowo, | granicznego w  dawnej Polsce. 1 skiego, z uczuciami i m yślam i 
pod naciskiem wypadków — Pamiętamy przecież, ja k  nawet j każdego Polaka.

w  przedwojennym  Sejmie, m i-

zbywaliśm y pogardliwym  mach­
nięciem ręki, zaczęliśmy kon­
frontować je z naszą własną 
działalnością, z tym  co działo 
się w  kra ju , z tym  co w idzie­
liśm y i czego stopniowo coraz 
więcej dow iadyw aliśm y się o

znaczyło dla św iata: człowiek 
postępowy i rewolucjonista. In ­
teresy narodu polskiego były 
identyczne z interesami euro­
pejskiego postępu. I dziś pow­
tarza się ta sama sytuacja.

„U  A ng lików  i Am erykanów 
pogłębia się przekonanie, że 
wszyscy Polacy są kom unista­
m i“ —-żalił nam się „A dam “  w  cza. 
sie swego pobytu w  Warszawie 
w  1950 r. — To jest nieprawda 
— nie wszyscy Polacy są kom u­
nistam i. Ale wszyscy Polacy 
zgadzają się z kom unistam i, je ­
ś li idzie o pragnienie pokoju, o 
uniezależnienie k ra ju  od kap ita ­
ła, o 'wolę rozbudowy si­
ły  gospodarczej Polski, o roz­
w ó j k u ltu ry  narodowej, o 
obronę granicy na Odrze i  N y ­
sie. K to  jest przeciwko tym  po­
stulatom, jest naszym wrogiem, 
kto jest za n im i — jest naszym 
sojusznikiem. Tak m yśli całe na­
sze społeczeństwo — nawet ci, 
którzy są dalecy od kom unizmu 
i marksizmu. Ta postawa spo­
łeczeństwa znalazła wyraz w  
wyborach do Sejmu w  1952 r.

Nasza organizacja działała 
przeciwko tym  zasadniczym 
wskazaniom narodowej rac ji 
stanu. T u ta j tk w i najgłębsza 
przyczyna rozkładu naszej orga­
nizacji. dem oralizacji i ucieczki 
je j kadr. oddalania się od niej 
dawnych sym patyków i przy­
jaciół. Tu tk w i przyczyna nieu­
niknionego rozkładu i upadku 
każdej próby akcji „podziem ia“  
w  Polsce, które straciło po pro­
stu g runt pod nogami, nie może 
liczyć w  k ra ju  na poparcie.

U św iadom iliśm y to sobie osta­
tecznie w chw ili, k iedy w  l i ­
stopadzie 1950 r. nastąpiło za­
warcie „poroz.umienia“  między 
..delegaturą W iN  za granicą“  i 
am erykańskim  wywiadem . T ru ­
dno było doprawdy bardziej cy­
nicznie obnażyć ten stan rzeczy, 
w którym  ugrupowania, wystę­
pujące przeciwko władzy ludo­
wej w Polsce są dla k ie row n i­
ków p o lityk i am erykańskiej ty l­
ko narzędziem w ich wysiłkach 
rozpętania nowej św iatowej 
w o jny, w  ich dążeniu do pano­
wania nad światem, do zagar­
nięcia nowych terenów w  im ię 
swych zysków.

K ie ro w n ik  „de legatury“  ,— 
„M are k“ , znając zapotrzebowa­
nie swych am erykańskich kon­
trahentów, ułożył rzekomo od 
nas pochodzące podstawowe 
punkty  dotyczące tej umowy. 
Zapewniał tam między innym i, 
że „organizacja nasza zdaje so­
bie sprawę z tego, że Stany Z je­
dnoczone nie m ają żadnych in ­
teresów sprzecznych z rac ją  sta­
nu naszego k ra ju “  — wtedy, 
k iedy w iedzia ł doskonale, że je­
go amerykańscy rozmówcy są 
w rogam i naszych granic zachod­
nich. Zobowiązał się do zbiera­
nia dla wyw iadu amerykańskie­
go in fo rm ac ji „w  dziedzinie 
wo jskow ej, życia gospodarczego, 
politycznego i społecznego“ . Za 
wszystkie te usługi Am erykanie 
zobowiązali się płacić organiza­
c ji stałą subwencję. Umowa zo­
stała podpisana przez „M a rka “ 
— M aciołka i „Eugeniusza“  kie­
row n ika  w yw iadu amerykań­
skiego na Europę Zachodnią, 
k tó ry  specjalnie w  tym  celu 
przyjechał z Waszyngtonu do 
Niemiec zachodnich.

W ywiad amerykański w ierzy! 
że ku p ił nas za judaszowe dola­
ry, że znalazł w  k ra ju  polskich 
na jm itów  dla antypolskiej robo­
ty. Sprzedali nas wyw iado\vi a- 
m erykańskiemu — w  pełnej 
świadomości przestępczego czy­
nu — nie ty lko  „M are k“  — Jo* 
zof M aciołek i „P o l“ — płk- ar~ 

I m ii USA Sapieha, którzy bra li 
! udział w  podpisaniu tej umo- 
I wv, lecz również ci, którzy by- 

. : ___ «„in form ow an i.

ugan ia li za każdym, kto  się z 
n ie j chy łk iem  w ym yka.

Będziemy organizację stopnio­
wo likw id ow a li.

Nie będziemy werbow ali w y ­
kolejonych jednostek spośród 
młodzieży dla amerykańskiego 
w yw iadu, nie będziemy ostate­
cznie łam a li im  życia, pchali ich 
do w ięzień i na śmierć.

Staniemy na drodze obcych 
agentur, by nie dopuścić ich do 
obałamuconych młodzieńców.

Cały ostatni okres naszej dzia­
łalności w ype łn ia ją  nasze w ys ił­
k i zmierzające do sparaliżowa­
nia prób rozw ijan ia  w  Polsce 
roboty szpiegowsko - dyw ersy j­
nej. podejmowanych przez Am e­
rykanów  i ich em igracyjnych 
na jm itów .

Na w ie lokrotne domagania 
u jaw nien ia s tru k tu ry  organiza­
cji, je j ..pionów“ , składu je j in ­
stancji k ierowniczych odpowia­
daliśm y powołaniem się na w y ­
mogi konsoiracji. W  rzeczyw i­
stości od dłuższego czasu roz­
puściliśm y n iedobitk i organiza­
c ji — ku ich własnemu niem a­
łemu zadowoleniu — oozosta- 
w la jąc  ty lko  tyle. ile było ko­
nieczne dla utrzym ania łączno­
ści z zagranicą.

Nie m ogliśmy podać kom ukol­
w iek  s tru k tu ry  naszych „p io ­
nów“  W ydzia łu „T “  — (wojsko­
wego). czy „N o teci“  (wyw iadu) 
przy k ie row n ic tw ie , gdyż one po 
prostu nie istn ia ły.

Sparaliżowaliśm y skutecznie 
próby upraw ian ia w yw iadu za 
pośrednictwem naszych ogniw 
organizacyjnych. Posyłaliśmy

„P lan W ulkan“  przew idywał 
nasze zobowiązanie „w ytypow a­
nia  i wskazania Am erykanom  
celów i  ob iektów  do bombardo­
wania, głównie węzłów kolejo­
wych i  re jonów  przeładunko­
w ych ja k  również niszczenia 
tych ob iektów “ . Każdy większy 
ośrodek m ie jsk i — to węzeł ko­
le jow y, olbrzym ia część Warsza­
w y, o lbrzym ia część Zagłębia 
‘Śląsko - Dąbrowskiego przylega 
bezpośrednio do terenu węzła 
kolejowego. In n ym i s łowy Am e­
rykan ie  i  ich emigranccy na jm i­
ci żądali od nas, abyśmy po­
m ogli im  w  zbombardowaniu i 
zniszczeniu najważniejszych oś­
rodków  k ra ju !

„P lan doręczony obecnie... — 
m usiał przyznać w  swej ocenie 
pisanej do nas Bokszezanin 
nie zawiera już propozycji czy 
sugestii podanych jako^ m ateria ł 
dyskusyjny, lecz wyraźnie sfor­
m ułowane zadania, postawione 
w form ie  żądań popartych groź­
bą w  razie ich nieprzyjęeia. Jest 
to u ltim atum , które można by 
ująć następująco: albo p rzy j­
mujecie nasze żądania i podda­
cie się kon tro li w  ich przygo­
tow aniu i wykonaniu w  gran i­
cach przez nas wymaganych, a l­
bo stosunek nasz do was ulegnie 
zmianie, co znajduje swój w y ­
raz w  ograniczeniu iub może 
naw et zaprzestaniu udzielanej 
wam  pomocy m ateria lne j i rz<

W ulkan“  i  pytania, postawione tarów, wyasygnowanych prze*
nam przez w yw iad am erykań­
ski, m ia ły  być w  intencjach 
Am erykanów  i  ich em igranckich 
na jm itó w  probierzem naszej 
szpiegowskiej sprawności i psiej 
w ierności Ameryce. U jaw n ia ją

Kongres USA na cele dyw ersyj­
ne w  krajach dem okracji ludo­
wej.

Jest tego wszystkiego zresztą 
coraz m nie j, bo jednych w y­
chw ytu ją  władze bezpieczeńst-

one do końca i bez reszty zbrod- wa, a drudzy w ycofu ją  się sa­
mi, przekonawszy się o bezsen­
sowności i szkodliwości tej akc ji

niczy i głęboko antypolski cha­
rak te r p lanów kierowniczych kół 
am erykańskich i  ła jdactw o po i- dla narodu. . 
skich zagranicznych na jm itów  Nie ma w Polsce dziś \\ a- 
«  , runków  dla rozwoju ..podzie-
Pentagonu. m ia“ . Nie ma w arunków  tech-

Te dokum enty wym agają z j nicznych, gdyż każda kolejna 
naszej strony ostatecznego za- : p.óba tworzenia szerszej orga- 
kończenia nawet f ik cy jn e j dzia- nizacji „podziem nej“  kończy się 
łalności W iN , rozproszenia za- j nieuchronnie je j likw idacją . Nie 
równo w  k ra ju  ja k  i zagranicą ; ma przede wszystkim  warun- 
wszelkich wątpliwości, że W iN kdw politycznych, gdyż olbrzy- 
przestał całkow icie istnieć. Prze- i m ja większość społeczeństwa — 
stał istnieć, bo społeczeństwo nawet tych, którzy mają pewne

’ zastrzeżenia w  stosunku do ta ­
k ich  czy innych aspektów po-

odm ówiło mu wszelkiego popar­
cia. Przestał istnieć, bo o lbrzy­
m ia większość pozostałych na 
wolności jego byłych członków 
nie m ia ła najm niejszej ochoty 
ryzykow ać czegokolwiek w 
im ię w rogich narodow i ce­
lów. Przestał istnieć, bo 
z likw id o w a li go jego w łaś­
n i k ie rownicy, którzy zrozumie­
li, że ich „organizacja“  spełnia 
haniebną rolę narzędzia wrogich 
Polsce

li ty k i w ładzy ludowej — rozu­
mie, że w a lka  z władzą ludową, 
to robota dla wrogów Polski, 
„d la  kró la  pruskiego“ , dla H ar- 
rim anów , którzy chcą odebrać 
narodowi polskiemu bogactwa 
jego ziemi, dla adenauerów, 
wyciągających chciw ie łapy po 
nasze Ziemie Zachodnie, 

„M a re k “  obiecywał k ie row n i-
s ił i dlatego nie chcieli j kom amerykańskiego wyw iadu, 

ńiroó cio nrnt.Pikt.ornm _ •_______ ,,,wysługiwać się protektorom  
ad nauerów. Przestał istnieć, bo 
każdy, kto  prowadzi działalność 
przeciw w ładzy ludowej, staje 
się nędznym narzędziem katów

wierzącym  w  fikcy jn ą  potęgę 
organizacji W iN  w  k ra ju  — 100 
tysięcy „pa rtyzan tów “  do ich dy­
spozycji. Am erykanie pośpiesz­
nie zapłacili za ten towar prze­
szło m ilion  dolarów. N iechaj 
wiedzą, że są to pieniądze dla 
nich zmarnowane. Zmarnowane

ze-
czowej Uzależnienie wysokości I narodu polskiego i zbrodniarzy 
budżetu od odpowiedzi organi- j wojennych.
zacii W iN w  k ra ju  potwierdza i Przestał istnieć me ty lko  W iN. 
to całkow icie i  jest w łaśnie tą  I Nie ma dziś w  k ra ju  ja k ie jk o l-  ] podwójnie — zmarnowane dla- 
groźba o k tóre j już wspomnia- w iek szerszej organizacji pod- j tego, bo nie dostaną nawet m i

ziemnej któregokolw iek z daw- --------5 ri1’
nych czy nowszych kie runków  
politycznych. Są zapewne grupk i

łem “na , -----  . .
odczenne „M a rk o w i“  elaboraty. | Czy można bardziej bru tą lm e
„  c»i !=7!-pp Dowiedział i w yrazie stanowisko kap itan  _ , ,

'jego em igranckich orzy- | stycznego handlarza: „ ja  płacę, | „korespondentów;, « p u n k ty jn -ktOŚ z jego c iu is i n u ' I " * ------ «*- ... T . _
iac ió ł że można by je rów nie ja  wymagam! I  t en plan, tak_ _ 1       H -71L nam
dobrze pisać w  Londynie czy 
Paryżu na podstawie warszaw­
skich gazet. N ie dostali od nas 
panowie z amerykańskiego yry- 
w iadu nawet takich, gorąco 
przez nich pożądanych in fo rm a­
c ji z codziennego życia kra ju , 
ja k  ceny tow arów  c?y stopień 
zaopatrzenia poszczególnych oś­
rodków  w  a rtyku ły  konsumcy.i- 
ne. Jedyne co po w ie lokrotnych 
natarczywych żądaniach posła­
liśm y im prócz fikcy jnych , wys­
sanych z palca „ in fo rm a c ji“  
to spis potraw z jednej z restau­
rac ji warszawskich, spis, k tó ry  
mógł z łatwością zabrać z sali 
każdy urzędnik am erykańskiej 
ambasady w  Polsce.

Jakże odcięci są od polskiego 
życia, od wszystkiego, co dzieje 
się w  Polsce panowie z kliczek 
em igranckich i ich am erykań­
scy mocodawcy, jeśli, te, zbie­
rane z su fitu  dane w yw iadow ­
cze, uchodziły za poważne źró« 
dło „w iedzy o Polsce dzisiejszej“ 
nie ty lk o  wszelkich Pomianów, 
Borów i innych M iko ła jczyków  
czy Andersów, lecz również, jak  
zapewniał nas „M arek", „n a j­
wyższych czynników“  amery­
kańskich. O jakże ca łkow itym  
bezgranicznym oderwaniu od 
k ra ju  świadczył przysłany nam 
pro jekt u lo tk i na 22 lipca 1951 
r „  w  którym  jako m ityczny

scharakteryzowany radz ił nam 
po drobniejszych targach i  po­
prawkach przyjąć nie ty lko  
Bokszezanin, ale i sztab A nder­
sa!

Jakże zadowoleni byliśm y, o- 
trzym u jąc ten plan, że t ra f i ł on 
do nas, że m ie liśm y możność 
storpedowania i  zdemaskowania 
tych ła jdackich  zam iarów sza­
fowania polską k rw ią , niszcze­
nia  po lsk im i rękoma dorobku 
narodowego — dla antypolskich 
w rogich narodow i polskiem u ce­
lów , dla zapewnienia wygodne­
go życia garstce w yrzu tkó w  na­
rodu!

Podobnie bezczelny charakter 
nosiły pytania , jak ie  postawił 
we wrześniu 1952 r. ,,delegatu­
rze W iN  za granicą“  w yw iad a- 
merykańsfri i k tóre ta „delega­
tu ra “  przekazała z ko le i nam 
do rozpracowania.

Czego dotyczyły te pytania? 
Bezpośrednich danych w o j­

skowych, dyslokacji wojska, w y ­
posażenia technicznego naszej 
a rm ii, naszych efektyw ów  w o j­
skowych, nawet nazwisk dowód­
ców.

W ie lk ich  budow li przemysło­
wych w  Polsce, wznoszonych 
przez naród z w ys iłk iem  i  o fia r­
nością— budow li, które posiada­
ją  decydujące znaczenie dla 

, przyszłości naszego k ra ju , dla 
„w ielkorządca polski“ figu ru je  j dobrobytu i niepodległości F o ł- 
jak iś  tajem niczy „Łomonosow“ , j s k ;  _  tak ich  ja k  Ursus i Żerań, 
nie znany nikom u w  k ra ju ! , Nowa Huta i w rocław ski Pafa- 

O ja k ie j że głupocie, bezrad- | wag 
ności i aw antu rn ic tw ie  k ie row -

form acyjne“ , ludzie „zamrozem*

żernej setki pachołków dla 
swych w rogich Polsce celów. 
Zmarnowane dlatego, bo pienią­
dze, k tóre m ia ły  być dynam item  
przeciwko w ładzy ludowej w  
Polsce, przekazaliśmy na cele 
twórcze — służące umocnieniu 
Polski Ludowej.

trzym ani w  rezerwie. Są grup­
k i „wodzów“  — nie ty lk o  bez 
? m ii, ale i bez oficerów i  bez 
sztabów — grupki, k tóre jakąś 
przede wszystkim  szpiegowską 
robótką us iłu ją  stworzyć cień
podstawy dla am b ic ji ich „k ie -  . . .
rów n ików “  i dla ich pretensji j Warszawa, dn ia 2i grudnia 
do udziału w  100 m ilionach do- I 1952 roku

J. J. K O W A LSK I „KOS“ 
S. SIEŃKO „W IK TO R “

90 t\s. odczytów i pogadanek 
wygłoszonych zostanie w 1953 roku 

w ramach akcji upowszechnienia 
wiedzy rolniczej

Przemówienie radiowe min. Dąb-Kocioła
(f) Po zakończeniu prac w  po- | przytaczając przykłady, że w ia-

r.ików  wyw iadu am erykańskie­
go i takiego np. p. Bliss Lane 
świadczy fakt, że m ogli oni u- 
ważać niemal nieistn iejącą od 
dłuższego czasu organizację W iN  
za najpotężniejszą organizację 
„podziem ia“  w  Polsce, a z 
„przedstaw icie lem “  tej fikcy jn e j 
organizacji toczył długie rozmo­
w y zastępca sekretarza Depar­
tam entu W ojny USA p. Royall. 
Jakże nic nie wiedzą, co się dzie­
je w  Polsce, jeśli na prośbę „Po­
la “  — Sapiehy am erykański 
szef sztabu Bradley osobiście 
in te rw en iow ał, by przyspieszyć 
zawarcie um owy z dawno już 
nieistn iejącą organizacją, jeśli 
m ogli uw ierzyć bredniom  „M a r­
ka “ , że ta niemal nieistn iejąca 
organizacja może postaw ić  do 
ich dyspozycji sto tysięcy zbro j­
nych na jm itów !

Wszystko to, co nastąpiło po 
podpisaniu „porozum ienia“  z 
Am erykanam i, u tw ierdz iło  nas 
w  słuszności naszego stanowi­
ska, odsłoniło w  sposób jeszcze 
bardziej w yraźny prawdziwe in ­
tencje A m e ryka n  i ich zbrodni­
cze zamysły.

W  listopadzie 1951 r. A m ery ­
kanie przekazali nam tzw. „p lan 
W u lka n “ , t j.  ich zlecenie na 
okres, gdy Stany Zjednoczone 
rozpętają wojnę. W  trzeźwej oce­
nie swej realnej s iły  nawet ame. 
rykańscy sztabowcy przew idują, 
że na początku sprowokowanej 
przez nich w o jny przyjdzie, im

Szeregu Ins ty tu tów  Nauko­
wych, takich ja k  np. Państwo­
w y In s ty tu t H igieny.

Sens tych pytań jest n iedw u­
znaczny. Jeśli movía o obiek­
tach przem ysłowych — cl\odzi
0 m ateria ł dla sabotażu i  dy­
w e rs ji w  okresie pokoju, mate­
r ia ł dla bombardowania w  ra ­
zie w o jny. Am erykanie i  ich 
polscy . na jm ic i z różnych grup 
zagranicznych chcieli znaleźć
polskie ręce, które by im  po­
m ogły niszczyć ogólnonarodowy 
dorobek, pomogły im  niszczyć 
to, z czego słusznie dum ny jest 
ł  z czym wiąże swe nadzieje ca­
ły  naród polski.

Jeśli mowa o Instytuc ie  H i­
gieny — to Am erykanom  cho­
dzi o to, aby mieć możność u - 
trudn ian ia  narodow i polskiemu 
w a lk i z chorobami zakaźnymi. 
Am erykanie za pośrednictwem i 
przy pomocy swych em igranc­
k ich  na jm itó w  polskiego pocho­
dzenia chcą znaleźć w k ra ju  
polskie ręce, k tóre by pomogły 
im  w  przeszkadzaniu obronie 
polskich dzieci, polskich m iast
1 polskich wsi przed wszelkie­
go rodzaju zarazami, które 
chcieliby na nas zrzucić.

Jakże źle Am erykanie znają 
naród po lski! Cały ten doku­
m ent to świadectwo bezgranicz­
nej żołdackiej pychy R idg- 
way‘ów, głębokiej pogardy D u ł- 
lesów dla wszelkich wartości 
ludzkich, wartości, k tó re  nie da­
ją  się wycenić i kup ić  za dola-

lu rozpoczął się w  całym kra ju  
i okres intensywnego szkolenia 
I fachowego ro ln ików  poprzez 
kursy i odczyty upowszechnienia 
wiedzy rolniczej, prowadzone 
obecnie na szeroką skalę w gro­
madach i spółdzielniach produk­
cyjnych. W związku z tą ważną 
akcją, m in is ter R o ln ictw a Jan 
Dąb-Kocioł w yg łosił przemó­
w ienie radiowe, w  k tó rym  omó­
w ił znaczenie poznania i stoso­
wania racjonalnych metod go­
spodarowania dla podniesienia 
produkcji rolne j, przedstaw ił do­
tychczasowy dorobek upow­
szechnienia wiedzy rolniczej, a- 
pelował do chłopów o ja k  na j­
liczniejszy i ja k  najczynniejszy 
udział w prowadzonych obecnie 
kursach i odczytach.
. Jak oświadczył m in ister, w  

tym  roku powołano w  całej 
Polsce ponad 7.000 lektorów , 
którzy w yg łos ili odczyty i poga­
danki w  12 tys. gromad i w  po­
nad 1-500 spółdzielni produkcyj­
nych. Dano ponad 67 tys. poka­
zów film owych, które obejrzało 
ok. 8,5 m iliona widzów. Założo­
no ponad 6 tys. poletek doświad­
czalnych, propagujących stoso­
wanie najnowszych metod agro­
technicznych i uprawę nowych 
dochodowych roślin przemysło­
wych, technicznych . i pastew­
nych. Zorganizowano szereg 
wystaw rolniczych, które zwie­
dziło około 550 tys. chłopów. 
W popularyzowaniu wiedzy ro l­
niczej w ydatny udział bierze ra ­
dio i prasa.

M in. Dąb-Kocioł wykazał

l i  o te j um ow ie  p o in fo rm ow an i,
j uznali ją  za słuszny doradza li 
i nam je j podpisanie — sztab A n­

dersa i Kopańskiego, M iko ła j- 
Popiel, przedstaw ic ie le

się wycofac z okupowanej dziś |,ry _ A m erykań scy  szefowie w y- 
przez nich części Europy. Dla- 1 . . .

domości zdobyte na kursach, po­
gadankach, odczytach, na poka­
zach film ow ych, chłopi stosują 
w  praktyce, osiągając , piękne 
w yn ik i.

Państwo Ludowe docenia w y­
s iłk i chłopów i nagradza ich za 
w yb itne  osiągnięcia w produk­
c ji roślinnej i w  hodowli. W tym  
roku Krzyże Zasługi o trzy­
mało 1150 m ało- i  średnio­
rolnych chłopów, 280 członków 
spółdzielni produkcyjnych oraz 
100 pracow ników  POM-ów, a 
135 spółdzielców i 346 POM -ow- 
ców otrzym ało odznaki przodow­
n ików  pracy. Poza tym  liczni 
chłopi odznaczeni są za osiąg­
nięcia w  hodow li trzody chlew­
nej odznaką „W zorow y Hodow­
ca“ .

W dalszym ciągu swego prze­
m ówienia m in. Dąb-Kocioł 
stw ierdził, że w  1953 r. M in is te r­
stwo okaże chłopom jeszcze 
większą pomoc w  zdobywaniu 
wiedzy rolniczej. Na wieś w y­
ruszy około 9 tys. lektorów. Do­
trą  oni do 5.300 wsi, w tym  do 
2 tys. spółdzielni produkcyjnych. 
Lektorzy, wśród których są na­
ukowcy, nauczyciele szkół ro l­
niczych, agronomowie, zootech­
nicy, weterynarze i inn i fachow­
cy ro ln i, wygłoszą 90 tys. poga­
danek i odczytów. Oprócz tego 
p ro jektu je  się zorganizowanie 
86 tys. seansów film ow ych, na 
których wyśw ietlane będą f ilm y  
o tematyce rolniczej. Do 40 
wzrośnie liczba zorganizowa­
nych rejonowych wystaw ro l­
niczych. (PAP)

W Kruszwicy powstają wielkie 
zakłady przemysłu tłuszczowego
(f) W Kruszw icy powstaje no­

woczesna przetwórnia nasion o- 
leistych. Będzie to jeden z na j­
większych tego rodzaju zakła­
dów w kraju. Budowa tych no­
wych zakładów jest poważnie 
zaawansowana. Zakłada się już 
ostatnie stropy i w ykonu je w ią­
zania dachów wielkiego gmachu 
ekstraktow ni — podstawowego 
działu produkcji fab ryk i, 

przodująca brygada zbrojarza

tego „plan W ulkan ! townie, oceniając naród nasz
częsc ogólnoatlantyclue»o Re-| pod}ug swych em igranckich u - 
ta rd ia tio n  plan — ..planu opóz- j t rZy manków. Zwyrodnia lcy o- 
menia“ amerykańskiego odwro- j feru1ący się w  Londynie, w' Pa- 
tu z Europy. W pIanie tym  ch°- j r y . u ^zy w  Now ym  Jorku za od-
dzi Amerykanom -  Jak m for- , powlednią zapłatę do wszelkich 
mowała nas w  swej ocenie' -

W ładysława Gładysza osiąga 
wiadu m ylą  się jednak g run- j przy budowie konstrukc ji dachu

„M on tow n ia “  (sztab Andersa) — 
o przedłużenie amerykańskiego

by ły  dla nas wręcz druzgocące.
Inn ym i oczyma zaczęliśmy pa­

trzeć na zasięg prac nad odbu­
dową i przebudową gospodarczą 
kraju.

Ogrom tych prac w ystąp ił 
przed nam i szczególnie dobitnie.

K ierow aliśm y organizacją w te­
dy, kiedy na naszych oczach w 
Warszawie rosły nowe dzie ln i­
ce mieszkalne, dziesiątki no-

Politycznej, k ierownicy j odwrotu z Europy na ■ czas dłuż- 
W RŃ Zaremba, Białas oraz en- { sży od trzech miesięcy, co ma 
decy Bielecki i Sojka. ■ pozwolić na grunti

W ch w ili kiedyśmy zrozumie- ozenie przemysłu

nister przemysłu i  handlu m u­
sia ł kiedyś napiętnować m ia­
nem „szm at“  po lskich „sztro- 
manów“  am erykańskiego mag­
nata górniczo -  hutniczego H a r- 
rimana. Ten sam H arrim an na­
daje dzisiaj ton po lityce Sta­
nów Zjednoczonych, jest jednym  
z głównych insp ira to rów  w  w o j­
nie, w  k tó re j m ie liśm y poma- 

m arzy nie-wvch fab ryk k iedy zaczęto gać Am erykanom  i r 
wznosić Nową Hutę, 'k iedy od- | w ą tp liw ie  °  P o w ro c * ™  nasz
budowywał się stary Gdańsk a bląs. o . dzisiejsza
nawet w  odległym B iałym stoku, > p a l*  i  hut. Francja  dzisiejsza

Zastanawialiśm y się nad tym  
ja k  ludzie, k tó rych  przecież sto­
sunkowo niedawno jeszcze uw a­
żaliśmy za patriotów , mogą sto­
czyć się do tak jaw ne j i oczyw i­
stej zdrady narodowej, ja k  mogą 
być tak zaślepieni, by liczyć, 
że znajdą w  kra j", wspóln ików 
d l . tak ie j ła jdackie j, antynaro- 
dowej, w rogie j Polsce roboty. 
Zatrzym aliśm y się, przede wszy­
stk im  na obrazie ja k i przedsta­
w ia ją  grupki p o lit jrczne polskie 
n . zachodzie — na „em jgran- 
ckim  bagienku“  ja k  określał je

l i  ten stan rzeczy wzmogła się 
nasza rozterka. W całej grozie 
stanął przed nami obraz tej 
przestępczej akcji. Postanow ili­
śmy:

Nie będziemy narzędziem ob­
cych i wrogich Polsce sił. Bę­
dziemy b ron ili Polski i interesów 
narodu polskiego przeciwko tym  
siłom.

Nie będziemy wbrew w o li 
społeczeństwa utrzym yw a li resz­
tek organizacji W iN, nie będzie­
my zębami zbierali na nowo 
rozbitych resztek organizacji i

gruntowne znisz­
czenie przemysłu Niemiec 
Zach.. F rancji, Włoch i innych 
sygnatariuszy paktu atlantyckie­
go.

w  „p lan ie  _ W ulkan“ żądano 
od nas, byśmy zorganizowali 
zbrojną dywersję już na samym 
początku kon flik tu . Innym i sło­
w y —■ Polacy m ieli ginąć za 
to, aby możliw ie jak  na jw ięk­
sza liczba żołnierzy amerykań­
skich oraz wszelkich Adenaue­
rów. Schumanów, Oilenhauerów 
i innych kolaborantów amery* 
kańskich zdołała cało i z kom­
fortem  wycofać się z Europy!

usług i  do każdej antynarodo- 
wej roboty P- P- Zaleski i  Odzie- 
rzyński, Sosnkowski i  Anders, 
Kopański i Pełczyński, B ielec­
k i i Bereżowski, Żenczykowski 
i  Rowm und Piłsudski, Pomian, 
M iko ła jczyk  i  W ójcik, Popiel i  
Sieniewicz, Korboński i  Ba­
giński, Arciszewski i  Białas, 
Ciołkosz i  Zaremba i  wszyscy im  
podobni dawno już za trac ili 
wszelkie cechy Polaka. N ie zna j­
dzie się w  Polsce n ik t, kto  by 
pomagał wrogom k ra ju  w  k ie ­
row aniu amerykańskich bomb 
na Nową Hutę, czy Żerań, w  u - 
ła tw ian iu  zbrodniczej w o jny 
bakteriologicznej przeciwko na­
rodow i polskiemu!

Zadania wywiadowczo -  dy­
wersyjne, zawarte w  „p lan ie

ekstraktowni ponad 200 procent 
normy.

W  szybkim tempie posuwają 
się naprzód prace przy budowie 
tłoczrii, rozpoczęto także montaż 
konstrukc ji stalowych pod przy­
szłe w ie lk ie  zb iorn ik i olejowe o 
pojemności ok. 400 ton każdy. 
Nad powierzchnią ziemi w yro ­
sły już m ury potężnego silosu,

k tó ry  pomieści ponad 1000 w a­
gonów nasion oleistych. W przy­
szłym roku załoga podejmie 
również budowę dalszych obiek­
tów fabrycznych, m. in. ra fin e rii 
i rozlewni oleju, ceresowni oraz 
magazynów wysłodków i  śruty.

Cała dokumentacja techniczna 
zakładów opracowana została w  
kra ju . Produkcję cechować bę­
dzie wysoki poziom mechaniza­
cji.

W trosce o w arunk i bytowe 
przyszłej załogi w  pobliżu 
nowopowstających zakładów 
wzniesiono już 2 k ilkunasto iz- 
bowe budynki mieszkalne — za­
czątek osiedla robotniczego. W 
najbliższym czasie przy osiedlu 
powstanie dom ku ltu ry , w któ­
rym  znajdą pomieszczenie: świe­
tlica, sala teatra lna, kinowa, b i­
blioteka i  czytelnia. (PAP)

Pokaz filmu rumuńskiego 
.Mitria Ko kor“

(f) Z in ic ja ty w y  Ambasady 
Rum uńskiej R epub lik i Ludowej 
w  sali Centralnego K lubu  
TPPR w  Warszawie odbył się 
w  dniu 27 bm. pokaz film u  ru ­
muńskiego pt. „M itr ia  K o ko r“ .

Na pokaz p rzyb y li: m in ister 
Spraw Zagranicznych d r Sta­
n is ław  Skrzeszewski, przedsta­
w iciele K om ite tu  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą, przed­

staw iciele św iata ku ltu ra lnego i  
artystycznego stolicy.

Obecny b y ł ambasador Ru­
m uńskie j R epub lik i Ludowej 
Niculae Dinulescu. . P rzyby li 
również przedstawiciele dyp lo­
m atyczni państw zaprzyjaźnio­
nych.

Ponadto w yśw ie tlo n y  ■ został 
rum uński f ilm  dokum entarny 
pt. „Z  życia studentów rum uń­
sk ich“ . (PAP)
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Z IV O T A T M K A  
W A R S Z A W Y

S|»n*M nie 
przeprowadzić  

reorganizację handlu 
warszaw skiego

W  okresie minionego roku 
aparat stołecznego handlu de* 
taiicznego zyskał szerokie i 
poważne doświadczenia. Ro­
snące potrzeby mas pracują­
cych. wzrastająca sieć uspo­
łecznionych sklepów oraz 
zwiększenie terenu działania 
handlu warszawskiego — 
ostro u w yp u k liły  jednocześ­
nie szereg niedomagań orga­
n izac ji zaonatrzenia miesz­
kańców stolicy 

Nowa organizacja handlu 
warszawskiego ma na celu 
u ła tw ien ie  zaopatrywania lu d ­
ności w  a rtyku ły  codzien­
nego użytku. W yodrębnia 
ona z dotychczasowych przed­
siębiorstw wielobranżowych
zajm ujących się rozprowa­
dzaniem a rtyku łów  teksty l­
nych. ceram iki, szkła, a rtyku ­
łów  kosmetycznych ł innych 
— przedsiębiorstwa branżowe 
zajm ujące się sprzedażą a rty ­
ku łów  pokrewnych.

Jednakże ograniczenie dzia­
łalności poszczególnych dy­
re kc ji handlu detalicznego do 
sprzedaży tow arów  parn ty lko  
branż pow inno odbyć się z 
równoczesnym poszerzeniem 
asortym entu towarów  tych 
branż. Tak więc zdarzające 
się w  okresie ub. roku b rak i 
w  sklepach drobnych towa­
rów , ja k  szpilek, wtyczek do 
kon taktów  i  w ie lu  innych 
pow inny być przez odpowied­
nią dyrekcję branżową — 
usunięte.

Dyrekcje branżowe handlu 
detalicznego pow inny położyć 
w  interesie nabywców spe­
c ja lny  nacisk na szersze niż 
dotychczas zaopatrywanie się 
u drobnych producentów 
przemysłu terenowego i  w  
źródłach zdecentralizowanych.

Wszystko to nakłada na 
Stołeczny Zarząd M H D  i 
okręg warszawski ZSS obo­
wiązek sprawnego przeprowa­
dzenia reorganizacji przedsię­
b iorstw  handlu detalicznego, 
aby wielotysięczne rzesze 
mieszkańców Warszawy od­
czuły je j sku tk i, ale ty lko  — 
pozytywne. Przebieg reorga­
n izacji nie powinien zaważyć 
na sprawnej pracy setek 
sklepów. Przejm owanie sk le ­
pów i obowiązków przez 
poszczególne dyrekcje nie 
może się odbić ujem nie na 
zaopatrzeniu sklepów.

Tego oczekują od detaii- 
stów warszawskich masy pra­
cujące stolicy.

(w j)

W obliczu zadań roku 1953
Zakłady im. Dymitrowa przygotowują się do walki o plan 

od pierwszych dni nowego roku

Dom Kultury na Mironie

— Mamy zwiększone zadania 
produkcyjne na 1953 rok o 55 
procent — m ówi k ie row n ik pla­
nowania Jakub Lehr z Zakła­
dów im. Dym itrowa. — W yty­
czne do sporządzenia planu o~ 
trzym aliśm y z Centralnego Za­
rządu Przemysłu Maszyn Elek­
trycznych już w sierpniu br.

Sporządzenia planu produk­
cyjnego na 1953 rok, w Zakła­
dach im. Dym itrow a nie odkła­
dano na później. Do sprawy tej 
przystąpiono natychmiast. W y­
tyczne do planu zostały skory­
gowane. I tak np. zdecydo­
wano skreślić pewną ilość prze- 
k ładn ików  olejowych, ponie­
waż w 1953 roku nie prze­
w idu je  się większego ich za­
potrzebowania Z drugie j stro­
ny. powiększono plan produkcji 
innych bardzo potrzebnych apa­
ratów .

A n a liz a  i p o p ra w k i 
do p lanu

Ustalony w  ten sposób p ie rw ­
szy szkic planu na 1953 rok 
przedyskutowało k ie row n ictw o 
zakładu wespół z przedstawicie­
lam i rady zakładowej i organi­
zacji party jne j. Po dokonaniu 
jeszcze niektórych poprawek, 
plan na 1953 rok  przedstawiono 
szerokiemu a k tyw o w i zakładu 
na specjalnej naradzie.

A k tyw  zakładowy, a więc 
k ie row nicy działów, m ajstrow ie, 
brygadziści, czołowi przodowni­
cy pracy i racjonalizatorzy, dy­
skutow ali j ze swej strony ró w ­
nież w n ieśli k ilk a  poprawek.

Było rów nież k ilk a  pro jektów

w sprawie wykonawstwa planu. 
K ie row n ik  magazynów tow. Bo- 
jaszczyk położył nacisk na to, 
aby dział zaopatrzenia śledzi! 
dokładnie zapotrzebowanie na 
m ateria ły dla aparatów, w któ­
rych następują zm iany kon­
strukcyjne na podstawie upro­
szczeń racjonalizatorskich i 
w strzym yw a ł zawczasu dosta­
wy m ateriałów  zbędnych, bo po 
ich -nadejściu trzeba będzie je 
upłynniać.

Po szczegółowej analizie, po 
dokonaniu w ie lu poprawek plan 
produkcyjny zakładu na 1953 
rok przesłano do CZPME.

O w yp rzedzen ia  
p ro d u k c y jn e

Pomimo, że plan na 1953 rok 
nie jest jeszcze ostatecznie za­
tw ierdzony przez władze nad­
rzędne, plan pierwszego kw a r­
ta łu  1953 został już rozpra­
cowany. Szef produkcji tow. Jó­
zef Obłoża, k tó ry  podczas dy­
skusji nad planem wskazywał 
na trudności jego wykonania i 
wskazał sposoby usunięcia 
tych trudności, zm obilizował 
swój dział do takiego stopnia, że 
już od początku grudnia br. 
dzia ły mechaniczne zakładu pro. 
doku ją  poszczególne elementy 
i  części składowe, k tóre po­
trzebne będą do montażu w  sty­
czniu 1953 roku.

Załoga walczy o uzyskanie 
wyprzedzeń produkcyjnych na 
działach mechanicznych przed 
działam i m ontażowym i. Ma to

nia produkcji rytm icznie. Jak do 
te j pory, Zakłady im. D ym itro ­
wa u trzym yw a ły  dobrą ry tm i­
czność w  okresach dekadowych.

Załoga Zakładów lm. D ym i­
trowa rozumie, że zwiększone 
zadania produkcyjne należy w y­
konać nie przez automatyczne, 
proporcjonalne zwiększenie ilo ­
ściowego stanu załogi i pow ięk­
szenie parku maszynowego, a!e 
przez zwiększenie wydajności 
pracy poprzez: wzmaganie dy­
scypliny pracy, przez pełne w y­
korzystanie do pracy 480 m inu t 
dnia roboczego, przez stałe i sy­
stematyczne podnoszenie swych 
k w a lif ik a c ji zawodowych, pod­
noszenie na wyższy poziom

procent m ateria łów  i  około 50 
procent czasu na robociźnie.

O codzienną ry tm iczn o ść  
p ro d u k c ji

Już od pierwszych dni stycz­
nia 1953 roku załoga rozpocznie 
w a lkę o uzyskanie dziennej r y t -  ; 
miczności produkcji. Zadanie to ; 
jest niełatwe. Wymaga ono pe ł- 1 
nej m obilizacji całej załogi, a ; 
przede wszystkim  działu szefa j 
produkcji, k tó ry  będzie dopro- , 
wadzał dzienne plany do każde- ; 
gr> stanowiska roboczego. W y - ; 
maga to również systematycz- i 
nej pracy k ie row n ików  działów, 
m ajstrów , brygadzistów, s p ra - ! 
wnego działania narzędziowni iwspółzawodnictwa praev, w nm - ' , • , , ,  ,__ i działu głównego mechanika,wadzanie nowych metod 

metody Żandarowej.
np. ] którego najważniejszym  zada- 

I niem jest utrzym yw anie maszyn 
i i urządzeń w  ciągłej zdolności 
i produkcyjne j. Poważne zadania 
• przypadają tu również działom 

Rezerw jest dużo i trzeba po 1 zaopatrzenia i transportu.

Jest w ie le  re ze rw

nie śmiało sięgać. Dużą rolę do | 
spełnienia ma ruch racjonaliza- 
torów. Racjonalizatorzy Z ak ła ­
dów im. Dym itrow a postaw ili 
przed sobą poważne zadania 
podniesienia zakładu na w yż­
szy poziom techniczny, przez l i ­
kw idację wąskich przejść pro­
dukcyjnych, skracanie procesów 
technologicznych, przekonstruo­
wanie aparatów celem uzyska­
nia  oszczędności w  m ateriałach 
deficytowych oraz zmniejszenia 
pracochłonności itp . I  tak np.
załoga rozpocznie produkcję j produkcji.

Załoga Zakładów im. D ym i­
trowa dala dowód nie jednokro t­
nie, że po tra fi przełamywać 
trudności, że nie brak je j pomy­
słowości i zaradności, czego 
najlepszym  dowodem jest wspa­
n ia ły  rozwój k lubu racjonaliza­
torów, którego członkowie zgło­
s ili 350 p ro jektów  racjonaliza­
torskich w  1952 roku.

A m bic ją  załogi jest nie ty lko  
wykonać zwiększone zadania 
produkcyjne, ale uzyskać ró w ­
nież codzienną rytm iczność

W jednym, z wybudowanych od podstaw warszawskich osiedli mieszkaniowych  — na M iro -  
wie budowany jest duży Dom K u l tu ry ,  k tó ry  służyć będzie mieszkańcom dzielnicy. Na 

zdjęciu: centra lny f ron tow y budynek Domu K u l tu ry  ro to  CAT

W y c ie c z k i p rz y b y w a ją c e  do s to licy  
na leży  o toczyć tro s k liw s z ą  op ieką

Młodzież ze szkoły w  Sędzi- . żyw ienie, noclegi, ro z ry w k i ku l 
szowie długo nie mogła się do- | turalne.

przekładników  olejowych wed- 
. ług nowoopracowanych typów , 

duże znaczenie dla w ykonyw a- | co pozwoli zaoszczędzić około 45

czność załoga rozpocznie już za 
k ilk a  dni.

8. W IĘ C K O W S K I

Po roku doświadczeń
C o z y s k a ł y  t e r e n y  p r z y ł ą c z o n e  t ło s t o l i c y

Koncert laureatów'
K n n k n r s u

im. H. iYieniawskieąo
W dniu 29 bm. o godz. 19 w 

sali Państwowego Teatru „S y­
rena“  odbędzie się Koncert Lau­
reatów I I  M iędzynarodowego 
Konkursu Skrzypcowego im. 
Henryka W ieniawskiego.

Udział biorą Igor Ojstrach. 
Ju lian  S itkow iecki, Olga Par- 
chomienko. M arinę  Jaszw ili, 
Wanda W iłkom irska.

H o te l
dla bud ow niozych  

M etro
W dniu 23 bm. odbyło się o- 

tw arc ie  nowego gmachu hotelu 
robotniczego „M etrobudow y“  
przy u licy S ta lingradzkie j. któ­
rego budowa przeciągała się do­
tychczas w nieskończoność. Po- , 
wodem przesuwania term inów  j 
oddania hotelu prącowhikom 
metra były roboty wykończeniom 
we i zaopatrzenie budynku w 
szereg specjalnych urządzeń, jak 
pra ln ie  i suszarnie mechanicz­
ne. w indy, urządzenia k lim a ty ­
zacyjne.

Do nowego budynku, obliczo­
nego na 400 osób przeprowadza­
ją  si? już  nowi lokatorzy.

Hotel będzie posiadał dużą 
jadalnię, bar ze słodyczami, bar 
mleczny, łazienki i um ywaln ie 
wyposażone w ciepłą i zimną 
wodę. Cały budynek zostanie 
z rad i of o n! zo w any, pro je k to w a ne 
jest uruchomienie w łasnej sali 
k inow o-tea tra lne j. Yjs)

M ieszkańcy Radości, M iędzy­
lesia, Pyr, Henrykowa, M łoc in  
i  przeszło 100 innych osad i  gro­
mad' podwarszawskich od roku 
p raw ie  sta li się mieszkańcami 
W ie lk ie j Warszawy. Z przy łą­
czeniem tych terenów do s to li­
cy w iąza li on i nadzieje na szyb­
sze polepszanie się ich  w arun­
ków  bytowych, mieszkaniowych, 
kom unalnych, zdrowotnych i  o- 
św iatowych. Przed now ym i go­
spodarzami terenów, przed Pre­
zydium  St. R. N. oraz prezydia­
m i dzieln icowych rad narodo­
wych stanęło n ie ła tw e 
m nie j zadanie urzeczyw istn ie­
nia tych nadziei.

Tereny przyłączone, to tereny 
całkow icie n iem al zaniedbane w 
okresie gospodarki kap ita lis tycz­
nej, bardzie j zaniedbane niż 
dzielnice pe ry fe ry jne  Warsza­
wy. B rak na nich wodociągów, 
kanalizacji, bardzo często nawet 
elektryczności, brak am bulato-

czekać zapowiedzianej wyciecz- 
W alkę o tę ry tm i-  j k i do Warszawy. Dzieci przyby ły  

| do sto licy 27 listopada. Cbodzi- 
I ły  param i po ulicach i  zachwy- 
i conym wzrokiem  podziw ia ły  od- J  budowane zabytk i, Trasę W — Z, 
| wspaniałą M D M  i  inne cieka- 
j we obiekty. Często zw artą  gru- 
j pą otaczały przewodnika, slu- 
I chając w yjaśnień i  opowiadań 
| o przeszłości stołecznego mia- 
! sta i  h is to r ii jego szybkie j od- 
| budowy i  rozbudowy.

Obsługą turys tów

Lokal na punkt wycieczkowy 
toi pusty jeszcze od czerwca.

zajm ują , N iestety, m im o zgody W ydzia łu
się w  stolicy trzy  b iu ra : „O rb i- I Hand lu i W ydzia łu K w a te run - 
su“ . P T T K  i St. BOT. N iestety , kowego lo ka l ten nie jest je -
współpraca m iędzy tym i insty 
tuc ja m i jest bardzo luźna. Nie 
p lanu ją  one ruchu turystyczne­
go, ograniczają się do obsłuże­
nia żyw io łow o w pływ ających 
zgłoszeń i  prowadzą równoległe 
prace.

szcze przekazany użytkow niko­
w i i  dostosowany do potrzeb 
wycieczek.

W uchwale była  także mowa
o lokalach dla  nowych schro­
nisk, o zorganizowaniu sto łówki 

| turystyczne j, w  k tó re j ceny po- 
kszta łtow ałyby się po- 
ja k  w  stołówkach pra-

Często do Warszawy p rzy - S siłków
byw a ją  niezgłoszone wyciecz- j dobnie __  „  __________  ___
ki. N ie m ają one zapewnio- ! cowniczych. oraz o um ożliw ię-

tów  w  pomieszczeniach szkol- ! np. na Targówku, Zaciszu; prze- ' ców napraw iono k ilo m e try  dróg. W ycieczka z Sędziszowa n a - ' ny ch noclegów i wyżyw ienia. i niu wycieczkom korzystania ze 
nych na Targówku, w ybuaow a- j niesiono przedszkole w  Chosz- : mostów itp . Rady dzieln icowe Ieżv do udanych K ie ro w n ik  Wycieczkom tak im  trudno jest i św ie .lic  p rzy zakładach pracy.
no prow izoryczną salę g im na- 1 ----- ------1— 1------------ * -  J ' -------------- ■’ -*-------
styczną, szatnię. Poważniejszych 
robót n ie  rozpoczynano, gdyż w  
roku  przyszłym  rozpocznie się
na T argów ku budowa nowocze- j przedszkole w  Nowodworach.
snej szkoły, a Zacisze otrzym a J Prezydia rad narodowych po- „ . . _____ „ _______ ,
barak szkolny z Ogrodu Saskie- m yś la ły  o zapewnieniu odpo- ! zniwelowano wysypisko gruzu

czówce do nowego lepszego lo - j pomogły w  dostarczeniu śród- , szkoły wcześniej zgłosi! ją  do • zapewnić opiekę dobrego, prze- Zalecenia te! niestety nie są re-
ka lu , ze lektry fikow ano dzięki i ków  transportow ych, a miesz- ! Stołecznego B iu ra  Obsługi Tu- : szkolonego przewodnika. Zdarza 1 alizowane.
pomocy załogi Zjednoczenia B u - i kąńcy budow ali nowe drogi, np. , rystycznej zam ów ił b ile ty  do  ̂si^ także, że jednodniowe wy- j Prezydium  Stołecznej Rady
dow nictw a Przemysłowego n r  4 j w  Elsnerowie, Zaciszu, W y g o -• tea tru , przewodnika w yżyw ię - i cieczki nie zgłaszają się do ża- i Narodowej powinno w n ik liw ie

dzie, Gorcach.
Z n ika ją  z W łoch g lin iank i,

go.
Znakom icie po p ra w iły  się w a­

ru n k i szkoły w  M łocinach, k tó  -  
ra otrzym ała nowy, duży budy­
nek z cen tra lnym  ogrzewaniem. 
W  W awrzyszewie trw a  budowa 

bynaj- I pomieszczeń szkolnych. W yre­
montowano szkoły na Okęciu, 
w  Gorcach, Jelonkach.

Obok tego, w  k ilk u  osadach 
uruchom iono nowe przedszkola,

w iedn ie j op ieki lekarsk ie j m ło - ! na Okęciu od strony szosy, 
dzieży szkolnej i  np. dzieci szkół i O trzym a ły św ia tło  e łektrycz- 
w  Pyrach, G rabow ie i  Dąb- ne osiedla P łudy i  Choszczów- 
rówce badane są okresowo przez 
lekarzy.

P o p ra w a  u rządzeń 
k o m u n a ln y c h

nie i  noclegi. Była ty lk o  jedna : dnego z b iu r i zwiedzają sto li > zbadać, ja k  jest realizowana 
n ieprzew idziana" trudność. Do ; cę samodzielnie. Oczywiście, że j uchwała i ja k ie  w związku i  
sto licy przybyło  o 16 osób wię- uczestnicv takich wycieczek nie j tym  nowstają trudności w  na- 

dla k tórych St. BOT nie i w ykorzystu ją  dobrze pobytu w i leżyte j obsłudze turystów .cej,
zarezerwowało m iejsc noclego- stolicy Przebiegiem rea lizac ji te j u-

ka, Nowy Służewiec.
Dzięki poważnym  robotom  in -  

! westycyjnym  doprowadzono wo- 
! dociąg na Targówek.
| Now i gospodarze terenu —

wych. I  właśnie tak ie  drobne U chw a le  trzeba  z rea lizow ać  c llwa!y powinien interesować 
pozornie niedociągnięcia są je - ' ’ ' ' '
dną z w iększych trosk St. BÓT | Niedociągnięcia w zakresie

G ościnność o b o w ią zu je

się stale zorganizowany ostat- 
. nio re fe ra t tu ry s ty k i przy v >  

| obsługi turystyczne j na terenie j dziale K u ltu ry  Prezydium  StRN.
Wycieczki zwiedzające s to li­

ce pow inny nie ty lk o  podziw iać
W  w ie lu  dzielnicach dzięki dzielnicowe rady narodowe i 

współpracy i  pomocy m ieszkań- i §3 poszczycić się dość poważny

W arszawy dostrzegło Prezy 
, d ium  St Rady Narodowej. 2 

Ludziom, k tó rzy  często po raz Mipca podjęło nawet specjalną
j pierwszy są w W arszawie trze- i uchwałę, mającą na celu uspra 
j ba tak ułożyć czas. żeby z po- j wnienie te j obsługi We wspo-

Studenci iv sali rfimnastycznej

m i osiągnięciami w  rozbudowie j b y tu  w stołecznym mieście sko m nianej «’chwale była

na ulicach 
zabudowa 

też jeden z 
problem ów

rió w , naw ierzchni 
itp . Chaotyczna 
przedwojenna, to 
bardzo trudnych 
tych terenów.

O drobienie zaległości powsta­
łych na przestrzeni dziesiątków 
la t nie jest rzecz jasna m ożli­
we w  rok  czy dwa. Pełne zago­
spodarowanie przestrzenne tych 
terenów to sprawa d ługoterm i­
nowa wymagająca ogromnych 
nakładów , dająca w  początko­
wymi okresie n iew ie lk ie  efekty.

Na terenach przyłączonych 
| zrobiono w  tym  roku stosunko­
wo dużo. To co zrobiono jest 
w  znacznej m ierze zasługą ści­
słej łączności rad narodowych 
z ludnością, pomocy tej ludności 
i je j o fia rne j pracy.

S z k o ły  p rzede w s z y s tk im
Nowi gospodarze terenu zw ró­

c ili szczególną uwagę na polep­
szenie w arunków  loka low ych 
szkól. lu lk a  szkół o trzym ało no­
we pomieszczenia, inne zostały 
odremontowane. W  dzieln icy 
Praga-Północ wyrem ontowane 
zostały wszystkie szkoły. Obok 
wyrem ontowania szkół w  P łu „ 
dach, P iekie łku, B iałołęce 
D w orskie j i  Białołęce Wsi, Sta­
rym  Bródnie — całkow icie prze­
budowano przy pomocy społe­
czeństwa, a szczególnie kom ite tu  
rodzicielskiego szkołę w  Nowo­
dworach. Szkoła ta otrzym ała 
nową salę gimnastyczną, 4 no­
we klasy, świetlicę.

W dzieln icy Praga-Sródm ie- 
ście dokonano szeregu rem on-

wie lu  
Na

Podstawowa dyscyplina sportu—  gimnastyka znajduje  
zwolenników również wśród studentóio wyższych uczelni, 

zdjęciu: studenci warszawscy w czasie ćwiczeń
F o to  C A F

sieci św ietlic , zarówno bloko­
wych ja k  i grom adzkich. Pow­
stały dziesiątki nowych świe­
tlic , w ie le zradiofonizowano. 
w iele pobudzono do życia 

W ie lką pomoc okazały ra d ' 
dzielnicowe ro ln ikom  na swym 
terenie, ja k  np. na Żoliborzu, 
gdzie DRN wystara ła  się o w y ­
pożyczenie m otoru spalinowego 
dzięki czemu
przebiegła szybko i sprawnie.

rzysta lj jak na jw ięce j i wynie- > mowa o zorganizowaniu punk- 
śli przyjem ne wspomnienia.
Trzeba im  także zapewnić wy-

tu  wypoczynkowego dla 
czek

szybką odbudowę Warszawy. 
Uczestnicy wycieczek pow inni 

i odczuć, że otaczani są trosk liw ą  
; opieką, należną gościom stołecz­
nego miasta.

K KW IATKO W SKA

Nowe bloki mieszkalne na MDM 
i Muranowie oddano do u/At ku

Naprzeciwko, po drug ie j stro­
nie ulicy prowadzone są w szyb­
k im  tempie roboty wykończe-

We w torek 23 bm. zakończone ! 
zostały roboty przy budynku 
m ieszkalnym  nr 1,36 na mura- 
nowskim  osiedlu mieszkanio­
wym . Załoga Zjednoczenia Bu­
downictwa M iejskiego nr 2 
(BOR) przekazała w tym  dniu 
biok, liczący 196 izb m ieszkal­
nych. (js)

Jni prezy noworoczne

W dniu 23 bm. załoga Zjedno. [ mowę w  budynku n r 19. który 
akcja om łotowa i czenia Budownictwa M iejskiego : oddany zostanie już za tydzień, 
irn i co-oiwnio j n i 6 przekazała do użytku miesz- j 5-c

: kaneów stolice 150 nowech izb ■
N ie  w yzyska n o  w s z y s tk ic h ; m ieszkalnych w ukończonym [ 

m o ż liw o śc i j bloku nr 18, przy ulicy Nowo-
; w ie jsk ie j.

Rady narodowe, k tóre ściślej 1 
powiązane sa z terenem, znaią ! 
m ieszkańców, p o tra f iły  zm ob ili­
zować ich do w ie lu  prac. j 
N ie oglądając się na fundu­
sze państwowe, na plany in - i 
westycyjne, w łasnym i s ilam i i \ 
środkam i budowały drogi, prze­
budow yw a ły szkoły, u rucham ia­
ły  św ietlice. Do takich ląd  na­
leżą Praga-Pólnoc, Praga-Po- 
łudnie. •

Rok dość poważnych i n iew ąt­
p liw ych  osiągnięć dzieln icowych 
rad narodowych i ich prezydiów 
nie pow inien jednak przesłonie 
pewnych słabości.

N ie wszystkie p o tra f iły  nale­
życie pokierować twórczą in ic ja ­
tyw ą mieszkańców.

R ok bieżący w ykazał, ja k  w ie­
le mogą i  pow inny zrob ić rady 
dzielnicowe i  ich prezydia 
wspóln ie z m ieszkańcami i  przy 
ich pomocy dla  polepszenia w a­
ru n kó w  m ieszkaniowych, by to ­
wych, zdrowotnych swych dziel­
n ic. Trzeba zatem, ażeby do­
świadczenia z roku  bieżącego 
b y ły  wykorzystane w  roku przy­
szłym  w  interesie i  trosce o 
w a ru n k i bytowe ludz i pracy.

I. G O L IK

Teoretyczne kursy 
żeglarskie

W związku z przekazaniem 
przez G łów ny K om ite t K u ltu -  

i ry  Fizycznej tu ry s ty k i żeglar- 
| sk ie j Polskiemu Towarzystw u 

Turystyczno - Krajoznawczemu, 
! P T TK  przystąp iło do szkolenia 
; żeglarzy na teoretycznych k u r -  
! sach żeglarskich.

Na rozpoczęty już  kurs zapi­
sało się 40 osób. W ykłady o - 

; be jm ują teorię żeglowania, o- 
I żaglowania, olinowania, pozna- 
j nie znaków naw igacyjnych itp . 

oraz\ szkolenie ideologiczne.
0)

s ta ry c h  i n o w y c h  
m uze a ch  W a rs z a w y

Pierwsza wystawa nosiłałm a- i stowski barbarzyńca chcący 1» 
zwę. Warszawa oskarża. ! zniszczyć

Wystawę oglądało później w ie- j Nie w jedzia ł m istrz  Canaletto 
le stolic i m iast Europy. j m alując Krakowskie Przedmie-

Muzeum Narodowe me czeka- j ście, że jego właśnie obraz po­
ło końca wojny. Ograbione pra - j służy w odtworzeniu elewacji 
w ie doszczętnie przez h itłe ro w - ; kam ienicy Johna... 
ców, uszkodzone poważnie _ w | Nie przeczuł zapewne losów 
czasie działań wojennych, juz  w swoich dzieł m istrz Leonardo 
pierwszych^ dniach maja 194o j da Vinpi. którego „damę z gro- 
roku o tw orzyło  swe *ale. | nostajem“  podziw ia ją warszaw-

i scy robotnicy...

M iasto zaczynało żyć. M u - i ^
zeuni rażeni z nim. Rozpoczęła i Nad zżółkłym  papierem po- 
się ciężka walka o każdy doku- j chylony student odczytuje z c i- , 
ment w ie low iekow ej k u ltu ry  jcha: „...Czas i p raktyka rozstrzy- j 
narodu. | gną o słuszności tw ierdzeń na- !

Od tego czasu przez sale M u- | szych“ . To L u d w ik  W aryński.
W parterowych salach Muzeum jzeum Narodowego przewinęły 

się już 84 wystawy...
Liczba odwiedzających uro­

sła w m iliony. W 30 salach m ie­
ści się dziś Narodowa Galeria 
sztuki polskiej. Muzeum z roku

otwarta jest w ystaw a: „W ie lk i 
P ro le ta ria t“»

W parterow ej salce Muzeum 
Historycznego, mieszczącego się 
na Rynku S tarom ie jsk im  w ka-

na rok poważnie wzbogaca swe j mieniczce „Pod M urzynk iem “ , 
zbiory. j obok cennych w ykopa lisk z X IV

Przed oczyma zwiedzających ' i późniejszych w ieków  umiesz- 
znowu rozgrywa się potężna ba- j czone. są fo tografie ...starom iej- 
ta lia  grunw aldzka m istrza M a- | skich m urarzy, 
te jk i. dzieło którego siedem b il- { K iedy  wycieczka z Krakowa, 
sko lat, szukał darem nie faszy- 1 zatrzym uje się przed obrazem

Lessera przedstaw iającym  ma­
nifestację na Rynku w  r. 1861, 
przewodnik dodaje: — Tajne u- 
lo tk i, akta pięciu poległych, 
egzemplarz nekrologu Lelewela, 
odezwy i cenne zapiski w łaśnie 
z lego okresu odnalazła m urarka 
Jackowska. To zresztą nie je d y ­
ne je j odkrycie.

N ie jedno i nie ty lk o  je j. 
W spółpracują stale z Muzeum 
bracia Liszewscy, Kazim ierz Ro­
ck i i inn i.

Z uznaniem m ówią o nich 
pracownicy Muzeum: nasi m u- 

| rarze nie ty lko  odbudowują Sta- 
1 rówkę, oni dbają o każdy ka­

mień je j przeszłości. Walczą nie 
ty lko  o plan, walczą o urok i 

j przeszłość Starego Miasta...

*
I Stara Warszawa nie m ia ła  fo- 
! tografów. Jej obraz przekazali 
i nam — malarze. Na płótnach 
i Zalewskiego, Seydlitza, Leśsera 
| i Canaletta zachował się stary 
w idok miasta.

I  rzecz szczególna: dziejopisem 
m iasta, św ietnym  odtwórcą je ­
go bujnego życia w  czasach sta­
nis ław ow skich stał się W łoch — 
Canaletto. Pogardził on arysto­

kratycznym  portretem  magna­
tów  i  dam rokoka i  poszedł z 
paletą na ulice. Znalazł na n ich 
kolor, ruch i życie. Twórczość 
Canaletta związana jest niero­
złącznie z Warszawą. Swoją 
sławę i au toryte t zawdzięcza
nadworny m alarz Stanisława
Augusta — warszawskiej u licy...

Warszawską ulicą kroczy ma­
nifestacja  1-majowa — na p łó t­
nie m alarzy szkoły sopockiej 
znajdującym  się w  Muzeum Na­
rodowym.

Warszawska ulica, ta na jnow ­
sza — z M DM , walczy o swoje 
miejsce i swój ko lo ry t na p łó t­
nach I I I  Ogólnopolskiej W ysta­
w y Plastyków w  Zachęcie.

Jej urok przechowa dla na­
stępnych pokoleń ten m alarz, 
którego ja k  m istrza Canaleitta 
porw ie prawda je j rosnących 
ulic, przem awiających pełną 
barwą i pełnym  oddechem no­
wego życia.

*

Cenne w  działalności muzeów 
warszawskich jest to, że wysz­
ły  one z ciasnych ram  muzeal­
n ictw a burżuazyjnego, ograni­
czającego się do zbierania eks­
ponatów.

Muzea warszawskie nie cze­
ka ją  na zwiedzających. Idą  do

Z okazji Nowego Roku sze­
reg ins ty tuc ji urządza im pre­
zy artystyczne.

Dzielnicowa Rada Narodowa 
M okotów urządza w dn iu 28 
bm. o godzinie 11 w sali kina 
„M oskw a“  seans dla a k ty w i­
stów kom ite tów  blokowvch W

prez Artystycznych „A rto s “ u- 
rządza w  środę dnia 31 grud­
nia o godzinie 22 m in. 15, w 
ha li sportowej ZS G ward ia (Ha­
la M irow ska) „S y lw estra“ .

Udział biorą: B. Artemska. 
H. Brzezińska. M. Chm urkow - 
ska, L. Gromowa, A r*  Tokar-

R A D I O
P O N IF .D Z IA Ł E K  »9 G R U D  V IA  

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m
P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.26. W ia do -

czasie uroczystości w ręczone: czyk. L, Cerenine. T. Cygler.
zostaną zasłużonym aktyw istom  
książki i dyplom y. Następnie 
w yśw ie tlony zostanie f ilm  
„Ś m ia li ludzie“ .

*

Z. Lengren, J. Ma Igorze wski,
J. M roziński, K. Paw łowski, Z.
Rawicz, J. Sztatler, Wiech, H.
Zacharek, T ró jka  Warszawska.
zespól akordeonistów pod kie- i d z iecka  m u z y k a  lu d ó w

cn | d la  w s i, 13.00 U tw o ryDnia 28 bm. o godzinie 12 w  j row nictw em  W. Bierzana, 50 
H a li M iro w sk ie j odbędzie się i osobowy chór Artosu.

Muzeum K u ltu r  Ludowych 
wyszło nawet na... wodę. Barka 
„Mazowsze“  dociera W isłą do 
widza ze sztuką ludow ą Z iem i 
M azow ieckie j. Państwowe M u ­
zeum Archeologiczne, rAimo cię­
żkich w arunków , nie czekając 
na loka l zorganizowało wysta­
wę z tymczasowym „m iejscem  
pobytu “  — w  Pałacu W ilanow ­
skim.

Przez m aleńkie sale Muzeum i 
Zoologicznego przy ul. W ilczej \ 
64 przepływ ają dziesiątki ucz­
niów  szkół warszawskich. Skro- j 
m ny zbiór uderza starannością ! 
uk ładu  ł  troską o dobrą ekspo- ; 
zycję.

*
W  sto licy czynne są obec­

nie dziesiątki wystaw , odwie- ] 
dzane przez tysiące w idzów. 
F rekw encja na tych wystawach ; 
dobrze świadczy o pracy m u- j 
zeów.

Frekwencja ta może być jed- j 
nak znacznie większa. Do tego \ 
potrzebne jest tylko... wydanie ! 
przewodnika po muzeach. Prze- | 
w odn ik  tak i może nawet skła­
dać się z luźnych kartek, łą ­
czonych taśmą, aby można doń 
wprowadzać aktualne zmiany... 
A le  być powinien, aby miesz­
kańcy stolicy m ogli w  biurach

poranek dla dzieci stolicy pt. 
„Po-d Choinką Noworoczną“ . 
Udzia ł wezmą I. Bator, M. 
Chm urkowska, J. Larzec, J. 
Malgoczewski, .M. M iku ta , H. 
Pręgowski, Remerbi, H. Za­
charek, akrobaci „G iovane l- 
lo “ , chór Szacha, zespól g ita ­
rzystów J. Ławrusiew icza, m a­
ła orkiestra „A rto su “ , zespół 
dziecięcy M in . G órnictwa.

*
Państwowa Organizacja Im -

Przedsprzedaż b ile tów  w „O r­
bisie“  ul. Bracka 16 w  godz.
11 — 18 o-az w dmu im prezy i rywkow 
w  kasach hali od godz. 16.

*
W dn iu  31 grudnia 1952 r. o 

godzinie 22 m in. 15 Sylw ester j ls.oo 
„A rto su “  w  kinach:
Praha, Moskwa, Ochota i W —Z 
oraz w  Teatrze Narodowym  o 
godzinie 22,30.

Przedsprzedaż b ile tów  w  ka­
sach wym ienionych k in  i tea­
trów .

II z i  ś w W a r  s z a  w  i e
T E A T R Y

A te n e u m  — ,,S p raw a  ro d z in n a "  — 
g. 19. P o ls k i — O że n e k" — g. H i  
.. In try g a  i  m iło ś ć "  — g. 19. K a m e ­
ra ln y  — ..P u łk o w n ik  F o s te r p rz y ­
zna je  się do w in y "  — g. 14 i  , .E uge­
n ia  G ra n d e t"  — g. 19. L u d o w y  — 
..R adcy pana ra d c y "  — g. 15.30 1
19.15. N a ro d o w y  — W ys tęp y  gośc in ­
ne T e a tru  N R D  „ B e r ł in e r  E nsem ­
b le " . N o w y  — „U c z o n e  b ia ło g ło ­
w y "  — g. 14.30 i  „S e n  n o cy  le tn ie j"  
— g. 19. P a ń s tw ow a  O pera  — (D om  
K u lt u r y  Ż o lib o rz ) — w y ją tk i  z ope­
r y  „ T r a v ia ta "  — g. 19. P ańs tw ow a

na to ra c h "  — g. 14, 16, 18, 20. P o lo ­
n ia  — „S z tu k a  fra n c u s k a  w  w a lce  
o p o k ó j, N a tc h n ie n ie , Czas d ecy­
d u je "  — g. 15, 18.30, o raz  „P ie rw s z y  
s ta r t "  — g. 16.30, 20. S to lica  — „ E x ­
press M oskw a  — Ocean S p o k o jn y “

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00,
20.00. 23.00.

5.10 K o n c e rt p o ra n n y . 610 A u d y ­
c ja  d la  w s i, 6.20 W iad . sp o rto w e , 
7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 7.50 K a ­
len d a rz  R a d io w y . 8.00 P o lska  M u ­
zyka  O perow a. 9.00 ..Pod zn a k ie m  
B o rs u n ia “  — ode. pow . A . Ż a b iń ­
s k ie j, 9.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
9.50 P rze rw a . 10.55 K o n c e r t s o li­
s tów . 11.15 M u z y k a  i A k tu a ln o ś c i, 
11.45 G łos m a ja  k o b ie ty , 32.15 Ra- 

a. 12.45 A ud . 
fo r te p ia n o w e  

Z . S tó j o w s k i — gra  Z. L is ic k i ,  13.15 
| K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . C h ó ­

ru  i O rk . R ozgł. Ł ó d z k ie j P. R. p .d .
I A . T a rsk ie g o . 13.55 P rze rw a . 15.30 

Aud. d la  d z ie c i. 16.20 M u zyka  ro z - 
16.45 G los m a ją  k o b ie ty ,

! 17.00 R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y j-  
j sk iego d la  p o c z ą tk u ją c y c h , 17.20 
1 K o n c e r t w  w y k . O rk . Rozgł. Szcze- 
j e m s k ie j P. R. p. d. W . G ó rz y ń s k ie - 

.Na sze rok im  ś w ie c ie " , 
A V iV"«fiV  11815 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h . 38.45 
m ia n t i c .  j A u d  d la  WSj t 59.00 „N a  m łod z ieżo ­

w e j a n te n ie " . 39.30 M u z y k a  p o p u - 
la rn o -s y m fo n ic z n a . 20.26 W iadom o­
ści sp o rto w e . 20.30 W a lde m a r M a ­
ciszewska — su ita  W ie lko p o lska  w  
w y k . L u d o w e j K a p e li i  Zespo łu  
W o ka lnego  R ozgł. W arsz. p. d. S t. 
N a w ro ta , 20.45 ..Sąd pana H a v le n y "  
— opow . K . C zapka. 21.00 M u z y k a  
taneczna. 21.30 ..A rc y d z ie ła  m u zycz ­
ne są d la  w s z y s tk ic h "  — aud. sł. 
m uz. w  oprać . H. S w o lk ie n ia . 22.15. 
R epo rtaż  d ź w ię k o w y  z M ię d zyp a ń ­
s tw ow ego  S p o tka n ia  H o ke ja  r.a lo ­
dzie  F in la n d ia —P olska . 22.30 M u z y ­
ka po lska  (w  p ro g ra m ie  u tw o ry  
R óżyck iego. M a lisze w sk ie g o  i  S y - 
g ie tyń sk ie go ).

g. 34, 36, 38. 20. W—Z

P ro g ra m  I I  na fa l i  367
P ro g ra m  dn ia  7.50. 14.00. W iado -

le k a rz "  — g. 15.30, 17.45, 20. 1 M a j 
„ U  p ro g u  ż y c ia "  — g. 14, 16, 18, 20. 
O cho ta  — „N ie z a p o m n ia n y  ro k  
3919" — g. 15.30, 17.45, 20. S y re na  — 
„D o lin a  ś m ie rc i"  — g. 14, 16, 18, 20. 
Tęcza — „W ilh e lm  T e l l"  — g. 14, 16. 
18, 20. L o tn ik  — „D z ie w c z y n a  ze 
S ło w a c ji"  — g. 35, 17, 19. O lsz tyn

„W ie js k i  ¡m o ś c i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00.

F ilh a rm o n ia  (P a ń s tw o w y  T e a tr  N o -  K ^ 00*1̂  „S p ie n io n y  n u r t "  -— g.
15, 17, 19.w y  — u l. P u ła w ska ) — K o n c e r t 

s y m fo n ic z n y  — g. 11. P o w szechny —
„R o d z in k a "  —- g. 19. S y re na  —
„W ie lk i  c y r k "  — g. 36 i  19.15.
W spó łczesny — „ Ic h  c z w o ro "  — g.
15.30 i  19. N o w e j W a rsza w y  —
„M ło d o ś ć  o jc ó w "  — g. 19. D om u 
W o jska  P o lsk iego  — „S te fa n  C za r­
n ie c k i i  jeg o  ż o łn ie rz e "  — g. 19.
S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  d o c in k ó w "  — i •,G dzieś w  E u ro p ie "  — g. 11, 
g. 19.30. K u k ło w y  M łodego  W idza  1 M a j — „B o g a ta  na rze czo n a " 
„ B a j “  — (R a k o w ie c k a  6 w e jś c ie  od 
a l. N ie p o d le g ło śc i) — „K ró lo w a  
ś n ie g u "  — g. 16.30.

nich. Pracownie muzeów oprą- | Orbisu, czy P T TK  odnaleźć ko- 
cowują w ystaw y ruchome i  — \ nieczne in form acje o muzeach i
w ędru ją  do innych m iast, wę- 1 
dru ja  na wieś*

adresy,
A. WITKOWSKI

K %N A
M o skw a  — „G ę s i B a b y  J a g i"  — 

g. 14, 16, 18, 20. P a lla d iu m  — „W  
pog o n i za s ła w ą "  — g. 14, 16, 18, 20. 
P ra ha  — „B a jk a  o  śp iące j k ró le w ­
n ie "  — g. 14, 16, 18, 20. Ś ląsk  — 
„ N ie  m a  p o k o ju  pod  o liw k a m i"  — 
g 14, 16, 18, 20. Atlantic — „Clenia

P O R A N K I
M o skw a  — „G ę s i B a b y  J a g i"  — g. 

10, 12. P a lla d iu m  — „K o p c iu s z e k "  — 
g. 12. P ra ha  — „B a jk a  o śp iące j 
k ró le w n ie "  — g. 12. A t la n t ic  —„S y n  
p u łk u ‘< — g. 10, 12. S to lic a  —„D z ie l­
n y  G a jc z i"  — g. 10, 12. W—Z  —

13. 
Z-

10, 12. O chota  — „C z e k a j na m n ie "  
— g. 11, 13. S y re na  — „1 5 - le tn i k a ­
p ita n "  — g. 10, 12. Tęcza — „T e a tr  
z w ie rz ą t"  — g. 10, 12. L o tn ik  — „ J u ­
b ile u s z "  — g. 11, 13. O lsz tyn  (W ło ­
ch y ) — p ro g ra m  s k ła d a n y  — g. 11, 
13. Ś ląsk  — „U c z e n n ic a  la "  — g. 
10, 12.

(Uw-aga: re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na  p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rzą d u  K in ,  W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń s k a  26, te l.  (10) 44-54).

2T.50.
’ 5.10 K o n c e rt p o ra n n y . 6.10 K a le n -
• darz R a d io w y . 6.15 M u zyka  toz-  
{ rvw ko tV a . 7.20 M u z y k a  p o p u la rn a , 
i 8.00 P rze rw a . 14.05 In fo rm a c je . 14 10 
| M u z y k a  ro z ry w k o w a . 14.30 K o n c e rt 
! s o lis tó w  (w  p r. G lie r .. C haeza tu - 

r ia n . K a b a le w s k i) , 15.00 L e h a r — 
| p o tp o u r r i z oper. „W eso ła  w d ó w - 
j k a " .  15.10 ..H ad io  — ja k o  środek 
1 ksz ta łcen ia  rm ąw y* — pogad. d la 
i w y c h o w a w c z y ń - p rze d szko li. 15.15 
i A u d . P C K  d la  c h o ry c h . 15.30 A ud .
: d la  d z ie c i, 16.00 W szechnica R ad io ­

wa — k u rs  I.  I6.20 i  A ud . z c y k lu :  
..K o m p o z y to r ty g o d n ia "  G io a c c h i- 

: no R ossin i — aud. w  oprać. R. Ja - 
; s ińsk iego. 17.15 Kaszubska m u z y k a  

lu d o w a  w  w y k . K a p e li i Zespo łu  
| W o ka lnego  R ozgł. W arsz. p. d. S t.
! N a w ro ta . 17.30 ..Na w a rs z a w s k ie j 
S fa l i " ,  18.00 U tw o ry  P io tra  C z a ik o w - 
j sk 'ego . 13.30 O dpow iedz i F a li 4Q, 
j 18.42 „N asze  c h ó ry  ś p ie w a ją " . 19 00 
j U tw o ry  fo rte p ia n o w e  w  w y k  A.
! R u b in s te in a . 19.10 R a d io w y  k u rs  
| ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  zaaw an ro- 
j w a n y c h . 19.30 M u z y k a  i A k tu a ln o -  
! ści. 20.00 „K o ro n ia rz  w  G a l ic j i "  — 
i ode. pow . J. Lam a . 20.20 K o n c e r t 
i K ra k o w s k ie j O rk . P. R p.d. J. G e r- 
j ta. 21.26 W iad. sportow e . 21.30 M u -  
1 zyka  taneczna, 22.00 W szechnica  F?a- 
i d io w a  — k u rs  I I .  22.20 Jan S trauss 
i — „Z e m s ta  n ie to p e rz a "  — o pe re tka  
i w  w y k . O rk . F i lh a rm o n ii W ie d e ń ­
s k ie j .
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C zyte ln icy  i  korespondenci piszą

Wzgardzone maszyny
!  1 i Na ulicach Tunisu i  Casa-

"W FabryceJm . K aro la  W ó jc i- , fa b ry k  produkujących gwoździe. | b la n k i le je  się krew . W ojska 
ka  na podwórzu sto i ok. 70 i dz iw i więc nas bardzo dlaczego ¡francuskie wyposażone w  czoł- 
maszyn do w yrobu gwoździ. M a- 1 do te j pory n ik t nie zgłasza się ;gi p a tro lu ją  wszystkie kluczo- 
szyny te w zw iązku ze zmianą i po odbiór maszyn. N ie up łyń - j we p u nk ty  tych m iast. Oba 
p ro filu  p ro du kc ji na naszym 1 nione maszyny stoją nadal na j m iasta rob ią wrażenie oblężo- 
zakładzie zostały zdemontowa- podwórzu i' rdzewieją. Jest to ! nych.
ne w styczniu br. a więc 11 m ie- j typow y objaw  m arnotraw stw a j Podobnie wygląda sytuacja 
sięcy temu. W tedy też zostały | m ienia społecznego. W ydaje na całym  teren ie Tunisu, M a- 
one zgłoszone do Centralnego nam się, że gdyby nawet część j roka i  A lgeru.
Zarządu Przemysłu W yrobów j maszyn nie nada wała się do 
M eta low ych w  Bytom iu , jako j produkc ji, to również należy się 
zbędne dla naszej fab ryk i, a na- | zająć ich  losem, zakw a lifiko - 
dające się do wykorzystania w  ! wać jako  złom i  odesłać do hut. 
innym  zakładzie.

W Tunisie, Casablance i Nowym Jorku Talenty, które nie gasną
Zygmunt Słonik o w ski

d a rli m iejscowej ludności n a j- jr o d u  chińskiego i

skich poszła w ięc w  następu- 
Ijącym  k ie ru n ku : z jednej stro- 
;n y  am erykańskie  ko ła  rządzące 

bohaterski j pomagają w  u trw a le n iu  ucisku

Is tn ie je  u nas w  k ra ju  szereg

Uczymy się na własnych błędach
W ydzia ł W 

borykał 
dzo
Pomimo o fia rne j pracy załogi, 
p lany produkcyjne nie byty w y ­
konywane. Przyczyniły się do 
tego poważne ząległości z ubie­
głego roku, które zamiast być 
stopniowo likw idow ane. po­
w iększały się, osiągając swój 
szczyt w drug im  kw arta le  przy 
zm ianie konstrukc ji wagonu 
krytego, do k tó re j okazaliśmy się 
nieprzygotowani. Jeśli dodamy 
do tego nieregularną dostawę 
m ateria łów , brak pił w centra l­
ne j k ra ja ln i. słabą obsadę roz­
dzie ln i, brak współpracy między 
brygadzistam i i obojętny stosu­
nek głównego m ajstra kuźni do 
występujących ntedociągnięć, to 
otrzym am y smutny obraz nasze­
go wydzia łu.

Te wszystkie niedociągnięcia 
me załamały jednak załogi W-3.
Zm iany na stanowiskach k ie­
rowniczych (m. in. dyscyp linar­
ne zwolnienie głównego m a j­
stra) w p łynę ły  na poprawę orga­
n izacji pracy. Każde niedociąg­
nięcie w  pracy od tej ch w ili by­
ło  natychm iast analizowane 
przez k ie row n ictw o wydziału i 
egzekutywę oddziałowej organi­
zacji pa rty jne j. Zdawaliśm y so­
bie sprawę, że planu już nie bę­
dziemy mogli uratować, ale za­
daniem naszym bvło utrzym a­
nie takiego tempa produkcji, aby 
zabezpieczyć wykonanie planów 
w ydzia łów  montażowych. Przy

EDW ARD M A U L  
Warszawa

— Francuza przypada sto ra ­
zy w ięcej ziemi, n iż na prze- 

j ciętne gospodarstwo tum skie­
go feilaha. Rozpowszechnio- I ne są tu  szeroko fo rm y  feudal- 

i nego wyzysku. Fellah pracujący 
; na ziem i obszarniczej o trzym u- 

K o lon iza torzy francuscy wzma- j je  zaledwie 1/5 lu b  nawet ty l-  
gają te rro r przeciwko partiom  j ko 1/6 zbiorów. W M aroku, k tó - 
i  organizacjom, walczącym o I rs  liczy 9 m ilionów  ludności,

lepsze ziemie. Np. w’ T u n i-  j bój narodu koreańskiego prze- j kolonialnego, z drug ie j strony 
sie na każdego obszarnika | c iw ko am erykańskim  im p e ria li- j „po cichu“  przy pomocy penetra-

H it le ro w s k ie  m e to d y

stom- | c ji w o jskow ej i  gospodarczej w
Szeroki jest fro n t w a lk i na - I dalszym ciągu podkopują pozy- 

rodowo -  wyzwoleńczej w  k ra - i cje francuskie na swoją 
jach A f r y k i Północnej. W  te j j rzyść. 
walce przewodzą pa rtie  kom u 
nistyczne Tunisu, A lgeru, M a- ] jednym  z
roka. A n i delegalizacje p a rtii | sprzeczności m iędzy am erykań- 
(w M aroku), an i aresztowania {sk im  i  francusk im  im p eria liz - 
i represje stosowane przez ko - I mem. A le  dążąc do zajęcia m ie j- 
lon iza torów  nie zdoła ły i nie sca im peria lis tów  francuskich

„...Gdy ty lk o  mógł słyszeć 
skrzypki, czy to na dożynkach, 
czy na weselu jak im , to ju ż  dla 
niego było w ie lk ie  święto. W ła­
z ił potem za piec i  nic nie mó­
w ił po całych dniach, spogląda­
jąc ja k  ko t błyszczącymi oczy- J ka ludowa, wzbogaca ku ltu ra
ma z ciemności. Potem zrob ił narodowa, czerpiąc z bogatych
sobie sam skrzypki z gonta i j źródeł polskiego fo lk loru , P rzy-
włosienia końskiego, ale nie kładem może być ognisko w  Ja-

Sprawa A fry k i Północnej jest j chciały grać .tak  pięknie, jak  i rosław iu czy S ienn ie.' Rzadkie
jednym  z głównych źródeł i tam te w  karczm ie; brzęczały ci- są już  tatrzańskie kobzy, za-

ne z zapomnienia, otrząsane f ł f  
z kurzu stare pieśni, tańce, ludo­
we rzeźby i w yc inank i, w yroby 
ceramiczne i hafciarskie znaj­
du ją nowych uczniów i kon­
tynuatorów . Rozwija się sztu-

ko- i

S M aroku w trącono do w ięzienia I c ie rp i nieopisaną nędzę i głód.

naszej pracy
gim półroczu świadczą, że 'plan , organizacja terrorystyczna doko. 
nasz jest rea lny i mógłby zo- j Rała skrytobójczego m orderstwa 
stać wykonany, gdybyśmy od j na osobie sekretarza generalne- 
początku roku analizowali wszy- , S° tum skich zw iązków zawodo- 
stkie trudności i z miejsca je j wych Farhata Haszeda. 
usuwali. Rok 1953 musi stać się j W  w yn iku  krw aw ych  wyczy 
rokiem  rozkw itu  naszego w \

wyzwolenie. W  M aroku została hest m ih o n b e z ro in y c h  mało- i zdołają złamać w o li komuni-i «-a terenie A fry k i Północnej, 
zdelegalizowana pa rtia  k o m u n i-| J , A f , •  i stów, niezłom nych bo jow n ików  I W a ll S treet boi się jednocześnie
styczna oraz partia  » Is tik la l . W  j ,A£„ , ^  \ o wolność i niepodległość swoich ! ja k  ognia ruchu narodow o-w y-

narodów. W  swej sp raw ied li- j zwoleńczego w  Tunisie i  M a- 
wej walce partie  kom unistycz- ! roku -
ne k ra jó w  A fry k i Północnej | Dlatego też. gdy na obecnej 
znajdują gorące poparcie i cie- ; sesji Zgromadzenia Ogólnego 
szą się bra terską solidarnością j ONZ 13 państw azja tyck ich  i 
F rancuskie j P a rtii K om u n i- j arabskich .wniosło p ro jek ty  re- 
styczne.j. | zo luc ji w  sprawie samostano­

w ienia narodów tunezyjskiego i

prasy francuskie j z 1951 roku 
śm iertelność wśród dzieci w y ­
nosi 19.3 procent w mieście T u­
nisie i 30 procent w m ie jscowo­
ściach w iejskich. W  poszczegól­
nych miejscowościach 60 do 80

Pod przewodem p a rtii kom u- , . . . .  . . . . . .
¡stycznych do w a lk i o wolność. ! marokańskiego, im peria liśc i u-

eho, bardzo cichutko, w łaśnie 
ja k  muszki jakie , albo komary. 
G rat jednak na nich od rana do 
wieczora, choć ty le za to odbier 
ra ł szturchańców, że w  końcu 
wyg lądał ja k  obite jab łko  nie­
dojrzałe. Ale taka już  była jego 
natura...“

Na
Siennie

*
zebraniu gm innym  w 

roku 1946 padła

m ilk ły  rzewne tony w ie j­
skich gęśliczek; ale s iwo­
włosych kobziarzy zastąpili m ie­
dzi chłopcy w czerwonych ka­
m izelkach i czarnych filcow ych 
kapeluszach, uczniowie ogniska 
w  Zbąszyniu. Uczą się tam grać 
na starych kozłach, na siesin- 
kach i mazankach, praojcach 
skrzypiec. Uratowane zostaiy 
przed zagładą starodawne, szes- 
nastowiecznę i siedemnasto-

niecodzierina i niezwyczajna j wieczne tańce polskie z tabuia- 
mysl, aby założyć we wsi ogni- i *yr .y Jana z Lub lina  dzięki ogni­
sko muzyczne, pierwsze w Pol- j s,';u choreograficznemu w. Po- 
sce ognisko. Aby nigdy już w ię- < znaniu i kierowniczce zespołu,

się , łv w y im iu  M -w a w jru  wyczy- _ ; “ k " " j ‘ yy ”  , v : tw o rzy li zw artv  f''on t maiacT i cei  w ie lk ie  ta lenty bezimiennych i M ąrce lii H ildebrand t-P rusk e j.
-v- i no.w kolon izatorów  francuskich ; Pi ocent dz.eci choruje na j a - ; mepodiegłosc i pokoj włącza się a na jp ie rw  poste'- Janków  M uzykantów nie ga s ły .! Posłuszne je j wskazówkom, po-

kilkuset Tnnezvie7vkńw i 1 glicę. drobnomieszczaństwo i Dewne i . . . na jp ie rw  posia . . . ___. , ___,..... . wn*nv nnsira-i«t» i.........działu. Dla u łatw ienia naszego! k ilkuse t Tunezyjczyków 
w ysiłku , m usimy stopniowo pra- | M arokańczyków zostało zamor- 
cę naszą męchanizować. Przy- | dowanych. W  języku francu- 
czynią się do tego m. in. wn ioski j skich. am erykańskich czy an- 
racjonalizatorskie . które już  Sielskich im peria lis tów  nazywa 
w p łynę ły  i k tóre jeszcze zostaną | S\Q fa cała akcja „p rzyw raca- 
opracowane. Nie wolno nam rów - | niem porządku“

i i glicę. drobnomieszczaństwo i pewne
Ludność Tunisu i M aroka nie j koła narodowej burżuazji, zain-

Słusznis podkreślił w swo­
im w ystąp ieniu delegat Jemenu 

! w ONZ, że postępowanie władz 
francuskich zadziw iająco przy­
pomina metody hitlerowców , 
którzy w kra jach okupowa­
nych również „p rzyw raca li po- 

| rządek“  podobnymi metodami.

W  p o g o n i za m a k s y m a ln y m  
z y s k ie m

Tunis i Maroko. — to kra je  
okupowane, zagarnięte przez 
kolon izatorów  francuskich k i l -

ma żadnych praw  politycznych.
Garstka kolaborantów, współ­

pracująca z kolon izatoram i słu­
ży ty lk o  im peria lis tom  jako 
parawan dla ich rządów.

P e n e tra c ja  W a ll S tre e t
W okresie d rug ie j w o jny 

św iatowej A fry k ą  Północną 
„zainteresowali się“ A m e ry ­
kanie. S tanowi ona dla nich 
nie lada kąsek. Z jednej 
strony im peria lis tów  amerykań­
skich, goniących za m aksym al­
nym  zyskiem nęcą bogactwa 
tych terenów. Z d rug ie j s tro ­
nt- A fry k a  Północna ma o lb rzy­
mie znaczenie strategiczne dla 
wojennych planów Departa-

Gdzie Rzym, gdzie Krym...
Po ukończeniu stud iów  i uzy­

skaniu stopnia inżyniera a rch i­
tekta stanęliśmy dnia 30.VII 
br. przed K om is ją  Przydziału 
Pracy M in is terstw a Szkolnictwa 
Wyższego. Kom isja dała nam do

| nież zapomnieć o tak ważnym 
j zagadnieniu, ja k im  jest szkole- 
i nie kadr. M am y za sobą przy­

kre doświadczenia, kiedy to dał 
j nam się w a  znaki b rak w y- 
| szkolonych sz lifie rzy na auto- 
i rr.atyeznych ostrzałkach i ślusa- 
! rzy narzędziowych. Sytuacja ta 
i uległa zmianie, ponieważ w y ­

szkoliliśm y potrzebnych nam 
ludzi.

Nie wolno nam jednak spo- 
! cząć na łaurach. M usim y nadal 
i szkolić naszą młodzież, w n ik li-  
| w ie analizować trudności i z i kadziesiąt la t temu. Narody ! m entu Stanu; chodzi tu nie ty l-  

mjejsca likw idow ać wszelkie ! tych k ra jó w  nigdy jednak nie I 0 ważne surowce, potrzebne 
! błędy. T y lko  przy pełnej czuj- ] pogodziły się z jarzm em  ko lo n i- I dla przemysłu wojennego, aie
; ności każdego członka załogi, i zatorów. Dziś s iln ie j niż k iedy- I również o położenie geograficz-
: uzyskamy gwarancję ca łkow .- ; ko lw iek  narody tu n isk i i m aro- ne k ra jó w  A fry k i Północnej, 

tego wykonania planu. kański pragną wolności i nie- i które im peria liśc i amerykańscy
' podległości. A le  kolonizatorzy | pragną przekształcić w  bazy 
I nie chcą do tego dopuścić. Bo | wypadowe nowej wo jny.
|. w  systemie im perialistycznego ! Am erykańska penetracja jesz- 
j wyzysku i w im peria listycznych | cze bardzie j wzmogła ucisk i
j przygotowaniach wojennycn ; wyzysk mas pracujących A fry -
] k ra je  A fry k i Północnej odgry- i k i Północnej. Narody tych k ra - 
w a ją  n iezwykle ważną rolę. i jó w  cierpią obecnie pod pod- 

ch itek tu ry , ja k  p ro jektow an ie ! K r .a jf f 'A fry k i Północnej ob fi- i w óinym  jarzm em  im peria lizm u 
lub  urbanistyczne usytuowanie | tu ją  w  bogactwa naturalne. ! francuskiego i amerykańskiego 
budynku nie mamy tu ta j w  ogó- Z na jdu je  się tam fosfat, kobalt,

¿.eresowane w zrzuceniu jarzm a 
kolonializm u.

P artie  burżuazyjne gotowe 
by ły  pójść na kom prom is z 
ko lon izatoram i francuskim i, od 
k tórych żądały jedyn ie  pew- 

! nych re fo rm  adm in is tracy j- 
! nych. Im peria liśc i francuscy 
i łu d z ili się, że nadał będą 
■ m ogli utrzym ać się w  Tu- 
; nisie na dawnych warunkach. 

A le w obliczu wzrostu ruchu 
narodowo - wyzwoleńczego, 
burżuazja narodowa Tunisu i 
M aroka nie mogła przyjąć fra n -

w ien ie tej sprawy na forum  i -iak m ał-v bohater pięknej, sień- | ważny posuwisty krok za-
...........................  m ierzchłych pląsów, naśladująk iew iczowskie j noweli.

Potem in ic ja tyw a  Sienna prze­
jęta została przez w iele innych 
miejscowości w całym kra ju , a 
ogniskami zaopiekowało się pań­
stwo. Od kw ie tn ia  1951 r. na j­
lepiej pracujące ogniska, przeję­
te przez M in isterstwo K u ltu ry  
i Sztuki, otrzym ały jedno lity  

! program nauczania, a słuchacze 
ich zwolnieni zostali od opłat.

ONZ, a później — podjęcie ja ­
k ich ko lw ie k  konkre tnych k ro ­
ków. gw arantu jących przyzna­
nie niepodległości narodom T u­
nisu i Maroka.

O skarżen ie  system u 
k o lo n ia ln e g o

Spisek im peria lis tów  udał się 
ty lk o  częściowo. Dyskusja nad 
kwestia M aroka i Tunisu odby­
ła się. Nie była to jednak zwv- i — .......— ...... ✓ — * - -  *•— b , , , , .  . „  . .
■ stycznych i 5 choreograficznych j "  arszawie mały M ariusz N tztn-k ła  dyskusja. Przerodziła się 
ona w  sad nad systemem kolo­
n ia lnym . Poszczególni delegaci

JOZEF SIKORA  
Wrocław 
„Pafawag“

le. | antymon, rudy . żelazne, miedź.
Z w róc iliśm y się z protestem ! ołów, cynk, ropa naftowa itd.

do naszego zw ierzchnictwa i w  I Jasne jest, że zyski z eksploa-
w yboru  k ilk a  miejsc. W yb ra li- ! odpowiedzi dowiedzieliśm y się. | tuc ji tych bogactw płyną w y-
śmy pracę w Państwowych Go- ¿e QZ nie potrzebuje arch itek- i łącznie do kieszeni kolon izato

S zerok i f r o n t  w a lk i 
n a ro d o w o -w yzw o le ń cze j

cuskiego program u „re fo rm “ , po tępia li s traszliw y wyzysk i 
które w  gruncie rzeczy pod | k rw a w y  te rro r stosowany przez 
zm ienionym szyldem uk ryw a ły  ! kolon izatorów  francuskich, ale 
dawną treść. jb y ło  to równocześnie oskarże-

Im peria liśc i francuscy przy n ’e całego systemu kolon ia lne- 
pomocy szantażu zmuszają beja So.
Tunisu do podpisywania ustaw, Im peria liśc i i ich sługusi nie 
które  rzekomo m ają mieć coś j dopuścili do konkretnych u

i wspólnego z „re fo rm a m i" Kno- I ch-wał Z
; wania te zostały zdemaskowane ; ONZ w sprawach Tunisu i Ma 
¡przez Kom unistyczną Partię Tu- loka A le sam fakt dyskusji 
I nfsu. która w swym kom unika- ! na<* ty tp ł zagadnieniami na fo­
cie s tw ie rdz iła : „Nasz naród ! rurn DNZ dowodzi.^ że imperia- 
nigdy nie pędzie niewoln ik iem . ! “ s*onn n ê udaje się już ukryć  

| Odrzuca on „re fo rm y “ w ym u- 
| szone na beju.. W odpowiedzi 
| na k rw a w y te rro r oraz na akty  
j gwałtu... naród tunezyjsk i roz- 
i w ija  swa walkę, wierząc, że bę- 
i dzie. ona zwycięska, jeżeli na- 
j stąpi zjednoczenie wszystkich 
! s ił w  w ie lk im  froncie an ty im - 
| perialistycznym *

45 ognisk muzycznych, 11 pla- 
ycznych i 5 choreograficznych 

szkoli dziś 6485 uczniów. Tysią-

dzisiaj miode dziewczęta.
Ściślejsze powiązanie pracy o- 

gnisk artystycznych z św ietlica­
mi robotniczym i i w ie jsk im i, 
z masowym ruchem am atorskim , 
użycie wychowanków ognisk ja ­
ko kadry ins truk to rsk ie j będzie 
m ia ło dla rozwoju i upowszech­
nienia ku ltu ry  trw a łe  znaczenie.

*
W sali Teatru Narodowego w

ski z ogniska w Grodzisku M a­
zowieckim. w »towarzystwie nie­
wiele od niego starszej p ian is tk i 
— M icha liny  Januszewskiej w y ­
konuje z powagą i namaszcze­
niem koncert h-m oll Riędinga 
na skrzypcach. Tańczy barwne, 
żyw iołowe tańce białoruskie w  
pomysłowym układzie C yry la  
Januszkowskiego doskonaiy ze-

romadzenTa ^Oóólnego ! ,,anka- « f i  Sacnara z powieści i s p £ .  choreograficznego
rawaoh T „n ie„ i m I  1 Kraszewskiego los czekał Józe -! \  c-h° r  7‘

fę Magoś. Halfarę, Matuszka, L u k°vw . lanczą młodzi w iejscy 
M ichałka.

ce młodych chłopców i dziew 
cząt grają, śpiewają i tańczą. 
Kształci się i rośnie wiele ta­
lentów, które w przyszłości za­
błysną może na najlepszych sce­
nach, dadzą się słyszeć w na j­
lepszych salach koncertowych 
naszego kraju.

Inny  od sienkiewiczowskiego

Spisek im p e r ia lis tó w
spodarstwach Rolnych, ponie­
waż delegat tego M in is terstw a 
zachwalał nam ją, jako pracę, 
w  k tó re j będziemy m ogli n a j­
bardzie j wszechstronnie rozw i­
nąć nasze możliwości.

Skierow ani zostaliśmy do 
pracy w  O kręgowym  Zarządzie

I PGR Tą” potrzebni do nadzo­
ru  technicy budow lani koszto-

A le jednocześnie wzrasta 
świadomość ludów Północnej

(.¿w  i row  — aawnie j ty tko  trancu - | A fry k i.  Świadomość, że źródłem ____  ____  ____ ___ _____
M in is terstw o PGR nie p o - iskich’ obecnie francuskich i i ick straszliwej nędzy są rządy J nat ra f i ły  na poważne trudności 
M in isterstw o i  u i  n.c po , am erykańskich. W la lach 1946 ; kolon izatorów  francuskich i w 7Wia7kl. 7 rn , w n im  

siada własnych b iu r p r o je k to - ;_  1950 ski 16 towarzystw  ko I „op ieka“ am erykańskich mono- 1W Z' VląZkU z rMW0,era S3,tuacjl 
wych lecz zleca pro jek ty  Cen- | )on ia lnvrh  w i T ,,n i= io lpoU .

W alka narodowo-wyzwoleń­
cza ludów  A fry k i Północnej 
p rzybra ła  na sile. Potężnym

swych zbrodniczych czynów 
przed światem, pod pretek- ! 
stem, że jest to wewnętrzna 
„spraw a“  państw im p e ria li­
stycznych. Znamienne by ły  sło­
wa delegata Pakistanu w  ONZ. 
,.Ni.e żyjemy  z y  wieku X I X  —  
m ów ił on — gdy po lityka mo­
carstw kolonialnych nie napo­
tykała, na opór ze strony naro­
dów kolonialnych, lecz w  dru-
piej połowie X X  wieku, gdy po 

Również  plany am erykańskie i dwóch wojnach światowych ko­
lonia lizm doznał silnych wstrzą­
sów",

. „  . , , ,  „  lon ia lnych w Algcrze i Tunisie
itra lne m u  B iu ru  P ro jektów  B u- , wzros}y czterokrotnie. AV ciągu 
I dowm etwa W iejskiego, podle- j ostatnich czterech la t spółki 
j głemu M in is terstw u Budow m c- ! eksploatacyjne wvciągnęłv z 
j twa M iast i Osiedli. Przy OZ '

śmy funkc je  starszych inspekto­
rów  Działu Budownictwa. Do 
naszych obowiązków należy 
kon tro la  budownictw a PGR w  
terenie pod względem: w yko­
nawstwa, adm in is trac ji, plano­
wania, sprawozdawczości i ra ­
chunkowości. Na m iejscu w 
OZ jesteśmy zatrudnien i przy 
rozm aitych robotach papierko­
wych, ja k  zapotrzebowania m a­
teria łowe. porządkowanie teczek 
7 dokumentacją, korespondencja 
itp.

Pracy, stanowiącej istotę a r-

rysiści, ekonomiści, księgowi 
pisarze.

Jasna rzecz, że arch itek t pro­
jek tu jący budynki dla wsi po­
w in ien znać potrzeby PGR-ów. 
A le czy w  tym  celu koniecznie 
m usim y zam ien ić.s ię  na k ilk a  
la t w' urzędników  — zapomi- i 
nająć stopniowo wszystkiego/, 
czegośmy się nauczyli?

.1 W ADO W SKI 
E MODRZEJEW SKI 

Leśnica

A fry k i Północnej ponad 20 mld. 
fla n k ó w  czystego zysku.

Francuscy kolonizatorzy vvv-

bodźcem w te j wialce stały się 
zwycięstwa narodów' A z ji — 
szczególnie zaś zwycięstwo na-

w Tunisie i M aroku. W a lls tre e t 
zorientowała sie. że otw'arte 
występowanie przeciwko ko lo­
nizatorom  francuskim  może do-

*
Sprawia w a lk i uciskanych na­

rodów o wolność i niepodle- 
, .. , , , . , głość stała sie dziś sprawą ca-

prowadzic do osłabienia pozycji le j ludzkości. Kongres Naro- 
wszystkich im peria lis tów  w  kra- i dów w  Obronie Pokoju z naci-
iaeh A fry k i Północnej. T akty  
ka im peria lis tów  am erykan

„ w irs «  nnnntn i< ‘ “

» i ł  su i ł  i ł

Siadem l istóic n a s z y rh czy te lń ikń ie

„7, Warszawy iln Katowic po tlen“
leżnie od charakteru wykonywa-Dnia 7 listopada 1952 r. za- | 

m ieściliśm y pod powyższym ty- ; 
tu lem  list to w. St Mroczka, któ- ! 
rv pisał o zlej dystrybuc ji tlenu ; 
przeznaczonego dla zakładów' 
produkcyjnych w Warszawie.

W odpowiedzi o trzym aliśm y 
wyjaśnienie z Centralnego Za­
rządu Zbytu M in isterstw a Prze-

ne.i produkcji.
Każda grupa odbiorców bę­

dzie m iała wyznaczone gndzinv 
odbioru gazów technicznych, po­
za tym  każclv odbiorca będzie u- 
stalać ze Składnicą Rejonową 
Przemysłu Chemicznego na k i l­
ka dni naprzód datę odbioru.

Dzięki temu odbiorca, zależnie
m js tu  C ormcznego. w k t ó r y m i^  ważności wykonywanych ro- 
n.. in. czytamy: : bot. będzie w um ówionym  ter-

„Zgodnte z Zarządzeniem ! m in ie  zaopatrzony w niezbędnie 
PKPG odbiorcy są przydzieleni ! p. trz.ebne mu do produkcji ilo- 
dc grupy A. B. C lub D — za- 1 ści gazów technicznych“ .

skiem wskazał na fak t, że d ła ­
w ienie wolności narodów zagra­
ża poko jow i światowemu, że 
walka narodowo-wyzwoleńcza, 
walka przeciw kolon ia lizm ow i, 
test n ierozerwalnie związana z 

j walką o pokój. Dlatego walkę 
i narodów ko lon ia lnych o zrzuce- 
: nic obcego jarzm a, o niepodleg­
łość popierają obrońcy pokoju 
całego .świata. Popierają ją  rów ­
nież siły  postępu i pokoju w  m c. 
tropoliach, k tóre zdają sobie 
sprawę, żc system kolon ia lny 
jest zarzewiem wojen, a d ław ie­
nie wolności narodów ko lon ia l­
nych zagraża ich w łasnej w o l­
ności.

Rozwinęło ich zdo) 
ności ognisko. Nie pozwoliła 
władza ludowa zgasnąć ich ta­
lentom; stud iu ją  dziś, obok se­
tek swoich rów ieśników , w  wyż­
szych szkołach muzycznych i 
plastycznych. Jedno ty lko  Pań­
stwowe Ognisko Plastyczne w 
Radomiu w okresie swej k ró t­
k ie j działalności skierowało na 
wyższe studia 24 absolwentów. 
W skali k ra jow e j cy fra  ta się­
ga tysięcy.

W yław ian ie talentów nie jest 
jedynym  celem Państwowych 
Ognisk Artystycznych. Uczęsz­
czają do nich m łodzi i starzy, 
pracownicy fizyczni i umysłowi. 
Nabywszy tu, pod fachową opie­
ką, teoretyczne i praktyczne 
wiadomości z zakresu muzyki, 
p lastyki i tańca, przenoszą jo 
później do św ie tlic  fabrycznych 
i w ie jskich, a przez to przyczy- 
n ia ją  się do spopularyzowania 

i sztuki, do zaszczepiania je j 
wśród najszerszych mas społe­
czeństwa.

Państwowe Ogniska A rtys ty ­
czne skupia ją amatorów z wszy­
stkich stron kra ju . W ydobywa-

Street potrzebuje najemników. Dlatego USA rem il i ta ryzu ją  zachodnią Austrię. Oto d e f i ­
lada tzw. żandarmerii  austriackiej,  która  —  ja k  w idz imy na zdjęciu  — - jest po prostu jed­

ną z formacj i Wehrmachtu w służbie amerykańskiego imperia lizmu.
Foto CAF

O w ysokie  urodzaje naszych sadów
Prof, tir S. 1. Pieniążek

W sezonie zimow i ni 
t rwa praca 

na budowach l.odz.i
(a) Na łódzkich budowach ro­

boty budowlane są kontynuow a­
ne w sezonie zim owym  przy za­
chowaniu normalnego tempa 

K ie row n ictw a przedsiębiorstw 
budowlanych poczyniły w porę 
odpowiednie przygotowania, a- 
by zapewnić załogom w a runk i 
dla norm alnej pracy w  m iesią­
cach zimowych. Robotnicy o trzy ­
m ali ciepłą odzież. Budowy w y ­
posażono w  niezbędny na zimę 
sprzęt i m ateria ły.

W yelim inowanie tzw. m artw e­
go sezonu pozwoli m. in. zało­
dze II  oddziału Zjednoczenia

chłopcy i dziewczęta zapomnia­
ne od pokoleń tańce ludowe 
z Rzeszowskiego, z Powiśla, 
z W ielkopolski. Stary „chodzo­
ny" — łączy grupy z wszystkich 
stron k ra ju  jednym  rytm em , 
scena zakw ita  gamą barw.

C entra lny pokaz. Państwowych 
Ognisk Artystycznych w  W ar­
szawie wykazał wysoki poziom, 
stały rozwój tych ośrodków pol­
skie j ku ltu ry .

*
— Jakże pięknym  krajem  są 

W łochy — m ów ił kawaler do 
panny z. dworu w noweli Sien­
kiewicza.

—- I co to za lud artystów  — 
odpowiada mu panna — to 
prawdziwe szczęście odkrywać 
tam ta lenty i popierać je...

Nie ty lko  W łochy są krajem  
artystów . W Polsce Ludowej nie 
kaprys szlacheckiego dworu, ale 
rząd, państwo, cały naród ota­
czają samorodne ta lenty na j­
troskliwszą opieką, dbają o ich 
rozwój. Brzozy, szumiące nad 
Jankiem, należą już ty lko  do 
świata lite rack ich  dokumentów 
przeszłości..

LESZEK G O LIŃ S K I

Dolnośląskie ośrodki FW P  
rozpoczęły już sezon zimowy

(a) W siedmiu dolnośląskich i dokonaniu poważnych ren

Tegoroczne zbiory jabłek by ­
ły  w y ją tkow o  niskie. Przyczyną 
takiego stanu rzeczy jest to. że 
w sadownictw ie gospodarujemy 
jeszcze w pełni po staremu, że 
jesteśmy je-zcze niemal całko 
w ic ie zdani na łaskę przyrody 
Sadownictwo polskie oparte jest 
na upraw ie roślin pochodzą­
cych z k lim a tów  południowych, 
niedostosowanych do naszych 
w arunków  klim atycznych, w y ­
marzających gromadnie w su 
rowe zim y Zła sytuacja w sta 
rycb sadach nie jest z jaw iskiem  
przypadkow ym  Po'ska przed

cz łon e k  ko resp o n de n t P o ls k ie j 
A k a d e m ii N a u k

wadzonych przez nas sadach co­
roczne wysokie plony. Oto przy 
k łady:

uw idoczni się Jednak
za 20 — 25 lat, gdy obecne na­
sadzenia jab łon i doidą do peł­
nego owocowania. Do tego cza 
su zbierać będziemy głównie 
plony ze starego przedm iczuri- 
nowskiego sadownictwa i d la ­
tego nasze starania muszą 
iść w tym  kie runku, by z tych 
sadów osiągać wyższe, regular 
ne i coroczne plony.

Sad w Sinołęce. k tó ry , dał w 
. roku ubiegłym  ok. 500 ton ja 

dopiero ‘ b ł ik .  w roku bieżącym — w ro

sadowników z odpowiednim  skamy dopiero po 20 latach. In  
przygotowaniem  naukowym . westycje te dadzą dobre w yn i 

Nie można już sobie dziś w y- ' k i jedyn ie pod w arunkiem  do- Budownictwa M iejskiego w Ło­
ch razić postępów upraw y np. -bre j, fachowej op ieki w ykszta ł dzi ukończyć do wiosny roboty 
zbóż czy okopowych bez udzia conych inżynierów  i techników przy budowie 14 nowych blo- 

agronomów o odpowiednim  ; sadownictwa. Obecna sytuacja
w  dziedzinie szkolenia sadów 
n ików  nie ty lk o  un iem ożliw ia 
nam zwiększenie p rodukc ji sta­
rych sadów dziś, ale może ró

ośrodkach Funduszu Wczasów 
Pracowniczych rozpoczął się se­
zon zimowy. Na pierwszy tu r­
nus przybyło tu ponad 2 tys. 
wczasowiczów z całego k ra ju  — 
w większości m łodych górni­
ków’, hu tn ików  i robotników  
innych gałęzi przemysłu.

Po raz pierwszy udostępnio­
no w bież., roku wczasy zimowe 
w Sosnówce i Przesiece, które 
do le j pory były wyłącznie 
ośrodkami wczasów letnich. Po

tów w malowniczo położonych 
domach wypoczynkowych tych 
miejscowości może znaleźć w y­
godne pomieszczenie ok. 600 
osob.

W celu zapewnienia wczaso­
wiczom obfitego. pożywnego 
wyżywienia. przy wszystkich 
dolnośląskich ośrodkach ' FWP 
założono latem własne tuczar- 
nie trzody chlewnej oraz hodo­
wlę kró lików .

I ’O'I os trym  kątem

\ lu
[ przygotowaniu naukowym . Dla 
tego też w Polsce Ludowej po 
w stał szereg nowych szkół roi 
niczych. dlatego przy jm ujem y

ków  mieszkalnych w osiedlu na 
j Batutach i S tarym  Mieście.

wrześn owa była jedynym  chy 
ba w świecie kra jem , gdzie nie Nauka radziecka pokazała 
is tn ia ło  sadownicze doświad nam w praktyce jak wciela', 
cza-nictwo naukowe B yliśm y w życie wspaniałe zdobycze na
też jedynym  państwem, gdzie ukowe M iczurina  W zorując się 
centra lna wyższa szkoła ro ln i- na doświadczeniach radzieckich, 
cza, jaka była SGGW nie dawa- pobcy sadownicy opracowali 
ła swym  studentom ro ln ikom  j szereg zabiegów pozwalających 
ani jednej godziny w ykładu z na osiągnięcie wyższych i re 
sadownictwa. Tę gałąź wiedzy ! gu larnych plonów Dzięki odpo-
uważano za zbyteczną dla roi 
n ika W ykładano sadownictwo 
jedyn ie na w ydzia le ogrodni 
czym te j uczdn i — wydziale, 
na k tó rym  stud iow ały przewa 
żnie kob ie ty p raw ie  wyłącznie 
ze środowiska obsz.arniczegó — 
p ^ysz łe  dziedziczki W ten spo­
sób zostaliśmy pozbawieni ro ln i-  | ,, . ,  , „  .
ków  sadowników z wyższym i Próby dla l ik w id a c ji 's k u tk ó w
wykształceniem

Nasze now’e sady. zakładane 
już  na podstawie b iologii mi- 
czurłnow skie j. po tra fią  się o 
przeć kaprysom  k lim a tu  Gos 
poćarcze znaczenie tych sadów

wiedniem u odżyw ianiu roślin, 
przez w łaściw y dobór nawozów 
i specjalną uprawę gleby w  sa­
dzie, dzięki starannej ochronie 
roślin przed szkodnikam i udało 
sie nam wyraźnie podnieść p lo ­
ny z pielęgnowanych w ten spo­
sób drzew Podję liśm y również

ku nieurodzaju — daje ok. 200 
ton, t.j. 40% Sad w S k ie rn ie w i­
cach, k tó ry  dal w roku ubie 
głym  około 430 q, w tym  roki. 
przynosi 300 q, t j.  około 7( 
procent zeszłorocznego urodzą 
,ju. Sady te prowadzone są prze 
In s ty tu t Sadownictwa SGGW 
Podobna p rzyk łady mamy i w 
gospodarstwach chłopów - m i- 
czurinowców. znajdujących sit 
pod stałą opieką pracowników 
naukowych I tak w dużym sa 
dzie ob. A. Kotera w Dąbrów: 
cy k. Lub lina  pion w yniósł ok 
30 procent urodzaju zeszłorocz 
nego podczas gdy średni zbić) 
w te.j okolicy wynosił zaledwe 
5 — 10% zbiorów zeszłorocz 
nych Znani m iczurinowcy bra 
cia Re.jmanowie z Czarnej Łań

dziś co roku na wyższe studia ; wnież spowodować, że nowe, 
rolnicze praw ie 6 razy ty le  stu- ' 
dentów co przed wo.jną. Dzięk; 
temu nasze wyższe uczelnie : 

koły rolnicze wypuszczają rok­
rocznie ro ln ików  o odpowiednim 
przygotowaniu naukowym , któ 
rzy ruszają do pracy w terenie 

Dziś, gdy problem  szkoleni; 
agronomów i zootechników zo 
stał na ogół dostatecznie rozwią

kosztowne inwestycje sadowni­
cze i po 20 łatach nie dadzą 
przew idywanej produkcji.

Z faktu tego zda.ią już sobie 
sprawę czynn ik i gospodarcze.

: Zwiększenie zapotrzebowania na 
sadowników z wyższym w y ­
kształceniem pociąga za sobą 
konieczność zreform owania stu-

Ożywirnie życia 
’ '¡ituraltirgo na wsi 

szczecińskiej
(a) Ogólnopolski konkurs r 

ty tu ł najlepszej św ietlicy, do 
którego przystąpiło - 149 gm in­
nych i gromadzkich św ietlic 
woj. szczecińskiego, poważnie

stkich stron i kazaliby „iiiedo- 
ważonemu“ projektantowi opu­
ścić jak najszybciej salę obrad. 
Zaś przed tawiciel organizacji 
Partyjnej, może nawet egzeku 

„ , ty wy, powiedziałby w przc-
ua k tyw n il pracę ku ltu ra lno- i mówieniu, że tego rodzaju po-

Środ ki ii iedoz wolone
Wyobraźmy sobie zebranie ważonych, brak wagi w 13 wor- 

wytwórcze załogi jednej z na- kach od 3 — 7,5 k g . w worku 
szych «.ementowni. Np. cemen- itd.
towni „Wysoka“ Na zebraniu, Faktem jest także, że podob- 
jak nie trudno się domj'śleć, to- ne różnice w wadze (minio tę­
czy się ożywiona dyskusja nad go, że Polska Komisja Norma- 
wykonaniem planu. Wyobraź- Hzacyjna przyznaje liberalnie 
my sobie, że na zebraniu tym ubytek do 2 kg wagi) trafiają  
wstaje ktoś z. krzesła, powiedz- się także w cementowni Gole­
my gdzieś z tyłu sali i zgłasza ! niów. czy Opole, 
projekt, aby niedoważać wysył- Robotnicy na budowach ma­
ki, zawierające cement i w ten ją pełne zaufanie do gwarancji, 
sposób zwiększyć wykonanie którą daje nadruk producenta 
planu ilościowego zakładu. j - 5n kS wagi" i bez ważenia (co 

To nie u nas — krzyknę- j zresztą byłoby niemożliwe) mie- 
Iiby zapewne robotnicy z wszy* j sza ją cement /  innymi clemen-

diów  sadowniczvch. W ydaje sie i oświatową zespołów. W okresie ; stawa nie ma nic wspólnego z 
zany. konieczne jest zwróceń.c rzeczą konieczną zwiększenie : ostatnich 3 miesięcy 120 różnych socjalistycznym stosunkiem do 
uwagi na szkolenie ogrodników liczby studentów przyjm owa | zespołów artystycznych dało I dobra narodowego., 
z. wyższym wykształceniom  Be; nych na ogrodnictwo _  kandy ponad 200 występów. | Przechodząc jednak od wyo-
odpowiednie.j kadry w yksz ta łco -: datów na ten kierunek studiów Szczególnie intensywnie pra- brażni do rzeczywistości, ftieie- i 
nych ogrodników nie po tra fi- ; nie zabraknie. Po przeprowadzo- | cowały zespoły te w  okresie ; libyśmy do wiadomości żarów- |
m y zapewnić praw id łowego roz 
wo ju i postępu sadownictwa 
odpowiadającego naszym po 
trzebom. Dla przykładu podam 
że w zwiedzanym przeze mnie 
w 1950 r sowchozowym sadzie 
w G ruz ii pracowało na 400 ha

40
cuckiej w  swych m ałych gos
podarstwach osiągnęli 60% ze ¡20 ogrodników z wyższym i 
szłorocznego urodzaju jab łek z średnim wykształceniem.

I W ramach planu 6-letniegc 
Nasze doświadczenia pozwala ¡kładziem y podstawy pod nowe 

ją nam na wysunięcie tw ie idze  : sadownictwo. Co roku powsta ! pełn i przestaw i! się na kierunek 
nia, że polska nauka sądownie je praw ie ty le  w ie lko tow aro j agrobiologiczny.

. . . .  norma! ! ^wa ł L'ż oc* Przys7-łego roku mo ; wych sadów w  PGR-ach i spól i Dotychczasowe w y n ik i prac 
zjawiska, ze jao on w  i że zapobiec zjaw isku dawanie dzielniach produkcyjnych, ile i naukowych naszych sądowni
nych w arunkach owocuje co , p rzS7. nasze sady co drugi rok powstało ich w  całym między- i ków dają rękojm ię, że przy na 
drugi rok. Stosując przerzedza i zaledwie 10 — 20% norm alnej wojennym  dwudziestoleciu. Za I leżytym  dopływ ie nowych kadr 
nie kw ia tów , nie dopuszczając p rodukc ji. Jest to jednak m o ż li- ! kiadanie nowych sadów to in -  sytuacja w sadownictw ie ule- 
do przeciążenia jab łon i w  jed j we jedyn ie w  warunkach, gdy w  j westycja bardzo długofalowa — gnie zasadniczej, zm ianie na 
nym  roku osiągnęliśmy w  pro- ' terenie będą pracowały kadry 1 pełną produkcję towarową uzy I lepsze.

nej już rozbudowie naukowych | Miesiąca pogłębienia przyjaźń: 
zakładów i in s ty tu tów  rolni- i polsko-radzieckiej; W okresie 
czych należy rozbudować istnie- I tym  aktyw  kultu ra lno-ośw ia tó- 
iące ośrodki ogrodnicze, a w ! w y gm innych i gromadzkich 
tym  i Ins ty tu t Sadownictwa | św ietlic zorganizował 144 wie 
tak. by. by ł zdolny do wzięcia j czornice oraz ok. 500 odczytów 
na siebie odpowiedzialności za ! i pogadanek. W świetlicach 
naukowe k ie row n ic tw o produk- j urządzono poza tym  74 wieczo- 
c.ją ogrodniczą. Należy wzmóc i ry dyskusyjne nad przeczytany- 
w y s iłk i. by pracujący w  nauko i m i książkami oraz oglądanym; 
wych ośrodkach personel w i film am i i sztukami teatra lnym i.

K om ite ty  redakcyjne gazetek 
ściennych przy świetlicach gro­
madzkich wydały w ostatnim 
kw arta le  ponad 170 gazetek. Z 
in ic ja tyw y gromadzkiego akty­
wu .świetlicowego i kół ZSĆb 
w  7t gromadach zorganizowani 
kursy języka rosyjskiego.

(PAP)

no organizacji podstawowej, jak 
i całej załogi podać fakty, któ­
re mają miejsce w ich zakła­
dach, właśnie w ekspedycji ce­
mentowni „Wysoka“. Fakty do­
tyczące jak raz niedowagi wy­
syłek cementu.

I tak: W przesyłce z dnia 
14.X. 52 r. z cementowni „Wy-

tami zaprawy.
Wiadomo, że cement jest jed­

nym z podstawowych elemen­
tów zaprawy, która spaja, łą­
czy poszczególne elementy bu­
dowy Warunkiem jej wytrzy­
małości jest przede wszystkim 
zachowanie odpowiednich pro­
porcji. Niedot-zymanie tych 
proporcji osłabia spoistość za­
prawy, a więc i siłę. wytrzy­
małość budowy.

Zdarza się. że gospodynie do­
mowe oszukiwane są przez nie­
uczciwe handlarki, które doie- 
wa.ią do mleka większe lub 
mniejsze ilości wody.

W obronie konsumenta staje 
Społeczna Komisja do walki ze 
spekulacją, inspektorzy wydzia- 

„„ . , . , -■ i łu handlu rad narodowych, pań-
soka „a 30 ważonych workow. stwo~e inspekcje handlowe, 
tylko 7 workow wykazało właś­
ciwą wagę, reszta miała niedo- I Wydaje się, że wielki czas, by 
wagę od 3 — 12 kg w jednym staną! ktoś w obronie budow- 
worku, ! nictwa, by z powtarzających

W przesyłce z dnia 18.X.52 r. i sl$ faktów niedowagi wysyłek 
na 100 ważonych worków 47 | cementowych — wyciągać od- 
worków wykazywało właściwą j P°Wiednie konsekwentne wnio- 
wagę, reszta miała niedowagę j ’ dostatecznie ostre konsc- 
od 4 — 10 kg. W przesyłce z I kwencje. 
dnia 7.XI.52 r. na 30 worków l (S-ka)
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